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R O K  I V  - N R  3

K  w ykonan iu  Narodo- J i l z i C l U y  Z W Y C i f i S k O  D c i p i f Z O d  produkcja  a rtyku łó w  kon- 
wego P lanu Gospo- sum pcyjnych dla ludno-

darczego na ro k  1953 jes t św iadectwem postępujące- ści. Przedsiębiorstwa podległe M in is te rs tw u  Prze- 
go naprzód rozw oju , całej gospodarki narodowej. m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła w ykon a ły  w  1953 r.

P lan g lobalnej p ro d u kc ji przem ysłowej na ro k  1953 
w edług wartości w  cenach niezm iennych został w y ­
konany w  103,9 proc. G lobalna produkcja  przemysłu 
socjalistycznego wzrosła o 17,5 proc. w  porów naniu  
z 1952 r. Wydajność pracy w  przemyśle na jednego ro ­
botn ika  wzrosła o około 10,6 proc. w  porów naniu  
z 1952 r. Nastąpiła obniżka kosztów w łasnych 
w' przemyśle o około 3,5 proc. Dochód ¡narodowy 
w  porów naniu  z 1952 r. wzrósł o około 10 proc.

Źródłem  tych  sukcesów jest dalszy wzrost a k tyw ­
ności i  świadomości mas pracujących naszego kra ju , 
k tó re  skupione w okó ł p a r t ii i  rządu rea lizu ją  w ie lk i 
program  ro zkw itu  naszej ojczyzny.

P lan  p rodukc ji środków konsum pcji został prze­
kroczony o 5,7%, na co w p łyn ę ły  uchw ały IX  P le ­
num  K C  PZPR, k tó re  zm ob ilizow a ły masy p racu ją ­
ce do rea lizacji wysuniętego przez pa rtię  i  rząd za­
dania przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących oraz wzrost współzawodnictwa dla ucz­
czenia I I  Z jazdu PZPR.

W y n ik i osiągnięte w  1953 r. są jednym  z licznych 
dowodów wyższości us tro ju  socjalistycznego nad 
kapita lis tycznym . Po drodze stałego rozw oju  kroczą 
wszystkie k ra je  obozu poko ju  i  socjalizmu.

W  roku  1953 naród radziecki osiągnął w ie lk ie  
sukcesy w  rozw oju  całej gospodarki narodowej. P ro­
dukcja globalna całego przem ysłu ZSRR wzrosła 
w  1953 r. w  porów nan iu  z 1952 r. o 12 proc., a w  ze­
staw ieniu  z 1950 r. o 45 procent. W  roku  ubieg łym  
rząd radziecki -powziął szereg uchw ał zm ierzających 
do rea lizacji radykalnego wzrostu p rodukc ji a rty k u ­
łów  powszechnego u ży tku  w  celu znacznego podnie­
sienia dobrobytu m aterialnego narodu.

Masy pracujące Po lski Ludow ej, rea lizu jąc zada­
nia IX  P lenum  K C  PZPR, z dużym entuzjazmem 
p rzys tąp iły  do w a lk i o lepszą, ry tm iczną pracę prze­
m ysłu, o podnoszenie jakości p ro d u kc ji i  dyscyp liny 
w ykonyw an ia  p lanów  asortym entowych, o postęp 
techniczny, o stałą i  systematyczną obniżkę kosztów 
własnych.

p lan  globalnej p rodukc ji przem ysłowej w  109 
proc. Drobna wytwórczość wykazała pewien po­
stęp w  dziedzinie polepszenia jakości i  rozsze­
rzenia asortym entu p rodukc ji. Jednakże w iele 
przedsiębiorstw  przem ysłu drobnego wciąż jeszcze 
p roduku je  w y ro by  nie odpowiadające potrzebom 
i  wym aganiom  ludności. M im o na p rzyk ład  pewne­
go polepszenia jakości obuwia is tn ie ją  jeszcze po­
ważne niedociągnięcia na odcinku wykończania 
i  zróżnicowania asortym entu. W  przemyśle odzieżo­
w ym  nie podjęto jeszcze dostatecznych środków dla 
rozszerzenia asortym entu, zwłaszcza w  zakresie 
odzieży dziecięcej.

Szeroki program  w ytyczony przez IX  P lenum  KC  
PZPR postaw ił przed pracow nikam i przem ysłu drob­
nego zadanie wzmożenia w ys iłkó w  dla wcielenia 
w  życie uchw ał IX  P lenum  i osiągnięcia przed 
I I  Zjazdem P a rtii rea lnych w y n ik ó w  w  dziedzinie 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących.

Na bazie zadań w yn ika jących  z uchw ał i  tez IX  
P lenum  zakłady przem ysłu drobnego p rzys tąp iły  do 
masowej p rodukc ji nowych asortym entów, o k tó re  
ubiegała się n ie jednokro tn ie  ludność m ie jska i  w ie j­
ska.

W  szerokim w achlarzu nowych asortym entów 
wprowadzonych do p ro du kc ji spotykam y szereg a r­
ty k u łó w  produkow anych dla potrzeb gospodarczych 
ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j ja k  np. podstaw ki do 
żelazek, ta rk i do ja rzyn  i  ziem niaków, s itka  do m le­
ka, o liw ia rk i, isolniczki, k la m e rk i do b ie lizny, pa te l­
nie, cebrzyki, balie, noże stołowe, grabie, kosze 
z d ru tu , w ycieraczki, m aty łazienkowe, różnego ro­
dzaju części zamienne do maszyn ro ln iczych i  a r­
ty k u ły  do potrzeb gospodarstwa domowego.

Jednym z ważnych zadań w yn ika jących  z uchwał 
i  tez IX  P lenum  dla zakładów przem ysłu drobnego 
jest uruchom ienie nowych punktów  usługowych 
w  mieście i  na wsi.

W  ramach podjętych zobowiązań nasze zakłady 
pracy uruchom ią dla potrzeb społeczeństwa dodatko­
wo 109 nowych punktów  usługowych, k tó re  będą za­



spokaja ły potrzeby w  zakresie różnych usług danego 
terenu.

Poważna część tych  punktów  usługowych będzie 
uruchom iona na terenie  wsi, co stanow i rea lny 
w k ład  naszych załóg w  zacieśnianie sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego. N ajw ięcej, bo 50 punktów  usługo­
w ych zostanie uruchom ionych na terenie w ojewódz­
tw a  lubelskiego, z czego duża część to p un k ty  usłu­
gowe dla w si ja k  np. kowalskie, rym arskie , ko ło ­
dziejskie, napraw y maszyn, szewskie, kraw ieckie, 
napraw y sprzętu domowego itp .

Ponadto zostały podjęte liczno zobowiązania, 
zmierzające do popraw y w arunków  bezpieczeństwa 
pracy i  w a run kó w  h ig ien iczno-sanitarnych załóg.

Zobowiązania z zakresu BHP na cześć I I  Zjazdu 
do tyczyły g łów nie  zabezpieczenia urządzeń mecha­
nicznych, u trzym ania  czystości na stanowiskach pra­
cy, szkolenia z zakresu BHP, odnowienia hal p ro ­
dukcyjnych, doprowadzenia do używalności szatni, 
um yw alek itp .

Zrealizowane zobowiązania w  dziedzinie socjalno- 
bytow e j p rzyczyn iły  się do lepszego w ykorzystan ia  
funduszy socjalnych, podniesienia jakości is tn ie ją ­
cych placówek socjalnych i  bytow ych  oraz do zw ięk­
szenia i  przyśpieszenia ilości rem ontów  mieszkań.

Zobowiązania zmierzające do polepszenia stanu 
zdrowotności załóg szły przeważnie w  k ie run ku  
usprawnienia istn ie jących placówek leczniczych lub  
wzmożenia opieki leka rsk ie j, np. przez częstsze prze­
prowadzanie badań okresowych.

W iele cennych zobowiązań zostało pod jętych i  zrea­
lizowanych w  m yśl w ytycznych IX  P lenum  KC 
PZPR dla pogłębienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
przez wygłaszanie pogadanek o IX  P lenum  w  podo­
piecznych gromadach, PGR-ach i spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych. Zobowiązania dotyczyły opieki nad p la ­
cówkam i ku ltu ra lno -ośw ia tow ym i na wsi, ekip łącz­
ności ze wsią, zorganizowania spotkań przodujących 
robotn ików  z chłopam i w  zakładach pracy.

W  w y n ik u  rea lizac ji zobowiązań na cześć I I  Z jaz­
du P a rtii, załogi zakładów drobnej wytwórczości 
zaopatrzyły rynek w  poważną ilość p ro du kc ji ponad­
p lanowej, p ro du kc ji z zaoszczędzonego surowca 
w  lepszej jakości i  szerszym asortymencie.

Na fa li zobowiązań przedzjazdowych w y ro ś li now i 
p rzodu jący ludzie. Wzrosła bojowość mas p racu ją ­
cych drobnej wytwórczości, św iadomych swych ce­
ló w  w a lk i o zapewnienie św iatu  p racy wzrastającej 
ilości a rtyku łó w  masowego spożycia dobrej jakości.

P A W E Ł  Z E L IC K I 
G enera lny D y re k to r 

M PD iR z.

Bojouie zadania przem ysłu drobnego na odc inku  zaopatrzenia
Zadania  stojące przed przem ysłem  drobnym  w  ro k u  1954 

w ytyczone przez IX  P lenum  zosta ły sprecyzowane na na­
radach, k tó re  od b y ły  się w  m iesiącu g ru d n iu  ub. r. oraz 
w  a r ty k u le  M in is tra  A . Żebrowskiego, zam ieszczonym 
w  p ie rw szym  num erze tegorocznym  m iesięczn ika „D ro b ­
na W ytw órczość“ . W skaźn ik  w zros tu  p lanu  tegorocznego, 
stanow iąc 116 proc. w  s tosunku do przew idyw anego, w y ­
konan ia , ksz ta łtu je  się na poziom ie ro zw o ju  la t  ub ieg łych  
i  jes t abso lu tn ie  m o ż liw y  do re a liza c ji. Dotychczasowa 
bow iem  p ra k ty k a  i  ana liza  rozw o ju  przem ysłu  drobnego 
św iadczy o tym , że w zros t ten  jes t w  zasadzie osiągalny 
przez w szys tk ie  ogn iw a  d robne j w ytw órczości.

N a leży je d n a k  pam iętać, że I X  P lenum  po s taw iło  przed 
nam i zadanie n ie  ty lk o  ilośc iow ego w zros tu  p ro d u kc ji, ale 
i  poważnego przestaw ien ia  się w  p racy przem ysłu d ro b ­
nego w  k ie ru n k u  zw iększen ia m asy to w a ro w e j przezna­
czonej d la  potrzeb konsum enta, system atycznego przecho­
dzenia przem ysłu  z a r ty k u łó w  zaopa trzen iow o -inw estycy j- 
nych  na a r ty k u ły  powszechnego uży tku , wzbogacenia 
i  u rozm aicen ia  aso rtym entu  a r ty k u łó w  d la  potrzeb ryn ku , 
dokonan ia prze łom u na od c inku  jakośc i p ro d u k c ji oraz 
znacznego rozszerzenia sieci p u n k tó w  usługowych.

Szczególne zadania sto ją  w  ty m  ro k u  przed przem ysłem  
drobnym  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń ro l­
n iczych oraz a r ty k u łó w  gospodarstwa dom owego i  d la  po­
trzeb  gospodarki ch łopsk ie j. P rzem ysł d robny  w  br. w y ­
p ro d u ku je  w ie lk i aso rtym ent m aszyn ro ln iczych , ja k : k ie ­
ra ty , sieczkarn ie, b ro n y  itp ., ap a ra tu rę  ow adobójczą oraz 
w iększe ilośc i części zam iennych do maszyn.

W  św ie tle  tych  zadań chodzi o to, b y  przem ysł d robny 
n ie  ty lk o  zw iększy ł sw o ją  p rodukc ję , a le  z m ie n ił w  znacz­
n ym  stopn iu  nastaw ien ie  w iększości zak ładów  przem ysłu 
drobnego do w yko n a n ia  sto jących przed n im i zadań. Jest 
rzeczą zrozum ia łą , że ab y  zadan ia p rzem ys łu  drobnego 
w  ro k u  bieżącym  zosta ły w ykonane, m u s i za istn ieć od­
p o w ie dn ia  baza zaopatrzeniow a zabezpieczająca w y k o ­
na w s tw o  p lan ów  w  w a rto ś c i i  w  asortym encie.

Już na V I I  P lenum  tow . B ie ru t s tw ie rd z ił: „...że za­
gadn ien ie  zaopatrzenia sta ło  się u  nas je dn ym  z cen tra l­
nych zagadnień, od k tó rego  w łaściw ego rozw iązan ia  za­
leży w  n iem a łym  stopn iu  da lszy nasz ro z w ó j“ . Zagadnien ie

zaopatrzenia, przede w szys tk im  prow adzen ie odpow iedn ie j 
p o lity k i w  ce low ym  zużyw an iu  surowca na poszczególne 
asortym enty, prow adzen ie w ła śc iw e j gospodarki m a te ria ­
ło w e j, zwalczan ie na dm ie rnych  zapasów po na dn orm atyw ­
nych, w a lk a  z m a rn o traw s tw em  surowca na każdym  od­
c in k u  sta je  się rzeczyw iście ce n tra ln ym  zagadnieniem  
w  naszej gospodarce, szczególnie w  aspekcie zadań w y n i­
ka jących  z I X  P lenum , na k tó ry m  spraw a lepszego za­
opatrzen ia przem ysłu  drobnego w  surowce zna laz ła  swój 
w y ra z  w  re fe ra c ie  tow . B ie ru ta  oraz w  tezach p rzed­
zjazdowych.

Co umożliwiło wykonanie i  przekroczenie planu 
w  roku 1953?

Jak  w iadom o z k o m u n ika tu  P K P G  przem ysł d ro bn y  w y ­
kona ł p lan  ro k u  ubiegłego w  wysokości 109 proc. P rze­
kroczenie p lanu  nastąp iło  przede w szys tk im  dz ięk i en tuz­
ja zm ow i k la sy  robotn icze j, w spó łzaw odn ic tw u  pracy 
i  o fia rn e j w a lce załóg przem ysłu drobnego o w ykonan ie  
p lanu. N a leży je dn ak  pam iętać, że w  ro k u  ub ieg łym  
a szczególnie w  p ie rw szyrn  k w a rta le  zak ład y  przem ysłu 
drobnego b o ry k a ły  się z w ie lom a trudn ośc iam i n a tu ry  za­
opa trzen iow e j i  w ys tęp ow a ły  b ra k i surowcowe na odc in­
k u  w y tw o ró w  hu tn iczych , przędzy, skóry, m e ta li k o lo ro ­
w ych  szczególnie p rzy  w yko n a w s tw ie  p lanu  asortym en­
towego. S łychać b y ło  na początku ro ku  głosy, że p lan  jest 
n ie re a ln y  i  że b ra k i surowcowe są ta k  w ie lk ie , że s taw ia ją  
pod znakiem  zapytan ia  realność tego planu.

P ra k ty k a  pokazała, że defetystyczne głosy b y ły  n ie ­
słuszne, czego na jlepszym  dowodem  jest przekroczenie p la ­
nu w  w ysokości 9 proc., co u m o ż liw iło  w yko na n ie  i  prze­
kroczenie p lanu  ub iegłego ro k u  na odc inku  zaopatrzenia. 
Poważne znaczenie w  us ta len iu  pew nej p o lity k i zaopa­
trzen iow e j m ia ło  w prow adzen ie  b ilansów  zaopatrzenio­
w ych  przez C e n tra ln y  Zarząd Zaopatrzenia. B ilanse s tw a­
rza ją  możność celowego przeznaczenia surowca na po­
szczególne aso rtym enty, przede w szys tk im  p lanu  narodo­
wego s tw arza jąc bazę k o n tro li celowości zaopatrzenia po­
cząwszy od C entra lnego Zarządu Zaopatrzenia, aż do 
p rzedsięb iorstw a i  spó łdz ie ln i, u ła tw ia ją c  ty m  samym
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jednostkom  nadrzędnym  kon tro lę  celowego zużycia su row ­
ca. Jednostki^ podległe reso rtow i, k tó re  tę p o lity k ę  kon ­
tyn u o w a ły  i  ś ledz iły  aż do zakładu, m ia ły  lepszą możność 
w yko na w s tw a  p lanu  asortym entowego. Te zaś jednos tk i, 
k tó re  rozd z ie la ły  surowce bez w łaściw ego przeznaczenia 
i n ie  p ro w a d z iły  k o n tro li celowości zużycia m ia ły  w iększe 
trudnośc i na  ty m  odcinku, a szczególnie w  w yko n a w s tw ie  
p la n u  asortym entowego.

M im o  tych  niedociągnięć da lszym  elem entem , s tw arza­
ją cym  możność przekroczenia p lanu, b y ło  uzupe łn ien ie  p u ­
l i  surow cow ej, dzie lone j cen tra ln ie , p u li, k tó rą  o trzym y­
w ano w  ro k u  ub ieg łym  z C entra lnego U rzędu G ospodarki 
M a te ria ło w e j (d la p rzyk ła d u  w y m ie n im y  tu  se tk i ton  od­
padow ej przędzy jedw abne j, p rzyd z ia ły  w y tw o ró w  h u tn i­
czych z lis ty  n r  3, doda tkow e p rzyd z ia ły  skóry) oraz pe­
ne trac je  przeprowadzane przez podległe je dn os tk i w  za­
k ładach p rzem ysłu  kluczowego, co „zm ob ilizow a ło “  do­
da tkow e ilośc i przędzy odpadowej, różnych odpadów  skó­
ry  m ię k k ie j i  tw a rd e j, pap ie ru  i  w ie lu  in n ych  surowców.

P onadto zak łady  p rzem ysłu  drobnego k o rzys ta ły  w  w ię k ­
szym n iż  w  la tach  ub ieg łych  s topn iu  z surow ców  odpado­
w ych  przydz ie lanych  przez w ładze terenowe. W  roku  
1953 zorgan izow a ły  po raz  p ie rw szy  skup surowców , ja k : 
drzewo, przędza^ chłopska, s k ó rk i fu te rk o w e  i  skó ry  św iń ­
sk ie  oraz n iek tó re  in ne  surowce, k tó re  rów n ież  przyczy­
n i ły  się do w yko n a n ia  i  p rzekroczenia p lanu.

N iezależnie od w yże j podanych ko rzys tnych  i  p o zy tyw ­
nych  m om e n tów ,_ k tó re  is tn ia ły  w  ub ieg łym  roku , b y ły  też 
poważne trudnośc i, k tó re  u tru d n ia ły  w yko na w s tw o  p la ­
n ó w  aso rtym entow ych  i do  k tó ry c h  oprócz ju ż  w yże j po­
danych m ożna zaliczyć n ieskoordynow ane p rze rzu ty  asor­
ty m e n tó w  p ro d u k c ji z jednych  przeds ięb io rs tw  do d rug ich  
bez jednoczesnego dokonan ia p rze rzu tów  surowców.

S łaba op ieka n iek tó rych  og n iw  nadrzędnych nad re a li­
zacją i  zużyciem  surowca często doprowadzała do u t ra ­
cenia p rzyd z ia łu  z powodu jego p rze te rm inow an ia . S łaby 
i  n iedostateczny nadzór nad gospodarką m a te ria ło w ą  po­
w o du jący  m a rn o tra w s tw o  surowca, z k tó ry m  się n ie  p ro ­
w a dz iło  dostatecznej w a lk i,  b ra k  k o n tro li i  nadzoru  ze 
s trony  n ie k tó rych  og n iw  nadrzędnych, ja k  np. Z w ią zku  
S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  R zem ieśln iczych nad celowo­
ścią zużycia zaopatrzenia s tw arza ło  doda tkow e trudnośc i 
p rzy  w yko n a w s tw ie  p la n u  asortym entowego.

Zadania ogniw zaopatrzenia w  r. 1954

Postaw iona przez I X  P lenum  teza m ów iąca, że zaopa­
trzen ie  d la  przem ysłu  drobnego w in n o  być lepsze n iż  w  la ­
tach ub ieg łych  zna jd u je  sw ó j w yra z  w  zw iększonych p rzy ­
dz ia łach w y tw o ró w  hu tn iczych , w  skórze m ię k k ie j i  tw a r­
dej, w  surowcach chem icznych i w ie lu  in nych  surowcach, 
s tw arza jąc w  pew nym  stopn iu  w a ru n k i do w yko na w s tw a  
zadań r. 1954. Powyższe s tw o rz y ło  w a ru n k i lepszego 
zabezpieczenia w yko n a w s tw a  p lanu  w  zarządach p rzem y­
słu  i  w  asortym encie p lanow anym  cen tra ln ie  w  p rzem y­
śle terenow ym .

Inacze j p rzedstaw ia  się sy tuac ja  w  asortym encie p lanu  
terenowego, p lanowanego przez w y d z ia ły  przem ysłu  W RN, 
k tó re  posiadają ty lk o  częściowe pokryc ie  w  surowce dzie­
lone cen tra ln ie  i  w ystępu jące n iedobory  n ie  zn a jd u ją  po­
k ry c ia  w  lim ita c h  kon tyngentow ych . Na ty m  o d c in ku  mo- 
gą w ys tąp ić  poważne trudności, k tó re  mogą być z l ik w i­
dowane ty lk o  i  w y łączn ie  przez w yko rzys ta n ie  surowca 
m ie jscowego i  w tórnego. Zadanie I X  P lenum  w yrażające 
się w  tym , że zak łady przem ysłu  drobnego w in n y  w y p ro ­
dukow ać w  r. 1954/1955 zw iększoną masę tow a row ą  a r ty ­
k u łó w  powszechnego u ży tk u  i  w  znacznie lepszej jakośc i 
zobow iązu je nas do zw rócen ia znacznie w iększe j n iż  do­
tychczas uw ag i na  pogłębien ie dyscyp liny  nad celowością 
zużycia su ro w ca / W ytyczn ym i b ilansów  surow cow ych w in ­
ny  zyc nie ty lk o  k o m ó rk i C entra lnego Zarządu Zaopatrze­
nia, ale w szystk ie  je dn os tk i nadrzędne, k tó re  muszą kon ­
tro lo w a ć  stale ja k  zostają w yko rzys tane  surowce w  za- 
K łaaacn i  w  przedsiębiorstwach. Z ły m  przyk ładem  może 
tu ta j znow u posłużyć Zarząd Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rze­
m y s ło w y c h i Rzem ieślniczych, k tó ry  n ie  rozp racow a ł na­
leżycie ro zd z ie ln ikó w  surow cow ych na w y tw o ry  hutn icze 
co spowodowało, że ro z d z ie ln ik i na I  k w a r ta ł n ie  zostały 
zharm onizow ane z rozrzu tem  aso rtym entu  p lanow ane­
go cen tra ln ie  na poszczególne zw ią zk i branżowe i w  tych 
w a run kach  tru d n o  jes t okreś lić , ja k ie  n iedobory su ro w ­
cowe w y tw o ró w  hu tn iczych  w ys tęp u ją  w  ty m  p ion ie  w  za­
kres ie  w yko n a n ia  p lanu  asortym entow ego w  m eta lu  

Na leży zdać sobie sprawę z tego, że lepsze zaopatrzenie 
znaczy przede w szys tk im  lepsze w yko rzys tan ie  surowca

i celowe jego przeznaczenie. Przed apara tem  zaopatrzenia 
w  r. 1954 sta je  w  całej ostrości zagadnienie podn iesien ia 
na w yższy poziom  sp raw y gospodarki m a te ria ło w e j, gdyż 
na ty m  odcinku sytuacja  jes t n iedobra . F ak ty , k tó re  będą 
przytoczone pon iże j w  b ranży  drzew ne j świadczą o w ręcz 
ka ta s tro fa ln e j sy tua c ji na ty m  odcinku. To samo dotyczy 
zagadnienia -norm zużycia, k tó re  do dziś n ie  wszędzie 
is tn ie ją  w  zakładach. Jeśli spraw a ta  n ie  została z pow o­
du w ie lk ic h  trudnośc i unorm ow ana na szczeblu resortu , 
to  na leży p rzyn a jm n ie j dążyć, by choć w  każdym  zak ła ­
dzie bezwzględnie is tn ia ły  no rm y  zużycia surowca na po­
szczególne aso rtym enty  w y tw a rzan e  przez zakład.

T ru d n o  jes t w  ram ach tego a r ty k u łu  om ów ić każdą po­
szczególną branżę i dlatego ograniczę się ty lk o  do n ie k tó ­
rych  branż, gdzie sy tuac ja  je s t w  pew nym  s topn iu  nap ię ­
ta  i gdzie zajdzie konieczność odpow iedn ie j m o b iliz a c ji 
apara tu  d la  przezw yciężen ia trudności, k tó re  powstaną 
na n ie k tó rych  odcinkach w  zaopatrzeniu.

Poważne zadan ia s to ją  przed apara tem  zaopatrzenia na 
od c inku  b ranży drzew nej, w  k tó re j w ska źn ik  p lanu  1954 
ro ku  k s z ta łtu je  się w  wysokości 129 proc., a zaopatrzenie 
m a te ria łow e  dzielone cen tra ln ie  zna jdu je  się na wysokości 
ro ku  1953. W  ro k u  1954 następu je pow ażny w zrost asor­
tym en tó w  m eb li w yso k ie j jakości.

Zagadn ien ie zaopatrzenia usług m usi być trak tow a ne  
w  ro ku  bieżącym  znacznie le p ie j n iż  w  ro ku  1953. Z  tego 
w y n ik a , że w , b ranży  d rzew ne j będą is tn ia ły  bardzo po­
ważne trudnośc i z powodu występującego de ficy tu  d re w ­
na,^ k tó ry  może być przezwyciężony przez: a) ra c jo n a l­
niejsze w yko rzys tan ie  i gospodarowanie ta rc icą  p e łn ow a r­
tościową, k tó ra  w in n a  być zużyw ana ty lk o  ma a r ty k u ły  
w ym agające zużycia surowca pe łnow artośc iow ego; b) 
zw iększenie skupu drzewa ch łopskiego oraz w yko rzys ta ­
nie^ drzewa postrzelonego znajdującego się w  poważnych 
ilościach w  dyspozycji D y re k c ji Lasów  P aństw ow ych ; c) 
m aksym alne w yko rzys tan ie  surowca odpadowego, pow sta­
jącego w  zakładach p rzem ysłu  k luczowego; d) nastaw ien ie  
się zak ładów  na p rodukc ję  p ły t  s to la rsk ich , obłogów , roz­
szerzenia w łasne j bazy p ro d u k c ji s k le jk i w  przem yśle 
spółdzie lczym  i  te renow ym , p rodukc ję  m eb li kom b inow a­
nych  ze szkłem, rogożyną i  w ik lin ą .

Przeprowadzone inspekcje  w  zakładach drzew nych 
św iadczą o  tym , że n ie  w yko rzys tane  zosta ły  jeszcze 
w szystk ie  m ożliw ośc i oszczędnego i  rac jona lnego gospoda­
row an ia  drewnem . W  la tach ub ieg łych zużyto dz ies ią tk i 
tys ięcy m tr. ta rc ic y  pe łnocennej na p ro du kc ję  skrzyń, 
a w iadom o jes t powszechnie, że skrzyn ie  mogą być p ro ­
dukow ane ze szczap opałow ych, z w a łk ó w  połuszczarskich 
oraz z in nych  n iepe łnow artośc iow ych  surow ców  d rze w ­
nych, a  ponadto zak łady p rzem ysłu  drobnego n ie  za jm u ­
ją  się w  dostatecznym  s topn iu  renow acją  sta rych  skrzyń, 
k tó re  niszczeją w  w ie lk ic h  masach w  różnych organ iza- 
cjacn hand low ych  i  przem ysłow ych. Jeśli w  bieżącym  ro ­
k u  zak łady przem ysłu  drobnego w ytw a rza ją ce  skrzyn ie  
będą używ a ły  do tego ce lu  ta rc ic y  niższych ga tunków , to  
m ożna śm ia ło  powiedzieć, że n iedobór is tn ie ją cy  w  b ila n ­
sie d rew na  na ro k  bieżący zostanie znacznie zm niejszony.

To samo dotyczy p ro d u k c ji a r ty k u łó w  g a la n te r ii d rzew ­
ne j oraz a r ty k u łó w  gospodarstwa domowego, na k tó re  
w ie te  zak ładów  zużyw a ta rc icę  pełnocenną zam iast sto­
sować do te j p ro d u k c ji drzewo odpadowe. N a naradzie  
W ydz ia łów  P rzem ysłu  w  Szczecinie w ysz ło  na ja w  że 
n ie k tó re  zak łady przem ysłu terenow ego w  Szczecinie p ro ­
d u k u ją  stoln ice, w a łk i i  różne inne drobne p rzedm io ty  
z pe łnow artośc iow e j ta rc icy . Jest to  ja w n e  m a rn o tra w ­
stw o surowca, k tó re  w in n o  ulec ja k  najszybszej l ik w i­
dacji.

M a rn o tra w s tw o  w ys tęp u je  n ie  ty lk o  w  zakładach w  w o­
je w ód z tw ie  szczecińskim , lecz rów n ież  w  w ie lu  innych . 
Inspekc ja  przeprowadzona w  p ierw szych dn iach  lu tego  tar! 
przez kom is ję  m iędzyresortow ą s tw ie rd z iła  w  n ie k tó rych  
zakładach w y b itn ie  złą gospodarkę drew nem , złe prze­
chow yw an ie  ta rc icy , p rodukow an ie  drobnych przedm io­
tów , ja k  np. szczypczyki do suszenia b ie liz n y  z pełnocenne- 
go surowca w  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  d rew no odpado­
w e nadające się do te j p ro d u k c ji je s t spalane w  ko tłach  
lu b  bezpraw nie  w ydaw ane na opa ł do ce lów  p ryw a tnych . 
S tw ie rdzono p rzy  t y m . b ra k  no rm  zużycia surowca w  za­
k ładach i  w ie lk i n ieporządek w  do kum e n tac ji m agazyno­
w e j. I  ta k  np. w  czterech zakładach podleg łych W o je ­
w ódzkiem u Z arządow i P rzem ysłu  Terenowego w  Bydgosz­
czy s tw ie rdzono p ro du kc ję  trzo n kó w  do m ło tkó w , rączek 
do zelazek z ta rc ic y  liśc ias te j. W  tychże zakładach spala 
się dobre odpady d re w n a  w  ko tło w n i. W e W roc ław sk ich  
Zakładach P rzem ysłu  Terenow ego p ro d u k u je  się nogi do
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kredensów  z b a li 50 cm., a odpady nadające się do tych 
w y ro b ó w  spala się w  k o tło w n i. Szczególnie za trw aża jący 
stan gospodarki d rew nem  zastała k o m is ja  w  Chodzieskich 
Z ak ładach P rzem ysłu  Terenow ego w  Szam ocinie, k tó re  
zużyw a ją  roczn ie  ok. 3 tys. m tr . ta rc ic y  liśc ias te j. Z ak ła d  
p ro du ku je  m iędzy in n y m i części toczone, różne rączki, 
u c h w y ty  do p iln ik ó w , rą c z k i do pędzli i  in n ą  drobn icę 
z pe łnocennej brzozy, buczyny i  dębu i  w  ty m  sam ym  
czasie w y d a je  się pełnocenne odpady, —  k tó re  m ożna by 
w yko rzys tać  do tych  ce lów  •— lu dz iom  na opał, a poza 
ty m  pe łnow artośc iow a ta rc ica  ja k  i  odpady uży tkow e  leżą 
rozrzucone w  błocie  i  niszczeją. W  ty m  sam ym  zakładzie  
z b ra k u  ta rc ic y  o  odpow iedn ich  grubościach zestrugu- 
je  się z 27 m m  grubości do 17 m m , co jes t niedopuszczal­
nym  m arno traw stw em . T o  samo odnosi się do Chodzie- 
skieh Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Terenowego, gdzie rów n ież  
drobne a r ty k u ły  p rodu kow a ne  są z ta rc ic y  pe łnocennej.

P rzyk ła d ó w  podobnych je s t n ies te ty  znacznie w ięce j. 
Św iadczą one o w ręcz a la rm u jącym  stan ie  na  ty m  odcinku 
i  d la tego zachodzi konieczność na tychm iastow ego u regu­
lo w a n ia  sp raw  gospodarki drew nem  i  u k a ra n ia  odpow ie­
dz ia lnych  za ten  stan rzeczy.

A na log iczną  sytuację  m ożna zaobserwować w  w ie lu  in ­
nych branżach, co św iadczy o  tym , że a la rm y  o  b ra ku  
surowca są fa łszyw e, gdyby bow iem  gospodarowano w  na­
le ż y ty  sposób is tn ie ją cą  p u lą  surow cow ą m ożna by  by ło  
w ydobyć znaczne re ze rw y  surowcowe.

Zagadnienie należytego gospodarowania surowcem, tro­
ska o ja k  najlepsze wykorzystanie istniejących zasobów 
surowcowych staje się centralnym zagadnieniem, którym  
powinny się zająć wszystkie ogniwa począwszy od zarzą­
dów i central, a skończywszy na zakładach i spółdziel­
niach,

W łaśn ie  w  św ie tle  zadań I X  P lenum  zagadnienie to  sta­
je  się palące, nieodzow ne; spraw ą tą  po w in ie n  zająć się 
me ty lk o  apara t zaopatrzeniow y, ale —  i to  przede w szyst­
k im  —  ap a ra t techn iczno -p rodukcy jny , dy re kc je  przedsię­
b io rs tw  i  spó łdz ie ln i oraz samorząd spółdzielczy. Bez upo­
rządkow an ia  tego zagadnienia, tru d n o  będzie w ykonać za­
dan ia  w yp ływ a ją ce  z I X  P lenum .

W alka o lepszą jakość w  zaopatrzeniu
Z a k ła d y  przem ysłu  drobnego w in n y  w  dalszym  ciągu 

w yko rzys tyw ać  w  ja k  na jszerszej m ierze surowce odpad­
kow e z przem ysłu  kluczowego. W  św ie tle  zadań IX  P le­
nu m  drobna w ytw órczość m a obow iązek p ro du kow a n ia  
szerszego i  bogatszego aso rtym entu  we w szys tk ich  b ra n ­
żach, a przede w szys tk im  aso rtym entu  o wyższej jakości. 
Zadan ia  te zm uszają zak ład y  przem ysłu  drobnego do w a l­
k i  o lepsze n iż  dotychczas jakośc iow o zaopatrzenie m ate­
ria łow e . Dostarczenie konsum entom  lepszych tk a n in , bo­
gatszej k o le k c ji odzieży m ęsk ie j, dam skie j i  dziecięcej, 
w yborow ego obuw ia  w yso k ie j jakości, lepszych ga tunków  
m e b li uzależnione je s t m iędzy in n y m i od o trzym an ia  za­
opatrzen ia  m ate ria łow ego  w  w yższych klasach i  jakości. 
Dotychczasowa p ra k ty k a  na ty m  od c inku  je s t bardzo róż­
norodna.

P rzy  is tn ie ją cych  dotychczas fak tach , k ie d y  z su row ­
ców  pe łnow artośc iow ych  p rodukow a ło  się a r ty k u ły  po­
śledniego ga tu n ku  n ie  nada jące się do up łyn n ie n ia , no tu ­
je  się równocześnie z ja w isko , że z odpadów  p ro d u ku je  się 
a r ty k u ły  w yso k ie j ja kośc i i  n ie  świadczące o tym , że zo­
s ta ły  zrobione z odpadów. M om entem  decydu jącym  w  te j 
sp raw ie  je s t p rzygo tow an ie  surowca i  ra c jon a ln a  m a n i­
pu lac ja .

A le  jednocześnie na leży s tw ie rdz ić , że n iska  jakość w ie ­
lu  dotychczas p rodukow anych  a r ty k u łó w  m ia ła  m ie jsce 
m iędzy in n y m i i  z tego powodu, że zak ład y  p rzem ysłu  
drobnego n ie  p rze b ie ra ły  w  zaopatrzeniu m a te ria ło w ym  
i  b ra ły  w szystko  co dostarcza ły  im  b iu ra  zby tu  czy też 
cen tra le  hand low e. S tąd rem anenty  n iech od liw e j k o n fe k ­
c ji, n iska  jakość g a la n te r ii skórzanej, n iep rzyda tne  czę­
sto’ do u ż y tk u  a r ty k u ły  dz iew ia rsk ie  itd . Zastrzegając się 
p rze c iw ko  s tanow isku, że zła- jakość p ro d u k c ji jes t w y n i­
k ie m  ty lk o  złego zaopatrzenia, gdyż tw ie rdze n ie  to  jest 
z g ru n tu  fa łszyw e i niesłuszne, trzeba je d n a k  stw ie rdz ić , 
że je ś li zak łady  przem ysłu  państwowego i  spółdzielczego 
m a ją  nastaw ić  się na p ro du kc ję  a r ty k u łó w  o w yso k ie j ja ­
kości, to  teza zaw arta  w  m a te ria ła ch  I X  P lenum  o  lep­
szym zaopatrzeniu przem ysłu  drobnego m us i znaleźć swój 
w y ra z  w  w a lce  apara tu  zaopatrzeniowego o  lepszy ja k o ­
ściowo surow iec.

Pokaz tk a n in , dz iew ia rs tw a  i  pończosznictwa zorganizo­
w a n y  w  d n iu  I I  lu tego  be, uw ido czn ił, że zak łady  prze­

m ysłu  drobnego są w  stan ie  zaopatrzyć ry n e k  w  w ie lk i 
aso rtym ent dotychczas n ie  p rodukow anych  a r ty k u łó w
0 bardzo w yso k im  poziom ie este tycznym  i  w  w ie lk ic h  ilo ­
ściach. Jest to je dn ak  uw aru nkow an e  na leżytym  zaopa­
trzen iem : a) d la  p ro d u k c ji k o n fe k c ji m asowej i  m ia ro w e j 
zak łady  przem ysłu  drobnego w in n y  w a lczyć o  to, by  re ­
jonow e h u rto w n ie  c e n tra li te k s ty ln e j dostarcza ły im  tk a ­
n in y  o ta k ic h  w zorach i  deseniach, k tó re  potrzebne są na 
ry n k u ; b) p ro d u kc ja  ob uw ia  w yso k ie j jakośc i i  estetycz­
ne j g a la n te r ii wym aga, by  zak ład y  o trz y m y w a ły  w  da leko 
w iększym  n iż  dotychczas stopn iu  skóry  cielęce i  w e lu ry  
w  różnych ko lo rach , b u k a ty  i  inne  skóry  dobre j jakości, 
gdyż ty lk o  na te j bazie m ożna w yp rodukow ać lepsze ga­
tu n k o w o  obuw ie  i  ga lan te rię ; c) d la  p ro d u k c ji tk a n in
1 dz iew ia rs tw a  w in n a  być dostarczana przędza na podsta­
w ie  złożonego zapotrzebowania w  przem yśle k luczow ym  
oparta  na określonej nu m e ra c ji tych  surow ców ; d) do p ro ­
d u k c ji m e b li o  dużym  po łysku  n ie  m ożna zużywać m okre j 
i  n ieprzesozonowanej ta rc ic y , gdyż ty lk o  na bazie suche­
go m a te ria łu  m ożna o trzym ać w ysoką jakość p ro d u kc ji.

Powyższe dotyczy n ie  ty lk o  tych  czterech branż, lecz 
ca łe j p ro d u k c ji p rzem ysłu  drobnego, k tó ra  w  poważnej 
części w in n a  opierać się na lepszym  zaopatrzeniu m ate­
ria ło w ym . N a leży s tw ie rdz ić , że dotychczas k o m ó rk i za­
opatrzen iow e —  począwszy od C entra lnego Zarządu Za­
opatrzenia, a skończywszy na zaopatrzeniowcach zak ła ­
dów  i  p rzeds ięb io rs tw  —  nie zw ra ca ły  na to  na leżyte j 
uw ag i i  n ie  o d dz ia ływ a ły  ty m  sam ym  na p rzem ysł k luczo­
w y  w  k ie ru n k u  dostarczania lepszego zaopatrzenia m ate ­
ria łow ego. N iesłuszne je s t tw ie rdzen ie , że to  -od nas n ie  
zależy, że n ie  jesteśm y w  stan ie zm ien ić tego s tanu  rze­
czy. Przez s taw ian ie  dezyderatów  i  żądań przed cen tra ­
la m i h a nd low ym i, przed sk ładn icam i rozdz ie la jącym i su­
row iec, p rzy  pom ocy in g e re n c ji w ładz  te renow ych  i  pa r­
ty jn y c h  m ożna bardzo w ie le  zm ien ić w  dziedzin ie  o trzy ­
m an ia  jakośc iow o lepszego zaopatrzenia.

N ie zw yk le  w ażnym  zagadnieniem  w  p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  w yso k ie j jakośc i jes t spraw a w ykończen ia  a rty k u łó w  
i  ich  estetycznego w yg lądu , b iorąc rów n ież  pod uwagę 
zastosowanie odpow iedn ich  doda tków , ja k : p o litu ry  w  p ro ­
d u k c ji m eb li, -nici, gu z ikó w  w  p ro d u k c ji k o n fe kc ji, la k ie ­
rów , w osku, g lazu ry  itd .

Ponadnormatywne remanenty surowcowe

Z ak ła d y  p rzem ysłu  drobnego tłum aczą często n ie w y k o ­
nanie p lanów  aso rtym entow ych b ra k ie m  zaopatrzenia m a­
teria łow ego, k tó re  un ie m o ż liw ia  w yko na n ie  zadań. W y ­
w o dy  te są, często uzasadnione i  słuszne, ale jednocześnie 
is tn ie je  bardzo n iepoko jące z jaw isko , k tó re  w  pe w n ym  
s topn iu  ko-lidu je z ty m i tw ie rdze n ia m i, m ia no w ic ie  stałe 
i  system atyczne przekraczanie n o rm a tyw ó w  zaopatrzenio­
w ych , k tó re  p rzeds taw ia ją  się następująco: je ś li w  ska li 
reso rtu  n o rm a ty w  zaopatrzenia na ro k  1953 p rz y jm ie m y  
za 100, to  stan fa k ty c z n y  na 1.1.1953 r. w y n o s ił 128 proc. 
N o rm a tyw  na dzień 1.1.1954 r. w y n o s ił 100 proc., stan fa k ­
tyczny  135 proc. Jeszcze w y ra ź n ie j rysu je  się sytuacja  
w  poszczególnych branżach; p rzyk ład ow o  w  p ion ie  Z w ią z ­
k u  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  Rzem ieśln iczych sytua­
c ja  ta  w yg ląd a  w  ten sposób: w  b ranży skórzanej p rzy  
n o rm a tyw ie  na dzień 1.1.1953 r. 100 proc., stan fa k tyczn y  
w y n o s ił 178,3 proc., na  dz ień 1.1.1954 r. stan fa k ty c z n y  
w y n o s ił 200 proc.

W  branży d rzew ne j —  p rzy  no rm a tyw ie  na dzień 
1 I  1953 r  100 proc., stan fa k ty ć z n y  w y n o s ił 89 proc., a na 
dzień 1.1.1954 r. stan fa k ty c z n y  w yn o s ił 126,5 proc. _

W  branży  m e ta low e j —  p rzy  n o rm a tyw ie  na dzień 
1 1 1953 r. 100 proc., stan fa k ty c z n y  w y n o s ił 130 proc., na 
dzień 1.1.1954 r. stan fa k ty c z n y  w y n o s ił 184,3 proc.

W  branży  chem icznej —  p rzy  n o rm a ty w ie  na dzień 
1 1 1953 r  100 proc. stan fa k ty c z n y  w y n o s ił 130,1 proc., 
a na dzień 1.1.1954 r .  stan fa k ty c z n y  w y n o s ił 185 proc.

N iezależn ie od tego, że w  pew nych  przypadkach no rm a­
ty w y  zapasów są zaniżone, ten  stan rzeczy św iadczy
0 is tn ie n iu  w  zakładach przem. drobnego w ie lu  a r ty k u ­
łó w  surow cow ych, k tó re  n ie  z n a jd u ją  zastosowania w  po­
szczególnych zakładach, a je d n o s tk i nadrzędne n ie  czy­
n ią  żadnych w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  lik w id a c ji tych  zapa­
sów. L ik w id a c ja  ponadnorm atyw nych  zapasów surowco­
w ych , przeprow adzen ie dokładnego rozeznania zapasów
1 odpow iedn ie  ich przedysponow anie z zak ładu  do zak ła ­
du, czy też z jednego p ionu  do d ru g ie g o n a  szczeblu w o ­
je w ó d zk im  m og łoby przecież spowodować z jedne j s trony
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odm rożenie środków  i doprowadzenie do no rm a tyw ó w , 
z d ru g ie j s trony  może p rzyczyn ić  się do lepszego w yko n a ­
n ia  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych  ja k o  dodatkow e źród ło  su row ­
cowe w  tych zakładach, k tó re  mogą z ła tw ośc ią  w y k o rz y ­
stać leżące bezużytecznie surowce.

P onadnorm atyw ne zapasy surowcowe spowodowane są 
m iędzy in n y m i tym , że zak ład y  przem ysłu  drobnego w  c ią­
g łe j obaw ie przed p rze s to ja m i b y ły  m a łow yb red ne  w  od­
biorze surowców , o czym  ju ż  w yże j wspom niano, a co 
w  pow ażnym  s topn iu  c iąży na  ponadnorm atyw nych  rem a­
nentach surow cow ych. W y b itn y m  p rzyk ład em  tego stanu 
rzeczy b y ły  nagrom adzone w  ro ku  1953 te k s ty lia  w  wyso­
kości ca 200 m in . z ło tych, w  k tó re  zao pa trzy ły  się zak ła ­
d y  spółdzielcze na początku 1953 r., i  k tó re  c ią ży ły  na re ­
m anentach przez okres całoroczny.

Przed zak ładam i przem ysłu  drobnego sto i prze to  zagad­
n ien ie  n iezw łocznego p rzys tąp ien ia  do l ik w id a c ji drogą 
p rze rzu tów  [ponadnorm atyw nych zapasów surowcowych, 
co w  pow ażnym  s topn iu  w in n o  p rzyczyn ić  się do u ła tw ie ­
n ia  w yko n a n ia  zadań p lan ów  pro du kcy jnych . Przed Cen­
tra ln y m  Zarządem  Zaopatrzen ia  s to i zadanie n iezw łocz­
nego opracow an ia  tego zagadnienia poprzez za in teresow a­
nie  tą  sp raw ą w szys tk ich  og n iw  nadrzędnych, ja k  Zarzą­
dy Przem ysłu, Zarządy W Z P T  oraz w szystk ie  w o jew ód zk ie  
ogn iw a  spółdzielcze.

Bilanse surowców wtórnych

Jak  w iadom o, na  podstaw ie zarządzenia P rzew odniczą­
cego P K P G , W ojew ódzk ie  K om is je  P lanow an ia  Gospodar­
czego są zobow iązane sporządzać corocznie b ilanse su ro w ­
ców  w tó rn ych , przedstaw iać je  do C entra lnego Zarządu 
Zaopatrzen ia  P rzem ysłu  Drobnego oraz do w yd z ia łu  prze­
m ys łu  W R N  w  celu opera tyw nego rozd z ie ln ic tw a  m iędzy 
zak łady  przem ysłu  drobnego. S tan ow iło  to  dotychczas je d ­
no z podstaw ow ych źródeł zaopatrzenia m ate ria łow ego 
dzielonego terenow o. I  ta k  np. w  ro k u  1953 zak łady  prze­
m ys łu  drobnego zuży ły  oko ło  25 tys ięcy to n  odpadow ych 
w y tw o ró w  hu tn iczych , 30 tys ięcy  ton  odpadów d rzew nych  
i w ie le  in nych  surow ców  odpadowych b ranży  skórzane j, 
chem icznej, różnej itp . N a leży podkreś lić , że w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do la t  ub ieg łych , w  k tó ry c h  W ojew ódzk ie  K o m is je  
P lanow an ia  Gospodarczego dostarczy ły  b ilanse surow ców  
w tó rn y c h  w  m iesiącu czerw cu, t j.  z pó łrocznym  opóźnie- 
mem , w  ro ku  bieżącym  sytuacja  znacznie się pop raw iła , 
gdyż C e n tra ln y  Zarząd Zaopatrzen ia  je s t ju ż  w  posiada­
n iu  przeważającej części b ilan sów  w o jew ódzk ich .

O ile  w  te rm in o w y m  dostarczen iu b ilan sów  przez W K P G  
zaszła w  ty m  ro k u  znaczna popraw a, o ty le  jakość nie  
u leg ła  pop raw ie  i  je s t ja w n ie  niedostateczna. N a leży 
s tw ie rdz ić , że W K P G  b o ryka ją  się z w ie lo m a  trudnośc ia ­
m i p rzy  o trz y m y w a n iu  od zak ładów  przem ysłu  k luczow e­
go w yka zó w  surowca w tórnego, na podstaw ie  k tó ry c h  spo­
rządzane są roczne b ilanse surowca w tó rnego ; m am y tu ­
ta j do  czyn ien ia  z w yra źną  niechęcią ze s tro n y  tych  za­
k ładów , k tó re  z różnych pow odów  bardzo opieszale sk ła ­
da ją  te  w yka zy  do W K P G , zaś zaw arte  w  n ich  dane od­
b iega ją  bardzo rażąco od tak tycznego stanu rzeczy. D la  
p rzyk ła d u  m ożna przytoczyć nadesłany b ilan s  W K P G  
w  Poznaniu, k tó ry  zaw ie ra  50 proc. w yka zó w  p o zy tyw ­
a c h ;  30  ̂proc. odpow iedzi nega tyw nych , a 20 proc. za­
k ła d ó w  nie  nadesła ło w  ogóle tych  w ykazów , co je s t ja w ­
n y m  naruszeniem  zarządzenia Przewodniczącego PKPG . 
D ru g im  cha rak te rys tycznym  p rzyk ład em  może być b ilans 
w o jew ód z tw a  kie leckiego, w  k tó ry m  ta k ie  zak łady  ja k  S ta­
ra ch ow ick ie  Z a k ła d y  P rzem ysłowe, O strow ieck ie  Z ak ła - 
d y  P rzem ysłow e i  F ab ryka  M aszyn w  K u n o w ie  z ło ży ły  
m e ld u n k i nega tyw ne ośw iadczając, że n ie  mogą dostar- 
czyc w  bieżącym  ro ku  odpadów  zakładom  przem ysłu 
w in iJ i6?*'?’ Fdyz same b^ d£i i e w yko rzys tyw ać. Przedsta- 
i e d n i i r - 132-13111 P rzem y słu W R N  w  K ie lcach  s tw ie rd z ił 

zadna p ro d u kc ja  uboczna z surowca odpado- 
, ŷcb  zakładach n ie  is tn ie je  i  że zak ład y  te m o-

łgw n ró w  W ! 954 r - ponad p5 Ws. ton  odpadów  w y ­
tw o ró w  hu tn iczych  zakładom  przem ysłu  drobnego. Są to  
stanowczo n iezdrow e o b ja w y , k tó re  św iadczą o tym , że 
b ilanse sporządzone ,na ro k  1954 nie  są realne, wobec cze 
go zachodzi potrzeba pow tórnego  skon tro lo w an ia  zak ła - 
dow w  te ren ie  i  p rzepracow ania  b ilansów  na podstaw ie 
u re a ln io nych  w yka zów  sporządzonych po w tó rn ie  przez 
zak łady  p rzem ysłu  kluczowego..

Na os ta tn ich  naradach W ydz ia łów  P rzem ysłu  oraz 
p rze ds taw ic ie li zw iązków  branżow ych słyszano w yp ow ie - 
dz i, że w  zw iązku  z rozpoczęciem doda tkow e j p ro d u k c ji

ubocznej przez zak ład y  p rzem ysłu  kluczowego, skurczy ła  
się znacznie baza surowca w tó rnego  w  teren ie . T w ie rdze ­
n ie  to  jes t niesłuszne i n ie  stanowa odbic ia  fak tycznego 
stanu rzeczy. Św iadczą o ty m  p rz y k ła d y  w yże j przytoczo­

ne oraz p rzyk ła d  S toczni Szczecińskiej, o  k tó re j przedsta­
w ic ie le  W ydz ia łu  P rzem ysłu  W R N  tw ie rd z il i,  że Stocznia 
n ie  zaopatrzy w  odpady zak ładów  przem ysłu  drobnego, 
na tom ias t D y re k to r te j S toczni s tw ie rd z ił, że dostarczy 
w  tym  roku  zakładom  przem ysłu  drobnego ca 500 ton  od­
padów  w y tw o ró w  hu tn iczych . W edług o rien tacy jnego  w y ­
liczen ia  w  przemyśle^ k lu czow ym  pow sta je  rocznie ca 200 
tys . ton  odpadów, k tó re  n ie  zósta ły  w  p e łn i w yko rzystane  
w  ro k u  ub ieg łym , k ie d y  to  n ie  b y ło  m o w y  o  p ro d u k c ji do­
d a tk o w e j w  tych  zakładach i  tw ie rdzen ie , że odpady są 
w yko rzys tyw an e  ca łkow ic ie  na uboczną p ro du kc ję  jest 
niesłuszne i  dem obilizu jące.

Wzmożone, tegoroczne zadania p rodukcy jne , rozpoczęcie 
p ro d u k c ji ubocznej przez zak ład y  przem ysłu  k luczowego 
oraz n iedobory  surowcowe w ystępu jące w  przem yśle d rob­
nym  w  ro k u  bieżącym  pow odu ją  konieczność dok ładne j 
p c w tó i ne j pe n e tra c ji przez W K P G  i w y d z ia ły  przem ysłu 
w szys tk ich  zak ładów  przem ysłu  kluczowego, gdzie po­
w s ta ją  surowce w tó rn e  —  celem należytego ich u jęcia , 
zew idene jnonow an ia  i  na leżytego rozdz ia łu  przez w y d z ia ­
ł y  przem ysłu. Dotychczasowa p ra k ty k a  sporządzania b i­
la nsó w  surow ców  w tó rn y c h  odbyw a ła  się z b y t fo rm a li-  
stycznie i  w  zasadzie n ie  op ie ra ła  się na badan iu  zak ła ­
d ó w  p rze m ys łu  k luczow ego w s k u te k  czego, ja k  ju ż  w y ­
żej w spom niano, b ilanse te b y ły  często n ierea lne, co w p ro ­
w adza ło  w  b łąd w ładze  terenow e ja k  rów n ież  w ładze 
zw ierzchn ie . W yd z ia ły  przem ysłu  n ie  w łącza ły  się do prac 
sporządzania b ilansów , czekając przew ażnie aż W K P G  
p rze ds taw i im  go tow y bilans.

Przed przem ysłem  d robnym  w  dalszym  ciągu stoi za­
gadn ien ie  ja k  najszerszego w yko rzys ta n ia  surowca w tó r-  
nego w szys tk ich  b ra n ż  zak ładów  przem ysłu  k luczowego 
i  w tó rn ych  surow ców  w łasnych  d la  w yko na n ia  p lanu  te re ­
nowego, t j .  p lanow anego przez P rezyd ia  W ojew ódzk ich  
Rad N arodow ych  i  d la tego oparcie się o  surow iec w tó r ­
n y  i  jego pe łne w yko rzys ta n ie  sta je  się zagadnieniem  jesz­
cze ba rdz ie j pa lącym , n iż  w  la tach  uh ieg łych , o czym  w y ­
raźn ie  m ó w ią  tezy I X  P lenum . W  ty m  celu P rezyd ia  Rad 
N a rodow ych  w in n y  spowodować pow tó rne  p rzeana lizow a­
n ie  b ilan sów  w o jew ód zk ich  przez de legow anie p ra co w n i­
k ó w  do poszczególnych zakładów , przez w zyw an ie  przed­
s ta w ic ie li zak ładów  przem ys łu  k luczow ego do w yd z ia łó w  
przem ysłu  i sk ła n ia n ie  ich  do sk ładan ia  rea lnych  w y k a ­
zów  surow ców  w tó rn ych , k tó re  za is tn ie ją  w  tych  zakładach 
w  ro k u  bieżącym . T y lk o  tą  drogą m ożna będzie zabezpie­
czyć surow cow ą bazę d la  w yko n a n ia  zadań p ro d u k c y j­
nych.

Dotychczasowa^ p ra k ty k a  św iadczy o ty m , że rozdz ie ln ic ­
tw o  surow ca w tó rn eg o  przez w y d z ia ły  przem ysłu  n ie  jes t 
na leżycie zorganizowane, w yra ża  się to  w  b ra ku  k o n tro li 
re a liz a c ji surow ca w tó rnego , b ra ku  e w id e n c ji w yd a w a ­
nych  p rzydz ia łów , b ra ku  k o n tro li rac jona lnego w yk o rz y ­
s tan ia  surow ców  w tó rn y c h  przez zak łady  p rzem ysłu  d rob­
nego, b ra k u  ope ra tyw ne j, codzienne j tro s k i i  op iek i nad 
zaopatrzeniem  zak ładów  przem ysłu  drobnego w  surowce 
w tó rne . W yd z ia ły  przem ysłu  n ie  ko rzys ta ją  z pom ocy w o­
je w ód zk ich  o g n iw  przem ysłu  terenow ego i  m a ło  w y k o ­
rz y s tu ją  ic h  apa ra t zaopa trzen iow y w  p e n e tra c ji zak ła ­
dów  przem ysłu  kluczowego. W szystk ie  te n iedociągnięcia 
m uszą być d la  dobra sp raw y w  ro k u  bieżącym  usunięte. 
Z ak ła d y  przem ysłu  drobnego w in n y  same w ykazyw ać w ię ­
cej in ic ja ty w y  w  w y s z u k iw a n iu  surow ców  w tó rn ych , 
w skazu jąc w yd z ia ło m  przem ysłu  na te  źród ła  i  w  razie 
oporu  ze s trony  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  przem ysłu  k lu ­
czowego korzystać z pom ocy w ładz  p a rty jn y c h , k tó re  o ta ­
czają drobną w ytw órczość w  te ren ie  szczególną opieką.

P ra k ty k a  osta tn ich  m iesięcy uczy nas, że trudnośc i na 
ty m  o d c in ku  są ła tw o  pokonyw ane p rzy  pom ocy po w ia to ­
w ych , m ie jsk ich  i  w o jew ód zk ich  w ładz  pa rty jn ych .

Możliwości zdecentralizowanego zaopatrzenia 
surowcowego

P rzem ysł d robny  ju ż  w  sam ym  sw o im  założeniu jes t po­
w o ła n y  do w yko rzys ta n ia  surow ców  m ie jscow ych, w tó r ­
nych, a nadto  z powodu jego rozproszenia lo k a liz a c ji 
i w ie los tronnego dzia łan ia  branżowego w in ie n  być nasta­
w io n y  na zaopatrzenie zdecentra lizow ane, t j.  na skupy­
w an ie  surow ców  od ludności, przede w szys tk im  od lu d n o ­
ści ro ln icze j, k tó ra  dysponu je  nadw yżkam i. P onadto na
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le ży  m aksym a ln ie  w yko rzys tyw a ć  skup  p rze dm io tów  do 
ren o w a c ji lu b  do w tó rn eg o  przerobu w  fo rm ie  surowca. 
W  ro k u  1953 zak łady  przem ysłu  drobnego, a przede w szyst­
k im  spółdzielczość rozpoczęła skup ta k ic h  surow ców  ja k  
drew no, przędza chłopska, s k ó rk i fu te rko w e , skó ry  ś w iń ­
sk ie  z ub o ju  gospodarskiego, siem ię ln iane , pierze, puch, 
trzc inę , rogożynę i  w ie le  in nych  a rty k u łó w . N ie  bacząc na 
to, że skup ten rozpoczął się w  u b ie g łym  ro k u  z opóźnie­
niem , trzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że da ł on pewne rezu lta ­
ty . aczko lw iek  n iedostateczne w  stosunku do m ożliw ośc i 
is tn ie ją cych  w  teren ie . O ile  w  skup ie d rew na i  przędzy 
ch łopsk ie j os iągnię to pewne w y n ik i o  ty le  skup innych  
a r ty k u łó w  idz ie  dosyć oporn ie . Szczególnie odnosi się to  
do surow ców  po trzebnych now opow sta łem u przem ysłow i 
spożywczemu, k tó ry  odczuwa pewne trudn ośc i w  te j dzie­
dzin ie . H am ulcem  w  do kon yw an iu  skupu w  r. 1953 b y ł 
b ra k  fo rm  o rgan izacy jnych  oraz odpow iedn ich  in s tru k c ji 
no rm u jących  tę dziedzinę. N ie  w szystk ie  je dn os tk i odnio­
s ły  się do tego zagadnien ia  z na leży tym  zrozum ieniem . 
N ie w yko n yw a n ie  p lanu  skupu skórek fu te rk o w y c h  przez 
C entra lę  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  oraz n iedostateczny skup 
przędzy ch łopsk ie j przez Z w ią zek  S pó łdz ie ln i P rzem ysło­
w ych  i  Rzem ieśln iczych, b ra k  opera tyw ności w  skup ie p ło ­
dów  ro lnych , w a rzyw , ow oców , ru n a  leśnego i  in n y c h  su­
row ców  d la  przem ysłu  spożywczego przez przedsięb ior­
s tw a W ojew ódzk ich  Z arządów  Przem ysłu  Terenowego 
św iadczą o pew ne j n iezaradności i  o oporach is tn ie jących  
w  te ren ie  na ty m  odcinku. Poza ty m  b ra k  dostatecznej 
k o n tro li ze s trony  w o jew ód zk ich  jednostek nadrzędnych 
nad kom ó rkam i, z a jm u ją cym i się zagadn ien iam i skupu 
spowodował, że w  te ren ie  m ia ło  m ie jsce przekroczenie 
obow iązu jących przepisów , a na w e t pewne nadużycia, k tó ­
re  rzecz jasna, na leży ja k  na jos trze j zwalczać.

M o b ilizu ją ce  zadan ia sto jące p rzed  przem ysłem  drob­
n y m  w  r. 1954 w in n y  sk ło n ić  p rze m ys ł te re n o w y  pańs tw o­
w y  i  spó łdzie lczy do poważnie jszego zajęcia się tą  spra­
wą, gdyż tą  drogą m ożna i  na leży uzyskać dodatkow e re ­
ze rw y  surowcowe potrzebne do w yko n a n ia  p lanu. A b y  
zdecen tra lizow any skup surow ców  m ia ł szerszy n iż  w  ro ­
k u  1953 zasięg, C e n tra ln y  Zarząd Zaopatrzen ia  w in ie n  ja k  
na jszybc ie j unorm ow ać zagadnien ie  organ izacyjne , kom ­
pe tency jne  i  finansow e. Is tn ie ją  m ożliw ośc i p rzy  w spó ł­
p racy z In s ty tu te m  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła roz­
szerzenia n o m e n k la tu ry  a r ty k u łó w  dotychczas skupyw a- 
nych. N a leży s tw orzyć w a ru n k i, b y  skupem  m og ły  się za­
ją ć  w szys tk ie  je dn os tk i, k tó re  m a ją  sw oje k o m ó rk i w  g ro­
m adach, gm inach, osadach i  m iasteczkach. P rzy  ra c jo n a l­
ne j o rg a n iza c ji skupu ta k ic h  a rty k u łó w , ja k : w łosie , 
szczecina, czy też dz iko  rosnąca w ik l in a  m ożna b y  by ło  
uzupe łn ić  is tn ie jące  b ra k i w  tych  surowcach i  zapobiec 
przesto jom  zak ładów  odczuw ających b ra k  tych  su row ­
ców. Z w iązek  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  R zem ieśln i­
czych może w  zn a ko m ity  sposób w yko rzys ta ć  nowozorga- 
n izow ane spó łdz ie ln ie  w ie lobranżow e pow ia tow e w  dzie­
dz in ie  skupu surow ców  od ludności ro ln icze j.

W ie lu  trudn ośc i zaopa trzen iow ych m ożna by  b y ło  u n ik ­
nąć p rzy  odpow iedn ie j o rg an izac ji skupu i  ren ow ac ji 
p rzedm io tów  starych, gdyby  spółdzielczość p racy zorgan i­
zow ała  szeroką sieć sk lepów  za jm u ją cych  się skupem  i  re ­
now ac ją ; św iadczą o  ty m  w y n ik i skuipu starego obuw ia. 
Zabezpieczanie w y k o n a n ia  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  w  r. 1954 
w ym aga, b y  zagadnienie skupu zostało rozw iązane przez 
w szys tk ie  og n iw a  p rzem ysłu  drobnego.

Zaopatrzenie m ateriałowe punktów usługowych

I X  P lenum  s taw ia  przed przem ysłem  drobnym  m o b ili­
zujące zadania na o d c in ku  rozszerzenia sieci p u n k tó w  
us ługow ych na w s i i  w  m ieście. D otychczasowy rozw ó j 
sieci, k tó ry  u le g ł w y ra źn e j popraw ie  w  I I  pó łroczu ub. r. 
je s t je dn ak  niedostateczny i  n ie  p o k ry w a  potrzeb lu d ­
ności p racu jące j, szczególnie na w si. Jedną z na jp ow a ż­
n ie jszych p rzyczyn tego stanu rzeczy b y ło  niedostateczne 
zaopatrzenie, m a te ria ło w e  w  la tach  ub ieg łych , co n ie  m o­
że być w  da lszym  ciągu to le row ane  i  sy tuac ja  na ty m  od­
c in k u  w in n a  u lec ra d y k a ln e j popraw ie  w  ro k u  bieżącym. 
A b s tra h u ją c  od n iedostatecznej o p ie k i ze s tro n y  o g n iw  te ­
renow ych  nad p u n k ta m i us ług ow ym i na leży sam okry tycz- 
n ie  s tw ie rdz ić , że rów n ież  ze s tro n y  reso rtu  n ie  b y ły  
czynione dostateczne w y s i łk i w  k ie ru n k u  należytego za­
opa trzen ia  m a te ria łow ego  p u n k tó w  usługow ych, a poza 
ty m  część zaopatrzenia, k tó rą  s taw ian o  do dyspozycji 
spółdzielczości p racy  d la  p u n k tó w  usługow ych, b y ła  czę­
sto zużyw ana na  cele p rodukcy jne .

Celem stw orzen ia  na leżyte j bazy d la  is tn ie ją cych  i  no - 
w oorgan izow anych p u n k tó w  usługow ych w  te ren ie , 
a szczególnie na w s i, w  rb . zaopatrzenie m a te ria ło w e  na 
p u n k ty  usługowe zostało w yodrębn ione  przez w ydz ie len ie  
specja lne j p u li, k tó ra  będzie k ie row a na  w  te ren  dw om a 
to ram i. P ew na część surow ców  ja k  w y tw o ry  hutnicze, 
m eta le  nieżelazne, skóra rym arska , odpady skó ry  m ię k ­
k ie j, k le j, szkło oraz w ie le  in nych  a r ty k u łó w  zostały w y ­
dzie lone z p u li reso rtu  M P D iR z. i  sk ie row ane do dyspo­
z y c ji w yd z ia łó w  przem ysłu  w o jew ód zk ich  rad  narodo­
w ych , p rzy  k tó rych  zosta ją pow ołane kom is je  pod prze­
w o dn ic tw em  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  przem ysłu  i  p rzy  udzia­
le w o jew ód zk ich  o g n iw  te renow ych  p rzem ysłu  państw o­
wego i  spółdzielczego oraz p rze ds taw ic ie li Izb  R zem ieśl­
niczych. Zadaniem  tych  k o m is ji będzie sporządzanie roz­
d z ie ln ikó w  na poszczególne p ion y  organ izacy jne  na szczeblu 
w o jew ódzk im , k tó re  następnie rozdzie lą  surowce na spół­
dz ie ln ie  i zak łady  p rzem ysłu  terenow ego oraz rzem iosło  
in dyw idu a ln e . Zadaniem  tych  k o m is ji będzie jednocześnie 
prowadzen ie nadzoru i  k o n tro li nad zużyciem  surow ca 
ty lk o  i  w y łączn ie  d la  ce lów  usługow ych. Szczególną op ie­
ką  w in n y  być otoczone now opow sta łe  usługow e spó łdz ie l­
n ie  w ie lobranżow e pow ia tow e , k tó ry c h  zadaniem  jest 
organ izow an ie  us ług przede w szys tk im  na te ren ie  w si. 
C a ły  try b  rozdz ie ln ic tw a  u re gu low an y  został os ta tn im  za­
rządzeniem  M in is tra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła 
w ra z  z załączoną in s tru k c ją  o  try b ie  zaopatrzenia p u n k ­
tó w  us ługow ych  na I I ,  I I I  i  IV  k w a rta ł.

D ru g i to r  zaopatrzenia op iera się na zarządzeniu M in i­
s tra  H a nd lu  W ew nętrznego i  M in is tra  P rzem ysłu  D rob ­
nego i  Rzemiosła, na m ocy k tó rego  w ydz ie lone  zosta ły po­
ważne ilo śc i w y tw o ró w  hu tn iczych , d rew na, szkła, gwoź­
dzi budow lanych , o d le w y  kuchenne, w ęg ie l, pap ie r pako­
w y , te k tu ra , skórogum a i  skóra oraz ś rod k i piorące, k tó re  
przeznaczone zosta ły  przede w szys tk im  d la  po trzeb p u n k ­
tó w  usługow ych w ie jsk ich .

Zarządzenie powyższe p rze w id u je  t ry b  rozd z ie ln ic tw a  
o p a rty  na na jn iższe j kom órce te renow ych  rad  narodo­
w ych , na kom ite ta ch  gm innych , k tó ry m  p u n k ty  usługow e 
i  spó łdz ie ln ie  sk łada ją  zapotrzebowanie k w a rta ln e  na w y ­
szczególnione w yże j surowce i  o trz y m u ją  od n ich  p rzy ­
dz ia ły , k tó re  zostają zrea lizow ane w  m agazynach GS 
i PZGS. T o  samo do tyczy p u n k tó w  usługow ych dz ia ła ją ­
cych w  s tre fie  m ie js k ie j, k tó re  sk łada ją  zam ów ien ia  do 
Rad M ie jsk ich . Powyższa pu la  zostaje w ydz ie lona  przez 
W y d z ia ły  H a nd lu  W R N  d la  po trzeb  us ługow ych . S u ro w ­
ce w y n ika ją ce  z te j p u li z w y ją tk ie m  w y tw o ró w  h u tn i­
czych i  ta rc icy , k tó re  dzielone są w y łączn ie  przez k o m i­
te ty  gm inne, zosta ją  rozdzie lane przez w y d z ia ły  przem ysłu  
W R N  na  poszczególne p o w ia ty  i  m iasta  stanow iące po­
w ia ty , zna jdu jąc  sw oje odzw ie rc ied len ie  w  rozdz ie ln ikach  
w y d z ia łu  hand lu. T ym  sam ym  zarządzeniem  została zo­
bow iązana C entra la  R o ln icza S pó łdz ie ln i „Sam opom oc 
C h łopska“  do prow adzen ia s ta łe j sprzedaży aso rtym entów  
narzędzi i  p rzyb o ró w  oraz drobnych a r ty k u łó w  rzem ieśl­
n iczych n iezbędnych d la  bieżącego zaopatrzenia p u n k tó w  
usługow ych.) Sprzedaż ty c h  a r ty k u łó w  prowadzona będzie 
przez usta lone p u n k ty  sprzedaży zgodnie z prow adzonym  
przez n ie  asortym entem  tow a row ym .

O bydw a zarządzenia dążą do zabezpieczenia w  surowce 
potrzebne pu nk tom  us ługow ym  w  p ie rw szym  rzędzie na 
w s i d la  zaspoko jen ia  potrzeb ludności p racu jące j, ty m  sa­
m ym  zosta ją stworzone zdrow e podstaw y do na leżytego 
ro z w o ju  tych  pu nk tów , w  la ta ch  1954 i  1955. Szczegól­
ne zadania p rzypada ją  tu ta j w yd z ia łom  przem ysłu  oraz 
w o je w ó d zk im  jednostkom  nadrzędnym  przem ysłu  tereno­
wego państwowego i  spółdzielczego, k tó re  w in n y  k o n tro ­
low ać przebieg re a liza c ji surow ców , dz ie lonych ce n tra ln ie  
oraz uzupe łn iać b ra k i surowcem  w tó rn y m  w  poszczegól­
nych  w o jew ództw ach .

N ow ozorganizowane w ie lobranżow e spó łdz ie ln ie  us łu ­
gowe pow ia tow e m a ją  tu ta j do odegrania bardzo poważ­
ną rolę. W in n y  one dbać o  to, by  p u n k ty  usługowe sk ła ­
d a ły  na czas zapotrzebow anie do k o m ite tó w  gm innych, 
w in n y  otoczyć op ieką  i  pomocą przebieg re a liz a c ji p rzy ­
dz ia łó w  na surow iec, w in n y  sygnalizow ać w ładzom  
zw ie rzchn im  trudnośc i, k tó re  mogą zaistn ieć w  te ren ie  
oraz dbać o to, aby w ydz ie lone  surowce b y ły  celowo w y ­
korzystane.

W ie lk ie  znaczenie posiada par. 6 zarządzenia dw óch 
M in is tró w  m ów iący  o zaopatrzeniu p u n k tó w  usługow ych 
w  aso rtym en t narzędzi i  p rzyb o ró w  oraz d robnych  a r ty ­
k u łó w  rzem ieśln iczych. T ym  zarządzeniem  zostaje w  po­
w ażnym  stopn iu  p o k ry ta  is tn ie jąca  dotychczas lu k a  w  za­
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opatrzen iu  w  a r ty k u ły  techniczne, z k tó ry m i te ren m ia ł 
bardzo w ie le  trudności. N a leży pam iętać, że w ydz ie lona  
p u la  zaopatrzeniow a przeznaczona jes t d la  p o k ryc ia  po­
trzeb  uspołecznionych p u n k tó w  us ługow ych ja k  i  rzem ieśl­
n ik ó w  in d yw id u a ln ych , k tó rz y  w y k o n u ją  us ług i d la  lu d ­
ności p racu jące j w  m ieście  d na wsi. Poważną ro lę  m a ją  
do spe łn ien ia  Iz b y  Rzem ieślnicze, dzia ła jące na teren ie 
poszczególnych w o jew ód ztw , k tó re  w in n y  dbać o  spraw - 
ne w y k o n y w a n ie  usług przez rzem iosło , przestrzeganie 
is tn ie ją cych  cenn ików , a co na jw ażn ie jsze  o to, b y  p rzy ­
dzie lone surowce b y ły  zużyw ane w y łączn ie  d la  ce lów  us łu ­
gowych.

*  *  *

Reasum ując powyższe na leży s tw ie rdz ić , że w ie lk ie  i  za­
szczytne zadania, ja k ie  s to ją  przed przem ysłem  drobnym  
w  ro ku  1954, a w yraża jące się w e w zm ożen iu p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  powszechnego u ż y tk u  zn a jd u ją  zrozum ienie

w śród szerokich rzesz p ra c o w n ik ó w  przem ysłu  terenowego 
i  spółdzielczego, k tó rz y  będą o fia rn ie  rea lizow ać zadania 
postaw ione przez I X  P lenum , zadania przyśpieszenia pod­
n ies ien ia  stopy życ iow ej mas pracu jących  m ia s t i w si. Jest 
rzeczą bezsporną, że p rzy  re a liz a c ji tych  zadań będziem y 
m ie li m iędzy in n y m i w ie lk ie  trudnośc i, k tó re  będzie m oż­
na przezwyciężać przez zm ob ilizow an ie  apara tu  zaopatrze­
n iowego do w a lk i o  celowe i  rac jona lne  w yko rzys ta n ie  
surowców , o  popraw ę stanu gospodarki m a te ria ło w e j, ja k  
najszersze w yko rzys ta n ie  surow ców  w tó rn ych , rozszerze­
nie  i pogłębien ie zdecentra lizowanego zaopatrzenia, u re a l­
n ien ie  b ilansów  surow ców  w tó rn y c h  i  w yko rzys ta n ie  
w szys tk ich  źródeł tego surow ca przez obniżenie ponad­
no rm a tyw n ych  zapasów surow cow ych, t j .  przez na leżytą 
i rac jon a ln ą  gospodarkę surowcową, k tó ra  p rzyczyn i się 
do obn iżen ia  kosztów  w łasnych , do w yko n a n ia  p lanów  
p ro d u k c ji i  zadań w y p ływ a ją cych  z IX  P lenum .

M IC H A Ł  K O W A L S K I

Podnieść jakość p ro d u kc ji
Zadanie przyśpieszenia po p ra w y  w a ru n k ó w  m a te r ia l­

nych i  k u ltu ra ln y c h  mas pracu jących , w ysun ię te  przez I X  
P lenum  K C  PZPR  na czoło zadań po lityczno-gospodar­
czych rea lizow ać będziem y m. in . przez w yd a tne  polepsze­
nie  jakośc i p ro d u kc ji. W  ty m  zakresie m usi nastąpić 
zdecydowana w a lk a  z brakoróbstw em , n ieuczc iw ym  w y k o ­
naw stw em , z le kko m yś ln ym  i  wysoce szkod liw ym  społecz­
n ie  lekcew ażen iem  przez w ie le  jeszcze zak ładów  obow iązku 
stałego podnoszenia jakośc i p ro d u k c ji: W a lka  o jakość, 
o p ro du kc ję  bez b ra k ó w  je s t obow iązk iem  każdego rob o t­
n ika , in żyn ie ra -te ch n ika  i  k ie ro w n ic tw a  zakładów .

Celem  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j je s t ja k  najlepsze i  n a j­
pe łn ie jsze zaspokajan ie społecznych i  in d y w id u a ln y c h  po­
trzeb  ludności. Jakość w y ro b ó w  odgryw a tu  w ie lk ą  rolę. 
N ie  ty lk o  bow iem  rodza j i  ilość p ro d u k c ji, ale i  je j rze­
czyw is ta  użyteczność, pe łnow artościow ość, w ysokogatun - 
kowość decydu ją  o s topn iu  zaspokojen ia potrzeb gospo­
d a rk i na rodow e j i  ludności, decydu ją  o celowości p ro d u kc ji. 
W a lka  o w ysoką  jakość p ro d u k c ji jes t zatem  w a lk ą  
o podniesien ie p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na w yższy poziom, 
W alką o p rodukc ję , zapew nia jącą nam  szybk i rozw ó j go­
spodarczy k ra ju  i  system atyczne podnoszenie dobrobytu  
mas pracujących. W a lkę  o osiągnięcie tego celu toczym y 
od szeregu la t  z pom yślnym  rezu lta tem . P rzem ysł nasz 
p ro d u ku je  coraz lepsze w y ro b y  i  n ie  m a gałęzi przem ysłu, 
k tó ra  by  n ie  m og ła się poszczycić ja ko śc io w ym i osiągnię­
c ia m i w  p ro d u k c ji. M a m y  poważne osiągnięcia na ty m  
od c inku  w  przem ysłach: m eta low ym , w łók ie nn iczym , spo­
żywczym , ceram icznym  i  innych .

W ysta rczy  wskazać na różne a r ty k u ły  przem ysłow e, k tó ­
re eksp o rtu jem y —  w  w ie lu  przypadkach  zysku ją  one 
w ysok ie  uznan ie u zagran icznych odbiorców . A le  m am y 
jeszcze n iem a ło  zak ładów  p ro du kcy jnych , w  k tó ry c h  n ic  
albo bardzo n iew ie le  ro b i się d la  polepszenia jakości. 
Ś w iadczy to o dość s ilnych  jeszcze na w yka ch  z czasów 
k a p ita lizm u , k ie d y  to  celem p ro d u k c ji k a p ita lis tyczn e j b y ł 
m aksym a lny  zysk, gdy ro b o tn ik  n ie  b y ł za in teresow any 
w  w ypuszczaniu w yso k ie j jakośc i tow a rów . Obecnie 
w  P aństw ie  L u d o w ym  te p rze ży tk i poku tu jące  w  św iado­
m ości n ie k tó rych  lu d z i są czynn ik iem  ha m u jącym  w a lkę
0 jakość p ro d u kc ji.

Z łe, w a d liw ie  w yp rod ukow an e  to w a ry  przynoszą w ie lk ie  
szkody gospodarcze. N ie  spe łn ia ją  one swego zadania, s łu ­
żą bow iem  konsum entom  zby t k ró tk o  i  w  ogóle ty lk o  
częściowo są użyteczne. S tra ty  z tego powodu są często 
bardzo znaczne. N ie je d n o k ro tn ie  p ro d u kc ja  taka  n ie  na­
da je się w  ogóle do u ży tk u  i  wówczas cała robocizna
1 poważne na k ła d y  m a te ria ło w e  i  finansow e idą  na m arne.

W  ta k ic h  przypadkach n ie  ty lk o  n ie  s tw arzam y now ych  
w a rtośc i, lecz m a rn o tra w im y  jeszcze nasz dotychczasowy 
dorobek.

W ie le  jes t zak ładów  p racy pod leg łych p rzem ys łow i te ­
renow em u i spółdzielczości pracy, w  k tó rych  zagadnienie 
jakośc i p ro d u k c ji n ie  jes t należycie postaw ione. W y n ik a  
to  z tego, że k ie roW A ictw o i  załog i w ie lu  zak ładów  n ie  ży ją  
na codzień zagadnieniem  jakośc i p ro d u k c ji, n ie  walczą 
o je j podniesien ie i  bardzo często n iedba le  re a liz u ją  swoje 
zadania. O dpow iedz ia ln i p racow n icy  techn iczn i n ie  prze­
strzega ją no rm  technolog icznych i receptur.

K o n tro la  techniczna n ie  s taw ia  dostatecznie w ysok ich  
w ym agań wobec p ro d u k c ji, „k la js t ru ją c “  je j b łędy i  n ie ­
dociągnięcia, np. spó łdz ie ln ia  ,,Postęp“  w  Ś w iebodzin ie  
w  w o j. z ie lonogórsk im  p ro d u k u je  w iększą ilość a r ty k u łó w  
I I  i  I I I  ga tunku  oraz braków .

Duża ilość źle w yp rod ukow an ych  w y ro b ó w  w  branży 
odzieżowej i  skórzanej m usi być p rze k la sy fikow a na  do n iż ­
szych g a tunkó w  lu b  przekazyw ana do po p ra w k i, np. 
w  spó łdz ie ln iach „Jedność“  w  Rzepin ie, „N ow ość K o n fe k ­
c y jn a “  w  Św iebodzin ie , „P rzyszłość“  w  N ow e j Soli. 
W  r. 1953 przekazano do popraw ek w  je dn e j z w /w  
spó łdz ie ln i 3217 różnych a r ty k u łó w  na łączną sumę 
334.000 zł. S pó łdz ie ln ia  „T aśm a“  w  Łodz i dostarczyła  1. X . 
53 r. „S pó lnocie  P racy “  597 m  tk a n in y  „m on go l“ , ta fty , żor­
żety, k tó re  trzeba b y ło  p rze k la sy fikow a ć  do IV  i  I I I  
ga tunku .

M a te r ia ły  in s ta la cy jno  - wodociągow e i  gazowe w yka zu ­
ją  porow atość od lew ów , b ra k i uszczelek i  g w in tó w  oraz 
n iską  w ytrzym a łość  k u l i  w e n ty li p ływ a ko w ych  i  in . 
W ady jakościow e m ożna spostrzec dopiero p rzy  m ontażu, 
w zg lędn ie  w  pracy. Zw iększa to trudnośc i w  rek lam ow a­
n iu  usterek.

Cegła pe łna z w ie lu  ceg ie ln i w yka zu je  w ie lk ą  kruchość 
i  b ra k  w ytrzym a łośc i, co spraw ia , że tzw . s tłuczka do­
chodzi do 20 i w ięce j procent. Ś w iadczy to  o n iew łaśc iw ym  
m a te ria le  uży tym  do w y ro b u  cegły, n ieprzestrzeganiu 
przepisów  technolog icznych i źle postaw ione j opera tyw ne j 
k o n tro li technicznej. Cegła d z iu ra w ka  posiada bardzo czę­
sto zaw artość m arg lu  ta k  w ysoką, że osłabia w y b itn ie  
spoistość i trw a łość  tego typ u  cegły, a w  kon sekw encji 
un ie m oż liw ia  w ybudow an ie  w yższych ko n dyg na c ji budyn ­
ków , g roz i to bow iem  zaw alen iem  się ich  pod w p ływ e m  
w a ru n k ó w  atm osferycznych.

W prost drastyczne w a dy jakościow e pos iada ły deszczół- 
k i pa rk ie to w e  w yp rodukow ane  przez G o rlic k ie  Z ak ła dy  
P rzem ysłu  Drzewnego. W ykonane z drzew a surowego, 
w zg lędn ie  n ie  wysuszonego, zniekszta łcone i  zw ichrow ane,
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z na dm ierną  ilośc ią  sęków — s ta n o w iły  k lasyczny okaz 
b rakoróbstw a.

Szczególnie szkod liw ym  z ja w isk ie m  jest wypuszczanie 
różnego rodza ju  p ro d u k tó w  w tedy, k ie d y  sta je  się on czę­
ścią sk ładow ą p ro d u k c ji innego a rty k u łu , gdyż s tra ty  
u w ie lo k ro tn ia ją  się. D latego też je ś li coś zostało w a d liw ie  
w ykonane, m usi być kon iecznie u jaw n io ne  w  zakładzie 
i  zatrzym ane w  postaci b ra ku . W  ten  sposób u n ika m y  
pow staw an ia  dalszych stra t.

P ow inno  się dążyć, by w  to ku  p ro d u k c ji by ło  ja k  n a j­
m n ie j b raków . B ra k i pow sta ją  najczęściej w  w a run kach  
p ro d u k c ji n ie  okreś lonej żadnym i przepisam i, gdy ro b o tn ik  
zdany jes t na  samego siebie, lu b  na zdobyte często w ie le  
la t  tem u i  n ie  wzbogacone ju ż  tw órczo doświadczenia 
m a js tra . D latego decydujące znaczenie w  w a lce  z b rako - 
róbs tw em  m a opracowanie i  ścisłe przestrzeganie p rzep i­
sów technolog icznych oraz dobrze postaw iona opera tyw na 
k o n tro la  techniczna. Is to ta  k o n tro li polega na w y ła w ia n iu  
b ra kó w  w  m ie jscu ich  pow staw ania , co m ożliw e  je s t t y l ­
ko p rzy  k o n tro li m iędzyoperacy jne j, k o n tro li każdej fazy 
p ro d u kc ji. Zadaniem  k o n tro li je s t przeprowadzen ie g ru n ­
to w n e j ana lizy  przyczyn pow odujących b ra k i, w p łyn ięc ie  
na ich  lik w id a c ję .

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  ciągłego, podnoszenia jakości 
p ro d u k c ji je s t szkolenie. M im o  doskonałych rezu lta tó w  
ja k ie  przyn ios ło  w  n ie k tó rych  zakładach w prow adzen ie  
szkolen ia różn ym i m etodam i, spraw a i-k została zan ie dba -. 
na, uzyskane dobre osiągnięcia n ie  zosta ły rozpowszech­
nione. O jakośc i p ro d u k c ji decydu ją  następujące czyn n ik i: 
dok ładna  „czysta “  praca o b ra b ia rk i oraz znajom ość tech­
n o lo g ii p ro d u k c ji przez rob o tn ików . A  w ięc, aby ro b o tn ik  
m óg ł spełn ić postaw ione przed n im  zadanie, m usi on n ie ­
ustannie podnosić sw oje k w a lif ik a c je .

N iezm ie rn ie  w ażną ro lę  w  zw a lczan iu  b rako róbs tw a  
odg ryw a  w spółzaw odn ictw o. Ruch w spó łzaw odn ic tw a 
o w ysoką jakość p ro d u k c ji, n ie  ro z w ija  się jeszcze zado­
w ala jąco , gdyż g łów n y  nac isk  k ładz ie  się na zw iększenie

ilośc i p rzy niedostatecznym  uw zg lędn ian iu  postu la tu  ja ­
kości.

Pogoń za e fe k ta m i ilo śc io w ym i n ie  po zw o liła  n ie k tó ry m  
przem ysłom  skierow ać dostatecznej uw ag i na jakość. 
W  w ie lu  fa b ryka ch  m e b li zaobserwowano z jaw isko , że 
zobow iązania ilośc iow e zosta ły w ykonane  kosztem  jakości, 
i  ta k  np. O patow ska F -ka  M e b li w y k o n a ła  p lan  p ro d u k c ji 
za styczeń br. w  102 proc. osiągając p ro du kc ję  w  I  k l. 
ty lk o  w  37 proc. Kościańska F ab ryka  M e b li p lan  ilośc io­
w y  w yko n a ła  w  s tyczn iu  br. w  107,1 proc., osiągając ty lk o  
45 proc. p ro d u k c ji w  I  ga tunku .

Na teren ie  Łodz i w  51 spółdz. pow sta ły  w  1953 r. 352 
b rygady  jakościow e, pracujące m etodą Saja, obejm ujące 
2193 p racow n ików .

P rod ukc ja  S pó łdz ie ln i K ra w ie c k ie j im . Engla, w  k tó re j 
duża ilość ro b o tn ik ó w  stosuje m etodę Saja ro zch w y tyw a ­
na jest przez konsum entów , czego n ie  m ożna pow iedzieć 
o p ro d u k c ji ta k ic h  spó łdz ie ln i ja k  „W zorcobu t“ , w  k tó re j 
m etoda Saja n ie  została w prow adzona, a dostarczyła 24 
lis topada 1953 r. „S pó lnocie  P racy“  182 p a ry  bu tów  m ę­
sk ich  w  I  ga tunku , z czego po do k ła dnym  prze jrzen iu  
przez ko n tro lę  techniczną 18 par p rze k la sy fikow a no  do 
gat. I I ,  a 5 pa r zw rócono do popraw y.

Hasło Saja „ ja  n ie  wypuszczę b ra k u “  n ie  zostało na leży­
cie spopu laryzow ane w  przem yśle te renow ym  i  spó łdzie l­
czości pracy. W  dużej części zak ładów  n ie  zorganizow ano 
b rygad  w yso k ie j jakości. Rzecz zrozum ia ła , że tam  gdzie 
w spó łzaw odn ic tw a  nie  ma, łu b  gdzie ro z w ija  się ono słabo, 
n ie  może być m ow y o polepszeniu jakości. Jednym  
z p ie rw szop lanow ych zadań a k ty w u  społeczno-gospodar­
czego w in n a  stać się praca po lityczn o -w y jaśn ia jąca  w  k ie ­
ru n k u  m ob ilizow an ia  ogółu p ra cow n ikó w  do n ieubłaganej 
w a lk i z w szelkiego rodza ju  'orakoróbstwem . Chodzi o to, 
b y  każdy p ra co w n ik  zdaw a ł sobie spraw ę ze swej odpo­
w iedz ia lnośc i za dobrą jakość p rodukow anych  a rty k u łó w , 
by św iadom ie b i ł  się o coraz lepsze w y ro b y  d la  lu d z i 
pracy.

W A C Ł A W  Z U C H N IE W IC Z

Jakość, asortym ent, us ług i
— to k ie runek prac

Hasło przyśpieszenia w zros tu  stopy życ iow ej mas p ra ­
cu jących  w  m ieście i  na w s i w ysun ię te  przez I X  P lenum  
K C  PZPR  spowodow ało prze łom  w  p racy na o d c in ku  prze­
m ys łu  drobnego. W y n ik i obrad I X  P lenum  i  zalecenia za­
w a rte  w  tezach s ta ły  się p rzedm io tem  tw órczych  narad, 
w p ły n ę ły  na prze łam anie  oporów  i  b ie rnośc i tkw ią cych  do­
tąd  w  k ie ro w n ic tw ie  w ie lu  zakładów . O b ja w y  tego prze­
łom u d a ły  się zaobserwować ju ż  w  IV  kw a rta le , k ie d y  to 
p io n y  podleg łe  M P D  i  Rz. n ie  ty lk o  zw iększy ły  d o p ływ  
m asy tow a ro w e j na ryne k , ale i  pow iększy ły  znacznie 
ilość i  różnorodność a rty k u łó w , na k tó re  czeka li od daw ­
na d y s tryb u to rzy  i  k lie n c i. N ie  bez znacznego w p ły w u  na 
ten  p ie rw szy  doda tn i ob ja w  p racy zak ładów  przem ysłu  
drobnego b y ły  i  na rady robocze, urządzane przez M in . 
Przem. D robnego i  Rzemiosła. W  św ie tle  przeprow adzanej 
na tych  naradach k r y ty k i i  sa m o k ry ty k i k ie ro w n ic tw o  
przeds ięb io rs tw  spółdzielczych, przem ysłu terenowego, 
p rzem ysłów  w yodrębn ionych , ja k  rów n ież  i k ie ro w n ic y  
w y d z ia łó w  przem ysłu  w o j. rad  narodow ych m o g li u jrzeć 
swe n iedociągn ięc ia  na  od c inku  jakośc i, aso rtym entu , tw o ­
rzen ia  się nadm ie rnych  rem anentów , w łaściw ego w y k o rz y ­
s tyw an ia  surow ców  odpadkow ych czy m ie jscow ych, roz­
bu dow y p u n k tó w  us ługow ych  w  teren ie , zwłaszcza z u- 
w zg lędn ien iem  po trzeb  w si. W ięcej i  k ry ty c z n ie j zaczęto 
m ów ić  o n ie w ła śc iw ym  stosunku do potrzeb lu d z i pracy.

D odatn ie  w y n ik i w yko n a n ia  p lanu  rocznego w  109 proc. 
przez M in . Przem. D robnego i  Rzem iosła podkreślone 
w  o s ta tn im  kom u n ikac ie  P K P G  n ie  spow odow ały samo-

przem ysłu drobnego
uspoko jen ia  w  przem yśle d robnym . Już w  ciągu stycznia 
br. M P D  i  Rz. zw o ła ło  szereg na rad  pośw ięconych omó­
w ie n iu  z poszczególnym i p ionam i d robne j w y iw órczośc i, 
na tle  ana lizy  w y n ik ó w  IV  k w a rta łu  ub. roku , w y tycznych  
na ro k  bieżący. N ie w ą tp liw ie  na rady te w p ły n ę ły  z je d ­
ne j s trony  m ob ilizu ją co  na k ie ro w n ic tw o  p rzem ysłu  d rob­
nego z d ru g ie j s tro n y  u m o ż liw iły  te ren ow i w ysun ięc ie  
k o n k re tn ych  życzeń i  uw ag pod adresem poszczególnych 
departam en tów  M P D  i  Rz. P ozw o liło  to na wcześniejsze 
usunięcie szeregu usterek, ja k ie  się zak ra d ły  do p lan ów  
cen tra ln ych  rozesłanych d la  poszczególnych w o jew ództw . 
Z w rócen ie  w iększe j uw ag i na prace w y d z ia łó w  przem y­
słu  w o j. rad  narodow ych , a na w e t ana liza  prac n ie k tó ­
rych  re fe ra tó w  przem ysłu  pow. rad  narodow ych um ocn iła  
w  k ie ro w n ic tw ie  przem ysłu  drobnego znaczenie w ładzy  
te renow ej. N ie w ą tp liw ie  ta k i stan rzeczy w p ły n ie  na to, 
że w  ro ku  bieżącym  ra d y  narodowe chyba po raz p ie rw szy 
poczują s ię  o d po w ie dz ia ln ym i gospodarzam i za rozw ó j 
p rzem ysłu  i  św iadczone us ług i na ich  terenie.

N ie  jes t naszym  celem drobiazgowe om aw ian ie  przebie­
gu poszczególnych narad. Z a trzym am y się je d n a k  na n ie ­
k tó rych , zdaniem  naszych, w ęz łow ych  zagadnieniach, k tó ­
re będą m ia ły  w ie lk i w p ły w  na w ła śc iw ą  rea lizac ję  p la ­
n ó w  w  br. w  przem yśle  d robnym . Na co k ładz iono  szcze­
gó ln y  nacisk na tych  naradach? Przede w szys tk im  na ja ­
kość p ro d u k c ji, asortym ent, inw estyc je , us ług i i  akc ję  so­
c ja lną .
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Jakość produkcji

Zagadnien ie jakośc i jes t stale w ysuw ane na czoło w szy­
s tk ich  narad, jednakże w yd a je  sią nam  —  z trudem  prze­
ła m u je  ono zakorzenione dotychczas poglądy na ten  te ­
m at. W  argum entach w ysuw anych  za ja k  na jszybszym  za­
częciem w a lk i o w ysoką jakość w y ro b ó w  przem ysłu d ro b ­
nego n ie  w yk ra czam y najczęściej poza ogólną frazeologię. 
M a ło  m ó w i się o konieczności przyśpieszenia a k c ji znako­
w a n ia  tow a rów , skończenia z p ro du kc ją  anon im ow ą. N a j­
w ięce j k ry tyczn ych  s łów  s łyszym y zawsze ze s trony  cen­
tra l hand low ych , ja k : S pó lnota P racy, A rged; C entra la  
H and low a C eram ik i. B ud ow lan e j czy CHPD. C entra le  te 
od k r y ty k i przeszły zresztą do s topn iow ej a k c ji oczyszcza­
n ia  ry n k u  z a r ty k u łó w  będących dzie łem  brakorobów . 
A k c ja  ta  znalazła sw ó j oddźw ięk na naradach, na k tó rych  
pada ły  ska rg i pod adresem w ym ien ion ych  przez nas cen­
t ra l hand low ych  iż w p ły w a ją  na zam rażanie p ro d u kc ji 
w  m agazynach zakładów , na tw orzen ie  się rem anentów  
ponadnorm atyw nych  w sku te k  n iep rzy jm ow an ia  a r ty k u ­
łó w  do rozprow adzan ia  na ry n e k  w zg lędnie żądają prze- 
k la sykow a n ia  to w a ru  ze w zg lędu na jego n iską  wartość. 
Na ty m  odc inku  w  IV  k w a rta le  ub. r. toczyła  się ostra 
w a lk a  m iędzy zak ładam i p ro d u k c y jn y m i a handlem . Do­
szło do tego, że CH PD i  A rged  w ysu nę ły  wobec M in . 
Przem. Drobnego i  Rzem. żądanie, aby zab ron iło  przed­
s ięb io rs tw om  przem ysłu  drobnego zbyw an ia  to w a ru  han­
d lo w i deta licznem u nie  s taw ia jącem u najczęściej w yso­
k ic h  w ym agań jakościow ych . Z a rzu t ten najczęściej od­
nosi się do spó łdz ie ln i, k tó re  na w łasną rękę zn a jd u ją  od­
b io rców  na swe w a d liw ie  w ykonane tow a ry . Z ja w isko  
s taw ian ia  b iernego oporu w ym agan iom  cen tra l hand lo ­
w ych  po d ję ły  osta tn io  przedsięb iorstw a przem ysłu te re ­
nowego m a te ria łó w  budow lanych . P rzyk ładem  tego może 
być stanow isko zajęte przez cegie lnie k ie leck ie . C entra la  
H and low a C e ram ik i B udow lane j zażądała od n ic h  prze­
k la s y fik o w a n ia  tow a ru  ze w zg lędu na n iską  jakość ce­
gły. Żądanie to  zostało odrzucone przez k ie ro w n ik ó w  ce­
g ie ln i tłum aczących sw ój k ro k  tym , że muszą w ykonać 
p lan a k u m u la c ji i ren tow ności. Podobrie m o ty w y  w p ły ­
w a ją  na postępowanie zak ładów  we w szystk ich  pionach 
d robne j w ytw órczości.

Jako sam oobrona przed s ta w ia n ym i za rzu tam i na tem at 
z łe j p ro d u k c ji w ysuw a  się najczęściej argum ent, że w  
ogrom nej ilości, p rzeds ięb io rs tw  b ra k  jes t w ła śc iw ie  usta­
w ionych  kom órek  k o n tro li technicznej. A  dlaczego? Po­
niew aż nie  m a w śród  w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  
chętnych kandyda tów  na b raka rzy . R obo tn icy  u n ik a ją  tych  
fu n k c ji,  gdyż brakarze są zby t n isko p ła tn i. Teren w ięc 
żąda zm iany g ru py  uposażenia d la  brakarzy. C o ko lw ie k  
w p ły w a  na to, że k o m ó rk i k o n tro li technicznej n ie  są o r ­
ganizowane —  stan ten  m usi u lec ra d yka ln e j zm ianie, je ­
że li rzeczyw iście p ragn iem y podnieść na w yższy poziom 
jakość a r ty k u łó w  w y tw a rzan ych  przez przem ysł d robny. 
N ie  może być to le row any  ta k i stan rzeczy, ja k i u jaw n io no  
na ty m  odc inku  w  przem yśle te renow ym  m a te ria łó w  bu ­
dow lanych. Otóż na 120 przeds ięb iors tw  tego przem ysłu 
za ledw ie  70 posiada obsadzone e ta ty  K T , przy czym  w  m. 
Łodzi nie* m a an i jednego, a na 12 przeds ięb iors tw  w  Poz­
na n iu  is tn ie je  za ledw ie jedna kom órka  K T . I  da le j jęsz- 
cze —  w  1027 czynnych zakładach ceram icznych (w  tym  
679 cegie lni) p racu je  za ledw ie 496 b raka rzy , spośród k tó ­
rych  w ie lu  k u m u lu je  swe stanow isko z fu n k c ją  m agazy­
n iera , asystenta, a n ie k ie d y  ¡...k ie row n ika  zakładu. W  w o j. 
lu b e lsk im  w  73 zakładach ceram icznych nie  m a an i jedne­
go brakarza.

^  branżach, ja k : ceram iczna, m eta low a, drzew ­
na, w łók ienn icza , odzieżowa w łaśc iw ie  zorganizow ana kon - 
ro  a techniczna, posiadanie w łasnych , doświadczonych 

i  rze te lnych  b ra ka rzy  jes t n ieodzow nym  w a ru n k ie m  pod­
noszenia jakości w y tw a rzan ych  przez n ie  a rtyku łó w .

Asortymenty

U w ag i Przewodniczącego K C  PZPR  na IX  P lenum  
na tem at zw iększenia ilośc i a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  
zaw arte  w  słow ach: „W ie le  a r ty k u łó w  przem ysłu kon ­
sum pcyjnego p rodukow anych  jes t w  niedostatecznej iloś ­
ci. A so rtym en t a r ty k u łó w  przem ysłu  konsum pcyjnego jest 
bardzo często je dn os ta jn y  i  n ieu rozm aicony“  —  pobudzi­
ły  k ie ro w n ic tw o  zak ładów  przem ysłu  drobnego do podda­
n ia  re w iz ji dotychczasowy p lan  asortym entow y. Już w  
1953 r. przem ysł d robny w p ro w a d z ił do p ro d u k c ji ogółem 
przeszło 600 now ych  a r ty k u łó w  przede w szys tk im  codzien­

nego użytku . D la  p rzyk ła d u  p rzyp o m n ijm y , że S t.Z P T  za­
p la n o w a ł na 1954 r. w prow adzen ie  300 now ych a rty k u łó w , 
W Z P T  w  Szczecinie 98, a zak łady  d robne j wytwórczość* 
w  m. Łodz i —  140 i w  Bydgoszczy —  260. P rzem ysł d robny 
w  poszczególnych w o jew ództw ach  w p ro w a d z ił od 100 do 
300 now ych a r ty k u łó w  codziennego uży tku . O czyw iście 
poważny procent z tego przypada na przem ysł spożywczy, 
na rozw ó j którego zarów no w  p ion ie  spó łdzie lczym  ja k  
i przem ysłu terenowego k ła dz io ny  jes t szczególny nacisk. 
P lan aso rtym entow y budow any je s t ze znacznym  uw zg lęd­
n ien iem  potrzeb ludnośc i w ie js k ie j. W  w ie lu  w ypadkach 
rozszerzenie w ach la rza  asortym entow ego następowało —- 
zwłaszcza w  przem yśle te renow ym  —  przez podjęcie p ro ­
d u k c ji tych  a rty k u łó w , k tó re  b y ły  w y tw a rzan e  w  danym  
zakładzie ju ż  w  daw nych la tach, a następnie zaniechane 
po jego p rze jęc iu  przez p rzem ysł pańs tw ow y. W  ty m  
celu n ie  potrzeba by ło  uzupe łn iać p a rku  maszynowego 
i  p rzygotow yw ać oprzyrządow ania.

W  br. w p ły w  na w ła śc iw y  aso rtym ent m a ją  przede 
w szys tk im  w y d z ia ły  przem ysłu w o j. rad  narodow ych, tw o ­
rzące p lany  terenowe. Z dysku s ji, ja k ie  toczy ły  się na 
osta tn ich  naradach, zwłaszcza na naradzie  szczecińskiej 
odbyw ane j z udzia łem  k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  przem y­
słu W R N  —  w y n ik a  jednak, że większość k ie ro w n ik ó w  
tych w yd z ia łó w  przystępu je  do w p row adzan ia  now ych 
a r ty k u łó w  do p ro d u k c ji bez na leżyte j znajom ości potrzeb 
ry n k u , albo że n ie  jes t jeszcze w  stan ie w yw a lczyć  sobie 
w łaśc iw ego posłuchu i  zrozum ienia ' d la  tego zagadnienia 
u d y re k c ji poszczególnych pod leg łych sobie zakładów . 
To słabe, niedostateczne pow iązan ie się w yd z ia łó w  prze­
m ys łu  z p rzeds ięb io rs tw am i w  te ren ie  u w y p u k la ' się 
zwłaszcza w  ta k ic h  w o jew ództw ach , ja k : szczecińskie, 
koszalińskie , zie lonogórskie itd ., a w ięc  wszędzie tam., 
gdzie apara t w ładzy  te renow ej m a słabszą obsadę, gdzie 
pow iązan ie s iedziby w o jew ód z tw a  z terenem  jest słabe, 
gdzie is tn ie ją  na tu ra lne  w a ru n k i do sobiepańskiego k ie ­
row an ia  zakładem . N ie w ą tp liw ie  w  br. n iedociągnięcia 
na ty m  odc inku  będą m og ły  być usunięte, a p rzedstaw i­
ciele w ładzy  te renow e j zdo ła ją  sobie szybko w yw a lczyć  
posłuch w  terenie.

Usługi

Zagadn ien ie usług, konieczność pośpieszenia ze s trony  
p rzem ysłu  drobnego z pomocą ludności m iast i  w s i w  za- 
spoka jan iu  je j codziennych potrzeb by ło  postaw ione na ' 
I X  P lenum  bardzo w yraźn ie . O bow iązek tw orzen ia  p u n k ­
tó w  usługow ych spoczywał, ja k  w iem y, w  p ierw szym  
rzędzie na spó łdz ie ln iach pracy i  rzem iośle in d y w id u a l­
nym . N iem n ie j spó łdz ie ln ie  podchodziły  początkow o do 
w yp e łn ia n ia  tych  zadań bardzo opornie, z a s ła n ia ją c 'n a j­
częściej n iew yko nyw an ie  p lanów  w  ty m  zakresie w  la ­
tach 1951/52 trudnośc iam i lo ka lo w ym i, b ra k ie m  zrozu­
m ie n ia  i  pom ocy ze s trony  rad  narodow ych. T a k  rzeczy­
w iśc ie  było. R ady narodowe za in teresow a ły się poważ­
nie  zagadn ien iam i zw iązanym i z przem ysłem  drobnym , 
zw iększan iem  p ro d u k c ji przeznaczonej na zaspokajan ie 
potrzeb ludnośc i m iasta  i  w s i oraz us ługam i dopiero po 
I X  P lenum . A le  podobne za in teresow anie w ykaza ła  
i  spółdzielczość. S tąd na g ły  skok w  w y k o n a n iu  p lan u  
usług przem ysłow ych i  n ieprzem ysłow ych w  IV  k w a r­
ta le  ub. r. W  1953 r. rów n ież  i W ZP T  o trz y m a ły  p lanow e 
zadania do w yko n a n ia  na odc inku  tw orzen ia  p u n k tó w  
usługowych. M iano  u ruchom ić ogółem 595 p u n k tó w  us łu ­
gow ych (w  1954 ro ku  p lan  p rze w id u je  394 p u n k ty  usługo­
w e przem ysłow e i  20 p u n k tó w  usług nieprzem ysłowych).

Poważne osiągnięcia na ty m  odc inku  uzyska ły  W ZP T  
W arszawa, w o j. szczecińskie, k ie leck ie  i  bydgoskie. Słabe 
w y n ik i no tow a ły  u  siebie W ZP T  w  Łodzi, Opolu, O lszty­
n ie  i  Rzeszowie. Częściową w in ę  za ten  s tan rzeczy po­
noszą i  poszczególne w y d z ia ły  p rzem ysłu  i  p rezydia w o ­
je w ód zk ich  w zg l. pow ia tow ych  rad  narodow ych, k tó re  
w yka za ły  gorączkowe za in teresow anie przem ysłem  d ro b ­
nym  dopiero w  1953 r., a zwłaszcza w  I I I  i IV  kw a rta le . 
D la  p rzyk ła d u  podajem y, że w  Rzeszowie us ług i d la  w s i 
św iadczy łącznie z rzem iosłem  in d y w id u a ln y m  2.147 pu n ­
k tó w  usługowych, w  ty m  zn a jd u ją  się zaledw ie 324 pu n ­
k ty  usługowe uspołecznione. Jest to stan wysoce nieza­
dow ala jący.

K ie ro w n ik  W ydz ia łu  P rzem ysłu  W R N  w  Rzeszowie t łu ­
m aczy ten stan rzeczy tym , że G RN i  M R N  w  m iastach 
n ie  w ydz ie lonych  p rzyd z ie la ją  poszczególnym spó łdz ie l­
n iom  loka le  na p u n k ty  usługowe w  sposób m ało  opera­
ty w n y , czego dowodem  jest to, iż  sp raw y lo k a li na p u n k ­
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ty  usługowe w ie js k ie  za ła tw iane  być muszą na szczeblu 
po w ia tu , a często i  w o jew ództw a. T a  k ry ty k a  dowodzi, że 
na te ren ie  po w ia tu  i  gm in y  n ie w ie lk i m a głos k ie ro w n ik  
re fe ra tu  przem ysłu, a przecież on w  p ierw szym  rzędzie po­
w in ie n  w a lczyć o w łaśc iw e  rozm ieszczenie p u n k tó w  us łu ­
gowych. Są je d n a k  k ie ro w n ic y  re fe ra tó w  przem ysłu, k tó ­
rzy, pragnąc zaspokoić po trzeby w łasnego terenu w  us łu ­
gi, ja k  np. w  pow. szczecińskim , n ie  m ogą w zbudzić w  
spó łdz ie ln iach za in teresow ania  p roponow anym i im  lo ka ­
lam i. P ow ody częściowo u jaw n io no  na naradach. Otóż 
spó łdz ie ln ie  n iechę tn ie  o tw ie ra ją  p u n k ty  usługowe we 
w siach czy gm inach odda lonych od s ta c ji ko le jow ych , 
tłum acząc swą niechęć tym , żę w  ta k ic h  w a run kach  
tru d n o  je s t roztoczyć w łaśc iw ą  k o n tro lę  nad zorganizo­
w a n y m  pu nk tem  usługow ym . Czyż je d n a k  dlatego dane 
te reny  m a ją  pozostawać na da l „b ia ły m i p la m a m i“  pozba­
w io n y m i us ług kow a lsk ich , ko łodz ie jsk ich , s to la rsk ich , 
szk la rsk ich  czy szewskich? Te n iezdrow e p rze ja w y  m ia ły  
prze łam ać pow ia tow e spó łdz ie ln ie  w ie lobranżow e. W ie le  
w o jew ództw , ja k  np. O lsztyn  czy Bydgoszcz n ie  ty lk o  
po w o ła ły  do życia pow ia t, spó łdz ie ln ie  w ie lobranżow e, 
ale w  p e łn i ko rzys ta ją  z ich  usług. W  każdym  raz ie  no 
naradzie  szczecińskie j k ie ro w n ic y  w ydz. przem ysłu  tych 
w o je w ó d z tw  n ie zw yk le  życz liw ie  m ó w ili o osiągniętych 
ju ż  przez te spó łdz ie ln ie  w yn ikach . N a tom iast są jeszcze 
w o jew ództw a , ja k  np. Szczecin, gdzie sami spółdzie lcy 
w y k a z u ją  n iezrozum ien ie  d la  celowości p o w o ływ a n ia  ta ­
k ic h  pow ia tow ych  spó łdz ie ln i w ie lob ranżow ych  do życia 
i... w ca le  się ty m  zagadnieniem  n ie  za jm u ją . Toteż w o j. 
szczecińskie, m im o  ogó ln ie  dobrych w y n ik ó w  w  tw orze ­
n iu  p u n k tó w  usługow ych, m a p o w ia ty  pozbaw ione p ra w ie  
ca łkow ic ie  usług. Ludność w ie js k a  tych  po w ia tó w  m usi 
uciekać się do pom ocy rzem ieś ln ikó w  posiadających w a r­
sz ta ty  oddalone n ieraz od danej w s i o k ilk a  albo i  k i l ­
kanaście k ilo m e tró w .

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  nie  na leży się dz iw ić , że w ładze 
zaleca ją w yd z ia ło m  przem ysłu  okazyw ać życzliwość rze­
m ios łu  i  w  m ia rę  m ożliw ośc i zaspokajać jego po trzeby 
surowcowe. Pożyteczną ro lę  rzem ieś ln ikó w  po d kre ś lił 
zwłaszcza m in . O lszew ski na naradzie  szczecińskiej.

W yda je  nam  się, że p rob lem  docie ran ia  do odległych, 
pozbaw ionych połączeń k o m u n ika cy jn ych  w si, rozw iązać 
m óg łby pom ysł zastosowany przez spó łdz ie ln ie  łódzkie . 
U ru c h o m iły  one na samochodach ciężarowych ruchom e 

• p u n k ty  usługowe, k tó re  obsługu ją  w iększe b lo k i m iesz­
kan iow e. T a k i ruchom y p u n k t z brygadą rzem ieś ln ikó w  
zaopatrzony jes t w  niezbędne narzędzia i  surowce do 
w y k o n y w a n ia  d robn ie jszych  na p ra w  w  zakresie ś lusar­
sk im , s to la rsk im , szk la rsk im , zduńsk im  czy e lek tro -in s ta - 
la cy jnym . O ile  w  dużych m iastach system p u n k tó w  
ruchom ych je s t może m n ie j po trzebny, to dla w s i m óg łby 
być n iezm ie rn ie  użyteczny. W tedy m u s ia łyb y  odpaść 
i  obaw y dotyczące b ra k u  k o n tro li. N a tu ra ln ie  rea lizac ja  
tego w ypróbow anego ju ż  w  Ło dz i pom ysłu  w ym aga zo r­
gan izow ania  w łasnego transportu .

Jednak spraw a w łasnego tra n sp o rtu  to new ra lg iczny  
p u n k t w  pracach w iększości zak ładów  przem ysłu d ro b ­
nego, c ie rp iących na ch ron iczny b ra k  w ozów  ciężaro­
w ych . S tąd o lb rzym ie  w y d a tk i na tra n s p o rt obcy, na p ry ­
w a tn ych  w ozaków , na P K S  itd ., stąd znaczne trudnośc i 
w  uzysk iw a n iu  w łaśc iw ych  e fe k tó w  w  w alce o obniżkę 
kosztów  w łasnych . O czyw iście n ie  możem y trudnośc iam i 
tra n s p o rto w y m i tłum aczyć słabych e fe k tó w  w  walce 
o obniżkę kosztów  w łasnych , zwłaszcza w  przem yśle te re ­
now ym . R zu tu ją  na n ie  jeszcze bow iem  nadm ierne prze­

kroczenia funduszu płac, spowodowane pracą w  godzi­
nach nad liczbow ych , nadrab ian iem  zaległości p ro d u k c y j­
nych pow sta łych  m. in . na sku te k  a w a rii, p rzesto jów  i  n ie ­
dostatecznej jeszcze d yscyp lin y  pracy. N a naradzie szcze­
c iń sk ie j w y liczono , że s tra ty  pow sta łe  z w yże j w y m ie n io ­
nych pow odów  s ięgają 67 m in . rob/godz.,. co w  prze licze­
n iu  s tanow i w artość w  cenach n iezm iennych 283 m in . zł. 
Z łą  s ław ą na odc inku  w a lk i o obniżkę kosztów  w łasnych  
cieszą się zak łady  w o j. w arszawskiego, gdańskiego, szcze­
cińskiego, zie lonogórskiego, w roc ław sk iego  i  krakow skiego .

Inwestycje

B olączk i te renu  zw iązane z in w e s tyc ja m i b y ły  przez 
nas n ie je dn okro tn ie  poruszane na łam ach czasopisma. 
Dadzą się one zam knąć w  punk tach : 1) opieszała i  n ie  
zawsze w łaśc iw a  dokum entac ja  dostarczana przez B iu ro  
P ro je k tó w , trudn ośc i w  uzyskan iu  zw o ln ien ia  przez bank 
k re d y tó w  in w e s tycy jn ych  (często dopiero pod kon iec ro ­
ku), 2) n ie  trzym an ie  się usta lonych ha rm onogram ów  prac 
ze s trony  Zespołów B ud o w n ic tw a  Przem ysłowego D ro b ­
ne j W ytw órczości, 3) trudn ośc i w  u zysk iw a n iu  w łaśc i­
w ych  m a te ria łó w  budow lanych . O czyw iście w in a  spo­
czywa i  po  stron ie  inw esto rów , k tó rz y  często n ie  docenia­
ją  znaczenia p rzeprow adzanych in w e s ty c ji d la  gospodarki 
narodow e j, n ie  dba ją  o w łaśc iw ą  obsadę k o m ó rk i in w e ­
s tycy jn e j w e w łasnym  przedsięb iorstw ie , n ie  p o tra fią  
zorganizować sobie pom ocy ze s trony  w yd z ia łó w  prze­
m ys łu  w o j. rad  narodowych.

Troska o człowieka

Do n iedaw na „a k c ja  socja lna“  to  b y ły  s łow a bez 
żadnego głębszego znaczenia, k ie ro w n ic tw o  zak ładów  za­
biegało bow iem  o w yko na n ie  p la n u  p ro d u kc ji, na tom iast 
n ie  dbało w ca le  o po trzeby załogi. Od czasu I X  P lenum  
na tym  o d c in ku  zaszły poważne zm iany. Z głosów, ja k ie  
zaczęły padać w  dyskus jach na naradach odbyw anych 
począwszy od IV  k w a rta łu  ub. ro k u  —  można w y w n io s ­
kować, że k ie ro w n ic tw o  wreszcie u jrz a ło  w  sw ych zak ła ­
dach człow ieka. A  w y n ik ?  W  w ie lu  zakładach przem ysłu 
terenowego rob o tn icy  uzyska li um yw a ln ie , n a trysk i, u rzą ­
dzono św ie tlice , zatroszczono się o b ib lio te k i fabryczne, 
zaczęto przeprowadzać rem on ty  bu dyn ków  m ieszka lnych 
p rzyfab rycznych . T u  i  ów dzie pow ołano w  zakładach 
b rygady  rem ontow e, k tó re  przeprow adza ją  w  ram ach 
samopomocy ko leżeńskie j drobne na p ra w y  w  p ryw a tn ych  
m ieszkan iach p racow n ików . N ie  we w szystk ich  jednak  
gałęziach przem ysłu  drobnego ta k  jest. N a j oporn ie j jesz­
cze sp raw y te rozw iązyw ane są w  przem yśle te renow ym  
m a te ria łó w  budow lanych . Za p rzyk ła d  może posłużyć dy ­
re kc ja  lube lsk iego przedsięb iorstw a, k tó ra , n iedbale od­
nosząc się do w a ru n k ó w  soc ja lno-by tow ych  załogi, poz­
w a la  na to, że w yb ud ow a ny  ho te l robotn iczy, zam ieszka­
ły  przez 10 rodzin , n ie  posiada żadnej ryn n y , a woda 
niszczy stopniow o budynek. W  w ie lu  cegie ln iach b ra k  
jes t n a jp ry m ity w n ie js z y c h  chociażby u m y w a ln i czy u b i­
ka c ji. P rz y k ła d y  m ożna by mnożyć.

N ie w ą tp liw ie  w  br. i  na ty m  od c in ku  pow in no  się w ie le  
zm ienić. Fundusze na akc ję  socja lną i  na B H P  w in n y  być 
w  zakładach  przem ysłu drobnego ca łkow ic ie  w yzy s k iw a ­
ne na, doprowadzenie zak ładów  do stanu zapewniającego 
bezpieczne i  h ig ien iczne w a ru n k i pracy. W p łyn ie  to na 
ograniczenie do m in im u m  nieszczęśliwych w ypadków  
i  zw iększenie w yd a jn ośc i pracy.

W IK T O R  Ś W IE T L IK

Spólnota Pracy — ogniiuem  ira lk i o jakość p ro d u kc ji
W  p ie rw szych  la ta ch  po w o jen nych  w ym agan ia  konsu­

m enta  b y ły  bardzo n is k ie  i  każdy w y p ro d u k o w a n y  to w a r 
zna jd ow a ł natychm iastow ego odbiorcę na ry n k u , także 
i  hande l n ie  dba ł o jakościow e zaspoka jan ie  potrzeb 
k lie n ta . W  w y n ik u  tak iego s tanu rzeczy n ie  zaintereso­
w a n y  ekonom icznie hande l uspołeczniony rów n ie ż  n ie  
spe łn ia ł na leżycie  sw ych  zadań, m im o  że do jego obo­
w ią zkó w  na leża ła  w a lk a  o jakość p ro d u k c ji p rz y  ścisłej 
w spó łp racy  z przem ysłem .

K onsum en t —  cz łow iek  p ra cy  —  żąda od naszego prze­
m ysłu , aby p ro d u k c ja  odpow iada ła  no rm om  jakośc iow ym ,

by ła  trw a lsza , ba rdz ie j estetyczna i  urozm aicona. N a byw ­
ca n ie  chce kupow ać to w a ró w  n is k ie j jakości. T o w a ry  ta ­
k ie  n ie  zn a jd u ją  zbytu . P raca w ięc i  surow iec zużyte na 
w yp ro d u ko w a n ie  ty c h  to w a ró w  okazu ją  się stracone dla 
gospodarki. N iedbałe, często w a d liw e  w yko n a n ie  p ro d u k ­
tu  to  n ic  innego ja k  m a rn o tra w s tw o  p ra cy  i  surowca, to  
źród ło  na dm ie rnych  rem anentów , to w yrzu cen ie  p ien ię ­
dzy pub licznych  w  b ło to , to  w y łudza n ie  p ien iędzy od cz ło­
w ieka  pracy, to  w reszcie przede w szys tk im  po d ryw an ie  
zau fan ia  do naszego p rzem ys łu  i  ca łe j gospodark i n a ro ­
dowej.
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K onsum enci w ysu w a ją  stale pod adresem przem ysłu  
słuszne, w  p e łn i uzasadnione żądanie wzm ożenia w a lk i 
o jakość p ro d u k c ji. To1 ich  żądanie m usi być energ icznie 
podchwycone przez ca ły  ap a ra t hand lu . Ż  jego bow iem  
rą k  konsum ent o trzym u je  bezpośrednio tow a r. On jest 
tym , k tó ry  ponosi na jczęście j odpow iedzia lność m ora lną  
za dopuszczenie do o b ro tu  to w a ru  z łe j jakości. D latego 
też n ie  k to  in n y  ja k  w łaśn ie  a p a ra t ha n d lo w y  na w szyst­
k ic h  szczeblach m us i a la rm ow ać p rzem ys ł o z łe j ja kośc i 
tow a rów , zdecydowanie odrzucać p rzy jm o w a n ie  tandety , 
s taw iać ko n k re tn e  żądanie pod adresem  przem ys łu  co do 
ga tunku , w yg lą d u  zew nętrznego i  asortym entu .

N ie w ą tp liw ie  poważną ro lę  w  zaopatrzeniu konsum enta 
w  a r ty k u ły  codziennego i  powszechnego u ż y tk u  odgryw a 
spółdzielczość pracy.

Na odc inku  w sp ó łp racy  z zak ładam i drobnego p rzem y­
słu  a p a ra t „S p ó ln o ty  P ra c y “  m a n ie w ą tp liw ie  dużą p ra k ­
ty k ę  podbudow aną p rz y k ry m i dośw iadczeniam i z okresu 
k ie d y  n ie  m ia ł pe łnych  up ra w n ie ń  c e n tra li hand low e j, 
a w ięc do czasu ukazan ia  się zarządzenia M in is tra  P rze­
m ysłu  D robnego i  Rzem iosła n r  45 z dn ia  23. V I I I .  1951 r. 
oraz z okresu, w  k tó ry m  n ie  p o t ra f i ł  skutecznie i  bez­
w zg lędn ie  korzystać z nadanych m u  up raw n ie ń . R ezu lta ­
tem  tego s tanu b y ł n iepoko jąco  system atyczny w zro s t re ­
m anentów , k tó ry c h  n ie  m ożna b y ło  w ypuśc ić  na ry n e k  ze 
w zg lędu na  dysp ropo rc je  m iędzy  w ym o ga m i konsum en­
ta  a jakością , użytkow nośc ią  i  ceną ty c h  tow a rów . Roz­
w iązan ie  p ro b lem u w  drodze przecen p rzyn io s ło  w ie lo m i­
liono w e  s tra ty  poch łan ia jące  w ypracow ane n a d w y ż k i la t  
ub ieg łych . L ib e ra liz m  na o d c in ku  jakośc i zagraża ł pod­
stawom  fin a n so w ym  przedsięb iorstw a. Toteż p rob lem  
w a lk i o  jakość, o zabezpieczenie sk ła dó w  i  m agazynów  
„S p ó ln o ty  P ra cy “  przed p rzy jm o w a n ie m  to w a ró w  z łe j lu b  
n is k ie j ja kośc i s ta ł się obecnie zagadnieniem  p ierw szo­
rzędne j w ag i, chociaż zaczą tk i te j w a lk i d a tu ją  się 
w  „S pó lnocie  P racy “  od początku r. 1951.

C h ara k te r w a lk i o jakość p ro d u k c ji po d ję ty  przez 
„S pó lno tę  P racy “  n ie  b y ł wówczas dostatecznie s k ry s ta li­
zowany. Tym czasem  w  w a lce  te j apara t h a n d lo w y  po­
w in ie n  odgryw ać w iększą i  ba rdz ie j decydu jącą ro lę, ja k  
to ma m ie jsce dz is ia j. Zagadn ien ie  um ocn ien ia  apa ra tu  
b raka rsk iego  w  hand lu , k tó ry  by  s ta ł na s traży in te resów  
konsum enta, w ym a ga ło  w ie le  w y s iłk u  i  jeszcze n ie  jest 
dostatecznie rozw iązane. Z da rza ją  się jeszcze dz is ia j k ie ­
ro w n ic y  spó łdz ie ln i, k tó rz y  p rze k o n y w a li n ie  zawsze do­
statecznie uśw iadom ionych  p ra c o w n ik ó w  ap ara tu  k o n tro li 
techn iczne j, że odrzucone przez b ra k a rz y  a r ty k u ły ,  to  cios 
w  w yko n a w s tw o  p lanów , w  w yko na n ie  p lan u  narodo­
wego. T e j fa łszyw e j, w ręcz szko d liw e j te o rii i  p ra k tyce  
trzeba by ło  w ydać konsekw entną i  n ieub łaganą w a lkę  
i  o  ty m  należało przekonać zarów no p ro d u kc ję  ja k  i  apa­
ra t b ra k a rs k i i  ha nd low y  „S pó ln o ty  P racy“ . T rzeba by ło  
a k c ji przeceny, narad odbytych w  lis topadzie w  W arsza­
w ie  i w  g ru d n iu  uta. ro k u  w  Poznan iu z udz ia łem  w ice ­
p rem ie ra  W ładys ław a  D w orakow sk iego  oraz m in is tra  
Adam,a Żebrow skiego i  ich  zdecydowanego stanow iska 
na odc inku  w a lk i o jakość. I X  P lenum  w y ty c z y ło  w y ­
raźną i  ko n k re tn ą  drogę w  te j dziedzinie.

W alka , k tó ra  n ie  jes t jeszcze ostatecznie w yg rana , n ie  
b y ła  prosta, godziła  bow iem  z jedne j s tro n y  w  w ygod­
n ic tw o  spó łdz ie ln i p ra cy  szerm u jących  fa łs z y w y m i teo­
r ia m i lu b  uzasadnia jących n iską  jakość i  b ra ko ró bs tw o  
n iedoc iągn ięc iam i w  zaopatrzeniu lu b  n ie w ła śc iw ym  sta­
nem  p a rku  m aszynowego —  z d ru g ie j s tro n y  nak łada ła  
na ap a ra t h a n d lo w y  w iększą odpow iedzia lność i  zmusza­
ła  go do pod jęc ia  ba rd z ie j skutecznych k ro k ó w  d la  pod­
n ies ien ia  jakośc i tow a rów .

P ie rw szym  p rze ja w em  w a lk i o jakość ze s trony  „S pó l­
no ty  P racy “  b y ły  organ izow ane „po kazy “  w a d liw e j pro- 
d u k c ji z udzia łem  producentów , d ys try b u to ró w , przedsta­
w ic ie li w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i  po litycznych . L e kc je  
b y ły  do tk liw e , b i ły  one w y ra źn ie  b rakorobów . W y n ik ie m  
te j a k c ji by ła  lik w id a c ja  w y ro b ó w  bezużytecznych np. 
obuw ia, k tórego n ie  m ożna by ło  w łożyć  na nogę, suk ie ­
nek dziewczęcych do la t  7 o szerokości odpow iada jące j 
p ro po rc jom  dorosłe j k o b ie ty  itp .

M im o  to  pew na ilość O ddz ia łów  S pó lno ty  n ie  p o tra f iła  
w zg lędn ie  n ie  chcia ła  korzystać z up ra w n ie ń  w y n ik a ją ­
cych z zarządzenia n r  45 i  n ie  troszczyła  się o  zał- 
spoko jen ie  po trzeb konsum enta, n ie  p ró bo w a ła  oddzia­
ływ a ć  n a  spó łdz ie ln ie  na od c in ku  jakośc i i  poziom u 
w ykonan ia . Tym czasem  pobłaż liw ość, b ra k  w ym agań ze 
s tro n y  „S pó ln o ty  P ra cy “  p rz y  p rz y jm o w a n iu  to w a ró w

p ro w a d z iły  do  obn iżen ia  jakośc i i  pogarszania się a s o rty ­
m en tu  tow a rów , a w  każdym  razie n ie  b y ły  rzeczn ik iem  
postępu w  te j dz iedzin ie  zwłaszcza, że ze s trony  p ro ­
d u k c ji dz ia ła ły  tendencje sam ouspokajające.

Trzeba by ło  zw iększyć czujność na od c in ku  kad row ym , 
trzeba by ło  podnieść k w a lif ik a c je  zawodowe i  stop ień 
uśw iadom ien ia  w ś ró d  ap a ra tu  ko n tro le ró w . A k c ja  w e ry ­
f ik a c ji,  szereg a k c ji szko len iow ych przeprow adzonych 
w spó ln ie  ze Z w ią zk iem  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  Rze­
m ieś ln iczych  zn iw eczyło  w  pow ażnej części p ró b y  osła­
b ien ia  napięcia w a lk i o jakość. P ow ażnym  w spó łczynn i­
k ie m  w  ty m  m om encie b y ło  ogłoszenie d e k re tu  o w zm o­
żen iu w a lk i z p ro d u k c ją  z łe j ja kośc i z d n ia  4.111.1953 ,r. 
M im o  w szystko  narastan ie  rem anentów  i  wypuszczanie 
na ry n e k  z łe j p ro d u k c ji —  w p ra w d z ie  ju ż  n ie  ta k  skan­
da liczn ie  w yko n a n e j ja k  poprzednio —  n ie  u le g ły  ra d y ­
ka lne m u zaham ow aniu . A p a ra t k o n tro li techn iczne j 
„S p ó ln o ty  P ra cy “  ciągle jeszcze to le ra n c y jn ie  odnosił się 
do p rz y jm o w a n y c h  tow arów .

W  te j s y tu a c ji, w e  w rześn iu  ub. ro k u  zorgan izow ana 
została na rada robocza w szys tk ich  k o n tro le ró w  ja kośc i 
„S p ó ln o ty  P ra cy “ , a ilu s tra c ją  do k ry ty c z n ie  u jm u ją ceg o  
ic h  pracę re fe ra tu  b y ł pokaz, w  k tó ry m  k o n tro la  techn icz­
na „S p ó ln o ty  P racy “  w y s tą p iła  w  cha rakte rze  swego ro ­
dza ju  b rakorobów , gdyż na pokazie b y ły  zaprezentowa­
ne eksponaty z łe j1 jakości, k tó re  m im o  to  zosta ły  p rzy ję te  
do m agazynów  „S p ó ln o ty  P ra cy “ . D w ugo dz inn y  pokaz, 
poważna ilość zgrom adzonych eksponatów  s ta n o w iły  do­
wód, że w y n ik i w a lk i w  aparac ie  S pó ln o ty  n ie  są jeszcze 
zadowalające. P og lądow a m etoda na rady , im ienn e  z iden­
ty fik o w a n ie  z każdym  eksponatem  n iesum iennego k o n ­
tro le ra  obecnego n a  s a li ob rad  d a ło  znakom ite  re zu lta ty . 
D yskus ja  p o tw ie rd z iła , że fo rm a  n a rad y  obudz iła  na no­
w o  czujność k o n tro li jakości, a p rzy ję te  tezy rozszerzy ły  
f ro n t  w a lk i.

Podsum owanie sku tk ó w  to le ra n c ji n is k ie j jakości, p rze­
ja w ó w  n iew łaśc iw e j p ra cy  i  postaw y naszych in sp e k to ró w  
k o n tro li techn iczne j, b ra k u  w sp ó łd z ia łan ia  i  p rze ja w ó w  
b ra k u  w a lk i ze s tro n y  całego ap a ra tu  hand low ego „S p ó l­
n o ty  P ra c y “ , w reszcie p rz y k ła d y  ostre j w a lk i o podn ie­
sien ie  jakości, ja k ą  p ro w a d z i hande l w  Z w ią zku  Radziec­
k im , nakazu je  nam  w  osta tecznym  w y n ik u  postaw ić  ge­
ne ra lną  tezę o kon ieczności z a k tyw izo w a n ia  naszego ca­
łego a p a ra tu  hand low ego na  odc inku  w a lk i o jakość.

Przeb ieg i  w z ro s t na tężenia w a lk i o jakość p ro d u k c ji 
w  aparacie „S pó ln o ty  P racy“  z ilu s tru ją  n ie w ą tp liw ie  
c y fry  dotyczące jakośc i p rzy jm o w a n e j ze spó łd z ie ln i p ra ­
cy m asy tow a ro w e j.

W  r. 1952 zaliczono do I  ga tunku  95,7 proc. dostarczo­
nych  to w a ró w , a  liczba odrzuconych to w a ró w  do po p ra w ­
k i  w yn o s iła  oko ło  250 tys ięcy  jednostek.

W  r. 1953 zaliczono do I  ga tunku  88 proc. dostarczo­
nych  tow a rów , a  liczba  odrzuconych to w a ró w  do' po p ra w ­
k i  w yn ios ła  ju ż  1.630 tys ięcy jednostek. W artość to w a ró w  
odrzuconych do p o p ra w k i w yn os i oko ło 200 m ilio n ó w  zł.

W  poszczególnych k w a ra ta ła c h  do I  ga tu n ku  zaliczono 
ogółem : w  I  k w a r ta le  91,8 proc. dostarczonych tow a rów , 
w  I I  k w a rta le  88,8 proc., w  I I I  k w a rta le  88,7 proc., a w  
IV  k w a rta le  85,1 proc. S tra ty  spó łd z ie ln i w  w y n ik u  p rze ­
k la s y fik o w a n ia  wynoszą oko ło  50 m ilio n ó w  zł.

W  dw óch na jpow ażn ie jszych branżach odzieżowej i  skó­
rzane j sy tuac ja  przedstaw ia  się następująco:

Odzież.

Zaliczono do I  ga tunku
_____________

1 lew. I I  kw. H I kw. IV kw.

89,9% 84,5% 81% 79,8%

O drzucono do po p ra w ek  (%) 
w  stosunku do ilo śc i dostarczo­
nych  jednostek tow a row ych

Skóra.

3 % 3,1% 4,3% 5,8°/o

Za liczono do I  ga tunku 97,3% 92,4% 85,3% 92,8%

O drzucono do pop raw ek 
(% w  stosunku do  ilo ś c i do­
starczonych jednostek tow a ro ­
w ych ) 1,6% 1,8% 1,9% 3,5%
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W  branży  rtie ta low e j 
obok pow ażnych n iedo­
ciągnięć w  staranności 
w ykończenia , w ie le  s tra t 
pow odu je  n ieodpow ied­
nie  pakow anie  oraz b ra k  
na leżytego konserw ow a­
nia. D la  p rz y k ła d u  m oż­
na tu  w ym ie n ić  np. 
przesy łkę  1.000 szt. apa­
ra tó w  do go len ia  luzem  
w  sk rzyn i przez Rze­
m ieśln iczą S pó łdzie ln ię  
„P rzyszłość“  w  P rzem y­
ślu  lu b  w  te j samej fo r ­
m ie  „ lu zem  w  s k rz y n i“  
p a ru  tys ięcy  zakrę tek 
ok iennych bez zakonser­
w ow an ia , co pow odu­
je  szybkie  rdzew ien ie  
p rzedm io tów . Niezabez­
pieczone przed rdze w ie ­
n iem  fo rm y  do piecze­
n ia  dosta rczy ła  O ddzia­
ło w i „S p ó ln o ty  P racy “  
S pó łdz ie ln ia  im . 1 M a ja  
w  B ia łym s toku .

C h ron icznym i b ra ka m i 
w  b ra nży  drzew ne j są 
dostaw y p ro d u k c ji,
zwłaszcza m eb li, w y ­
p rodukow anych  z m o­
krego drzewa, często 
zb y t sękatego lu b  z m u r­
szałego. U żyw ane m a­

te r ia ły , pomocnicze, ja k : zasuw ki, zaw iasy, haczyki, 
zam ki, n ie  odpow iada ją  w y m ia ra m i pow ie rzchn iom  
i p rze k ro jo m  płaszczyzn, do k tó ry c h  są zam ocowy- 
w ane i  to  do tego ś rubam i o z łych  g w in ta ch  i  n ieod ­
pow ie dn ich  długościach. S tosowanie z łe j ja kośc i fa rb  i  la ­
k ie ró w  dope łn ia ją  b raków , z  k tó ry m i w a lczy  k o n tro la  
ja kośc i „S p ó ln o ty  P racy “ . T ak iego  rod za ju  m eb le  dostar­
czy ła  m. in . Rob. S p-n ia  W yro b ó w  D rzew nych  w  O rne­
cie, S p-n ia  P ra c y  Tapicersko-S to larsk.a im . O krze i w  B ie l­
sk u -B ia łe j, S p-n ia  im . 18 S tyczn ia  w  Tom aszow ie Mazo­
w ie ck im . Zachodzi py tan ie , czy w  św ie tle  tych  c y fr  i  tych  
p rz y k ła d ó w  jakość p ro d u k c ji spó łdzie lczej n ie  ulega żad­
ne j popraw ie?

T rzeba  s tw ie rdz ić , że w  m ia rę  w zro s tu  w ym agań kon ­
sum entów , w  w y n ik u  coraz sk rup u la tn ie jsze j k o n tro li ja ­
kośc i poziom  p ro d u k c ji spółdzielczej podnosi się z ty m  
może zastrzeżeniem, że n iezupe łn ie  p ro p o rc jo n a ln ie  w  sto­
sunku  do coraz ostrzejszych w ym agań ry n k u . I  tę p ro p o r­
c ję  spółdzielczość p ra c y  m us i znaleźć, aby także w skaź­
n ik i  ga tunkow ości zaczęły św iadczyć o po lepszeniu się 
poziom u p ro d u k c ji. Jak  dalece w ym agan ia  d ys try b u to ra  
mogą w p łyną ć  na podn ies ien ie  się jakości, może św iad­
czyć spraw a p ro d u k c ji pa ten tek i  skarpe t na te ren ie  w o j. 
w roc ław sk iego. Dostarczane przez tam tejsze spółdzie ln ie  
p a te n tk i i  ska rpe ty  m ia ły  p rzy  zakończeniu stopy grube 
szwy, ran iące nog i oraz złe w ykończen ie  ściągaczy z w i­
docznym i strzępam i. Powodem  b y ł podobno b ra k  odpo­
w ie d n ic h  m aszyn (K e tla rek ) i  ta  sy tuac ja  „o b ie k ty w n a “  
m ia ła  być p rzyczyną  uznan ia te j p ro d u k c ji za I  gatunek. 
Wobec ka tegoryczne j postaw y k o n tro li technicznej „S pó l­
n o ty  P racy “ , k tó ra  m ia ła  p rzec iw ko  sobie n ie  ty lk o  spół­
dz ie ln ie  i  zw iązek branżow y, a le  i  apa ra t h a nd low y  „S p ó l­
n o ty  P racy “ , Z w iązek B ran żow y S pó łdz ie ln i Odzieżowo- 
W łókn ien n iczych  we W ro c ła w iu  zna laz ł odpow iedn ie 
m aszyny, n a s ta w ił szereg spó łdz ie ln i na w łaśc iw e  w y ­
kańczan ie skarpe t i  pe tentek, a pozostałe spó łdz ie ln ie  za­
opa trzy  w  odpow iedn ie  m aszyny w  ciągu I I  k w a rta łu  
1954 r.

Poważną je dn ak  trudność w  sku tecznym  oddz ia ływ an iu  
na  jakość p ro d u k c ji s tanow i b ra k  dostatecznej dyscyp li­
n y  szeregu spó łdz ie ln i, k tó re  w a d liw ą  lu b  odrzuconą p ro ­
d u k c ję  przez k o n tro lę  „S p ó ln o ty  P ra cy “ 'sp rzed a ją  na r y ­
nek czy to  poprzez w łasne sk lepy  ( ja k  się to  dz ie je  czę­
sto na te ren ie  w o j. w rocław skiego), czy to  in n y m  d y s try ­
bu to rom  de ta licznym  nie posiadającym  ta k  czułego 
apa ra tu  k o n tro li jakości, czy to  w yko rz y s tu ją c  m oż liw o ­
śc i ob ro tu  bezpośredniego na w e t do sk lepów  de ta licz ­
n y c h  „S pó ln o ty  P racy “ . I  ta k  na p rz y k ła d  sp-n ia  „T ka cz “

Płaszcz ochronny podgum ow a­
ny  —  o źle um ieszczonych k ie ­
szeniach, m ó w i o n iedok ładne j 
pracy b raka rza  A n tczaka  w  
sp -n i „Ł o d z ia n ka “  w  Łodzi.

w  K am ien icy  P o lsk ie j odrzucone s za lik i m ęskie i dam ­
skie (w a d liw ie  w ykonane, n ieodpow iedn ie  desenie i  su­
row iec k w a lif ik u ją c e  w y ró b  na ś c ie rk i do podłóg) sprze­
dała w  I  gat. do sk lepu  n r  28 „S pó ln o ty  P racy“  w  B y to ­
m iu . Sp-n ia W ie lobranżow a w  P ru d n ik u  odrzucone 35 
kredensów  kuchennych  dostarczyła M H D  w  S ta linog ro - 
dzie. S p-n ia  „L a s “  w  W adow icach odrzucone do p o p ra w k i 
m eble sprzedała PSS w  A nd rycho w ie .

Te p rz y k ła d y  ja k  i  n ie w ą tp liw e  w y n ik i w a lk i o jakość 
p o tw ie rd za ją  tezę o konieczności w łączen ia  s ię  apa ra tu  
hand low ego do te j w a lk i;  w ykazane n iedociągn ięc ia  i  b ra ­
k i  w  tej, a k c ji muszą w  da lszym  ciągu być bodźcem do 
pe łne j m o b iliza c ji, stałego zw iększan ia czu jności i  syste­
m atycznego w zrostu  wym agań. Taka postawa da w  efek­
cie pe łną rea liza c ję  wskazań IX  P lenum  dotyczących ja ­
kośc i tow a rów , k tó ra  je s t je dn ym  z czynn ikó w  w zrostu  
stopy życ iow ej mas p racu jących  m iasta  i  wsi.

Notue Zakłady Produkcyjne 
pouistają na Lubelszczyźnie

Na teren ie  w o jew ód z tw a  lube lsk iego uchw a ły  
IX  P lenum  p ra k tyczn ie  zosta ły zrea lizow ane na 
dwóch sesjach W RN, k tó re  odby ły  się w  lis topadzie  
ub. r. i  w  s tyczn iu  br. N a sesjach tych  rozpatrzono 
ko le jn o  stan i  m oż liw ośc i ro zw o ju  przem ysłu kon- 
sum cyjnego oraz ś rod k i zabezpieczające dalszy roz­

w ó j ro ln ic tw a  tego regionu.
Powzięte u ch w a ły  po lecają P rezyd ium  W R N  za­

bezpieczyć przem ys łow i drobnem u dalszy rozw ó j w  
ta k ic h  pow ia tach, ja k : W łodaw a, H rub ieszów  i  Ł u ­
kó w  poprzez uruchom ien ie  now ych  zak ładów  dla  
w yko rzys ta n ia  m ie jscow ych  surow ców  i  reze rw  si­
ły  roboczej; rozszerzyć aso rtym ent o oko ło 200 no­
w ych  pozyc ji, zw iększyć ilość p u n k tó w  usługow ych 

o 50% w  stosunku do 1953 r.
W  szczególności P rezyd ium  W R N  w  L u b lin ie  zo­

bow iązało Lu be lsk ie  Z ak ła d y  P rzem ysłu  Terenow e­

go do zorgan izow an ia  w  1954 r. p ro d u k c ji 1000 sz tuk  
don iczkarek to rfo w y c h  dla  przyśpieszenia p ro d u k c ji 
wczesnych w a rz y w  oraz w prow adzen ia  s ta łe j p ro ­
d u k c ji łopat, osiągając 100 tys. sztuk rocznie.

W Z P T M B  i  Z w . B ranż. Spółdz. Chem. i  M in e ra l­
nych zobow iązane zosta ły do u ruchom ien ia  w  te r­
m in ie  do dn ia  1.V.54 r. 5 kam ien io łom ów , a m iano ­
w ic ie  w  pow ia tach : K rasnystaw * Chełm , Tomaszów, 
K ra ś n ik  i  L u b l in  o średn ie j m ocy p ro du kcy jn e j 
3 tys. m  sześć, d la  każdego kam ien io łom u. Poza tym  
na te ren ie  Lube lszczyzny w ybudow ane będą trz y  no­

w e be ton ia rn ie  (do dn ia  15.IV.54 r.) w  pow . lu b a r­

tow sk im . tom aszow skim  i  h rub ieszow sk im  o p ro fi lu  
p ro d u kcy jn ym  dachów k i i  pustaków  w  ilośc i d la  

każdego zakładu: 600 tys. sztuk dachów k i i 200 tys. 

sztuk pus taków  ściennych.
Na terenach o b fitu ją c y c h  w  trzc inę  i  słomę zor­

ganizow anych będzie 8 zak ładów  m a te ria łó w  p ra ­
sowanych ze słom y i  trz c in y  o łączne j m ocy p ro ­
d u kcy jn e j 300 tys. m  kw . Z a k ła d y  te pow staną w  
pow ia tach : hrub ieszow sk im , tom aszowskim , zam oj­

sk im  i  w łodaw sk im .

i
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H A L IN A  O S TR O W S K A

Na Międzynarodowy 
Dzień Kobiei

M a ria  K u ta  p racu je  w  P ils k ie j Fa­
bryce W yrobów  M e ta low ych  p rzy  
w ie rta rce , osiągając 202 proc. no rm y.

gospodarki, s to i zagadnien ie  z a k ty ­
w izow an ia  ja k  na jw iększe j ilo śc i 
rą k  kob iecych do pracy, budzenie 
św iadom ości, że ty lk o  k w a lif ik a c je  
i  posiadane p rzygo tow an ie  fachow e 
o tw orzą przed kob ie tą  p racu jącą  m o­
ż liw ośc i awansu.

W eźm y na p rzyk ła d  przodownicę 
pracy i rac jon a liza to rkę  A nnę B y- 
szewską z Bydgoskich Z ak ładów  Pa­
p ie rn iczych  Przem ysłu Terenowego, 
-k tóra  przeszła w szystk ie  ko le jn e  eta­
py, począwszy od k le ja rk i poprzez 
brj^gadzistkę, m a js tra , kon tro le ra  
technicznego do stanow iska k ie ro w ­
n ika  zakładu.

A lb o  Józefa M adej z Rzeszowskiej 
F a b ry k i Sprzętu Gospodarskiego w  
Rzeszowie. P racow a ła  ja ko  pomoc 
kuchenna. Od dawna m arzy ła  o sa­
m odzie lnym  zawodzie. Z g łos iła  się 
do fa b ry k i,  gdzie początkow o praco­
w a ła  w  charakterze uczrua, następ­
nie pom ocn ika ślusarza, a wreszcie 
ślusarza m ontażowego na oddziale 
odkurzaczy. Sama przyznaje, że m ia ­
ła pewne trudności, n iem n ie j jednak 
us ilna  praca, pomoc m a js tró w  spra­
w iły ,  że pokochała sw ój zawód. Dziś 
Józefa M ade j jest już, przodow nicą 
p racy i  osiąga 156% norm y.

T ak ich  kob ie t, ja k  Józefa M adej, 
M a ria  R ędz in iak  freze r (220% 
norm y), G enowefa S ło w ik  (205% 
norm y), E m ilia  B ieniasz, za trudn io -

Dzień M iędzynarodow ego Św ięta 
K ob ie t obchodzony jest w  ty m  roku  
pod hasłem  wzm ożenia pracy w  obo­
zie poko ju  i  socja lizm u, pod hasłem  
w a lk i ¡o zakaz używ an ia  b ro n i m a­
sowej zagłady, o rozstrzyganie spor­
nych spraw  m iędzy na rodam i drogą 
rokow ań  poko jow ych , o zdobycie 
p ra w  d la  kob ie t w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych i  ko lon ia lnych .

Ś w ia tow a  D em okratyczna Federa­
cja  K o b ie t w zyw a:

„Zjednoczmy się, by uczynić 
z Międzynarodowego Dnia Ko­
biet 8 marca w ie lk i porywający 
dzień dla osiągnięcia wspólnego 
celu: zapewnienia w  świecie po­
koju, wolnego, dostatniego, szczę­
śliwego życia każdej rodzinie, 
w  każdym kra ju “.

Polska Ludow a w raz  z lik w id a c ją  
u s tro ju  kap ita lis tycznego zniosła po­
lityczn e  i  p raw ne  ograniczenia ko ­
b ie ty , gw a ra n tu ją c  w  now e j K on s ty ­
tu c ji .  „...równe z mężczyzną prawo 
do pracy i wynagrodzenia według za­
sady — równa płaca za równą pracę, 
prawo do wypoczynku, do ubezpie­
czenia społecznego, do nauki, do god­
ności i odznaczeń, do zajmowania  
stanowisk publicznych“.

W  opolsk ich  zakładach S iln ik ó w  
E le k tryczn ych  w  B rzegu naw ijaczka  
H elena Jarząbek w ysoko przekracza  

norm ę‘

Nowa K o n s ty tu c ja  gw a­
ra n tu je  rów n ież  opiekę nad 
m a tką  i  dzieckiem , gw a­
ra n tu je  rozbudowę żłob­
ków , przedszko li, zak ła­
dów  us ługow ych i  żyw ie ­
n ia  zbiorowego.

T a k  w ięc  Polska L u d o ­
wa, przynosząc kob iecie  
p racu jące j zdobycze soc ja l­
ne, s tw orzy ła  ty m  sam ym  
dogodne w a ru n k i dla p ra ­
cy zaw odowej i  społecznej.

W id z im y  codziennie, na 
każdym  k ro k u , ile  en tu ­
zjazm u, in ic ja ty w y  i  ener­
g ii w y k a z u ją  kob ie ty , k tó ­
re  s ta ją  się czynn ym i bo- 
jo w n iczka m i o up rzem y­
s łow ien ie  k ra ju , o prze­
kszta łcenie go z k ra ju  r o l­
niczego w  k ra j p rzem ys łow y i  n ie ­
zależny.

W id z im y  tys iące  kob ie t, k tó re  
p rze ła m u ją  tra d y c y jn e  uprzedzenia 
do n ie k tó ry c h  zawodów, w id z im y  
tysiące kob ie t, k tó re  coraz lep ie j 
rozum ie ją  społeczne w yzw o le n ie  i  
m oż liw ośc i awansu.

D la  kob ie t p racu jących w  budow ­
n ic tw ie , przem yśle m eta low ym , ro l­
n ic tw ie  czy transporc ie  is tn ie je  jesz­
cze w ie lk a  dziedzina gospodarcza, 
ja k ą  jest przem ysł drobny, k tó ry  ma 
w sze lk ie  dane po tem u, aby za trud ­

n iać przede w szys tk im  
kob ie ty . S tąd przem ysł 
d ro b n y  dąży do z w ię k ­
szenia s tanu  za tru d n ie ­
n ia  k o b ie t n ie  ty lk o  iw 
tzw . branżach u p rz y w i­
le jow an ych : w łó k ie n n i­
czej, odzieżowej, che­
m iczne j, a le  i  tak ich , ja k  
m eta low a, e lek tro tech ­
niczną, drzew na czy skó­
rzana. Do ty c h  w łaśn ie  
zaw odów trzeba  ko b ie ­
tom  u ła tw ić  dostęp, pa­
m ię ta jąc, że przem ysły  
te  są szczególnie wiażne 
w  okresie rea lizow an ia  
p la n u  sześcioletniego i 
w ym a ga ją  św ia lom ego u - 
dz ia łu  k o b ie t w  przebu­
dow ie  gospodarczej.

P rzed drobną w y tw ó r­
czością, k tó ra  s tanow i 
w ażną dziedzinę naszej
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na p rzy  m ontażu ro w e rk ó w  w  te jże 
Rzeszowskiej Fabryce Sprzętu Gos­
podarskiego, czy ko b ie ty  z T a rczyń ­
sk ie j F a b ry k i W ag: Leokad ia  Czer­
w iń ska  ■— stolarz, W ies ław a W ite k  
i  G enowefa D uda —  m a la rk i,  K r y ­
s tyna K ochanow ska —  pracująca 
p rzy  prasach, S tan is ław a N ow akó w - 
na z F a b ry k i Chem icznej G n ieźn ień­
sk ich  Z ak ła dó w  Przem ysłu  Tereno­
wego odznaczona sreb rną odznaką 
P rzodow n ika  P racy —  je s t dziś w  
naszej O jczyźnie tysiące. W ładza lu ­
dowa s tw o rzy ła  im  w a ru n k i d la  
awansu społecznego w yzw a la ją c  u - 
k ry te  zdolności. W szystko to św iad ­
czy o tym , że kob ie ty , b iorąc udz ia ł 
w  tw o rze n iu  now ych, soc ja lis tycz­
nych  fo rm  s ta ją  się pe łnow artośc io­
w y m i, ró w n o p ra w n y m i współgospo­
da rzam i k ra ju .

Dziś gdy w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz ­
nych pogarsza się coraz ba rdz ie j po-

Józefa M ade j z Rzeszowskiej F a b ry k i 
Sprzętu Gospodarskiego.

łożenie ekonom iczne k o ­
b ie t i  dzieci, gdy p ro w a ­
dzona ka m p an ia  przez 
Ś w ia tow ą  D em okra tycz­
ną Federację  K o b ie t jes t 
w ie lk ą  kam pan ią  prze­
c iw  p o lity c e  nędzy i  g ło ­
du, w  Polsce p rzygo to ­
w a n ia  do 8 m arca  zb ie ­
ga ją  się z okresem  p rz y ­
go tow ań do h is to ryczne­
go I I  Z jazd u  P a rt ii,  na 
k tó ry m  przeds taw ic ie le  
na rod u  obradować będą 
nad ś rod kam i i  sposoba­
m i dalszego podn iesien ia  
w a ru n k ó w  życia  lu d z i 
pracy, nad  zagadnieniem  
dalszego bu do w n ic tw a  
socja listycznego. W  ty m  
h is to rycznym  dzie le p rze ­
b u do w y  k ra ju  k o b ie ty  
od g ryw a ją  coraz w iększą 
rolę.

P racow n ice fa b ry k  i  
zak ładów  spó łdzie lczych zw iększa ją  
w yda jność  pracy, podnoszą jakość 
p ro d u k c ji,  w a lczą o obn iżkę  kosztów  
w łasnych , w a lczą z b rakoróbstw em , 
troszczą się o m aszyny i  na rzędzia 
p racy, podnoszą sw o je  k w a lif ik a c je  
zawodowe.

W ładys ław a Dziew ońska ze Spó ł­
d z ie ln i B ranży  E lek tro techn iczne j 
w  K ra ko w ie , n itow aczka, w y k o n u je  
235% norm y, K ry s ty n a  G otzm an —  
spawacz autogeniczny, p rzodow n ik  
p racy i  G e rtrud a  Tkacz —  spawacz 
e lek tryczny  z G liw ic k ie j F a b ry k i 
W yrobów  B laszanych, k tó ra  ja k  
p rzyzna je  chętnie, osiągnięcia swoje 
zawdzięcza stosowaniu m etody K o ­
w a low a, albo Helena S tępień z Ra­
domszczańskich Z ak ła dó w  M e ta lo ­
w ych , za trudn iona  p rzy  w ie rta rka ch , 
odznaczona odznaką p rzodow n ika  
p racy i  B rązow ym  K rzyżem  Z asłu­
gi, K ry s ty n a  Targosz ze S p -n i „M e ­
chan ika “  w  K ra k o w ie  —  przodow ­
nica, pom ocn ik ślusarza —  w szystk ie

W  opo lsk ich  zakładach S iln ik ó w  
E le k tryczn ych  w  B rzegu naw ijaczka  
M a rta  S tas iak w ysoko przekracza  

norm ę.

one w y s u w a ją  się na jedno z p ie rw ­
szych m ie jsc w śród pracow n ic  prze­
m ys łu  drobnego.

Hasło W ik to ra  Saja „J a  n ie  w y ­
puszczę b ra k u “  n ie  jest rów n ież  ob­
ce kob ie tom  drobnego przem ysłu. 
P od chw yc iły  je  m. in . M a ria  W anc- 
ka  z N iem od lińsk ich  Z ak ła dó w  Prze­
m yś lu  Terenowego, b iorąca udz ia ł 
w e  w spó łzaw odn ic tw ie , M a ria  Szczer­
ba z G rodkow sk ich  Z ak ła dó w  Prze­
m ys łu  Terenowego w  O tm uchow ie,

Polska Lu dow a  o tw o rzy ła  nową 
k a rtę  w  życ iu  ko b ie ty  po lsk ie j i  d la ­
tego liczby, k tó re  ilu s tru ją  udz ia ł ko­
b ie t w e w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
liczby  dotyczące w yko n a n ia  p lanów ,

M a ria  R ędz in iak  —  freze r z Rze­
szow skie j F a b ry k i S przę tu  Gospo­
darczego w y ra b ia  220 p rocen t no rm y.
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są w yrazem  głębokiego p rzew ro tu , 
ja k i dokona ł się w  św iadom ości k o ­
b ie t. I  d latego n ie  zd z iw i nas w iado ­
mość, że Z o fia  N ow akow ska , dzie­
w ia rk a  z F a b ry k i T ry k o ta rs k ie j w  
Lesznie zadania p lanu 6-letn iego w y ­
kona ła  ju ż  . w  dn. 21 stycznia 1954 r. 
w  100%, n ie  zdz iw ią  nas osiągane 
n o rm y  przez: W andę O le jek —  220%, 
A nnę Bobę —  200%, W ik to r ię  H an­
kus —  218% —  za trudn ione  w  Za­
k ładach  P rzem ysłu Drzewnego i  
Szczotkarskiego, n ie  zdz iw ią  osiąg­
n ięc ia  fo rm ie re k : W andy Nakoniecz- 
ne j —  215%, Józefy C a łe j i  F e liksy  
B a rtn ik ie w ic z  po 205% norm y, B a r­
ba ry  G o łęb iow sk ie j —  195%', A n n y  
K rauze  —  190%, S te fa n ii K rauze  —  
175% (awansowanej na b rygadz is t- 
kę rd z e n ia m i w  Szczecińskiej Fa­
b ryce Sprzętu O krętowego), osiągnię­
cia  A lin y  R u d n ick ie j, Jan in y  M a je r, 
M o n ik i K ub e ry , A n n y  D o la ta  z Od­
le w n i Ż e liw a  w  P ile , I re n y  Z ie lsk ie j 
z W arszta tu  K ra w .-K u śn . „D o b ro b y t“  
w  B y tom iu , Z o f ii F ilip o w ic z  —  193%

H a lin a  P u tkow ska , s to la rz m aszyno­
w y  z Łobezk ich  Z ak ładów  Przem ysłu  
Terenowego osiąga 180 proc. no rm y.

ze spó łdz ie ln i „Zgoda“  w  Będzin ie, 
czy wreszcie poważne re z u lta ty  ko ­
b ie t za trudn ionych  w  B ia łostock ich  
P ow ia tow ych  Zakładach Przem ysłu 
Terenowego w  Supraślu.

L iczb y  te m ów ią , że m asy pracu­
jące kob ie t, w c iągn ię te  są ju ż  dziś 
w  pe łn i do p racy tw órcze j, organiza­
cy jn e j, p o tra fią  w ykazać in ic ja tyw ę , 
m a ją  rzete lne poczucie odpow iedzia l­
ności za w y n ik i pracy.

T a k  w ięc Polska Ludow a, s tw a­
rza jąc pełne m ożliw ośc i rozw o ju  d la  
kob ie t pracujących, w łączy ła  je  do 
a rm ii budow niczych socja lizm u.

Dzień 8 m arca, M iędzynarodow y 
Dzień K ob ie t, jes t b ilansem  o lb rzy ­
m ich  osiągnięć kob ie t po lsk ich , k tó ­
re obok kob ie t radz ieck ich  i  kob ie t 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j budu ją  
i  um acn ia ją  sw o ją  ojczyznę, walcząc 
o pokój.

W  Szczecińskiej Fabryce S przętu O krętowego, za trudn ione  są 
w  charakterze fo rm ie rz y  Józefa C a łe j i  Fe liksa  B a rtn ik ie w icz ,

k tó re  osiągają po 205 proc. no rm y

Kobiety majstrami 
w hucie szklanej

Załoga H uty Szklanej w  
Działdowie w  woj. bydgoskim 

składa się w  40 proc. z kobiet. 
Dw ie z nich po przejściu 
wszystkich szczebli w  hierar­
chii hutniczej zostały m ajstra­
mi. Są to Teresa Gugałkówną 
i Czesława Cegiełko, które 
bezkształtnej masie roztopio­
nego zestawu, w  którym  znaj­
duje się soda, kwarcyt, stłucz­
ka, m arm ur i  rozmaite b arw ­
n ik i nadają za pomocą specjal­
nych urządzeń — formę bute­
lek.

Obie mistrzynie dobrze się 
czują na tych stanowiskach, 

które kiedyś były niedostępne 
dla kobiet, (t)

Kobieta zecerem

Załoga Zakładu Elektrogra- 
ficznego w  Brodnicy to w  85 
procentach kobiety. Stefania 

Sarnowska wykonująca prze­
ciętnie 140 proc. normy, to do 

niedawna jedna z niewielu w  
Polsce kobieta - zecer. Wzo­
rem aktyw nej działaczki spo­
łecznej i dobrej pracownicy 
jest Helena Wojciechowska, 
która poza pracą zawodową 
zawsze znajdzie czas na udział 
w  zebraniach i  działalności 
Lig i Kobiet i na sprawowanie 
funkcji związanych z piasto­
waną przez nią godnością 
członkini Kom isji Społecznej 
do W alk i ze Spekulacją, ław ­
nika w  sądzie itd. (t)

Kobiety racjonalizatorki

W  Inow rocław skiej Fabryce 

W yrobów Lutowniczych wśród 

zatrudnionych tam kobiet w y­
różniają się k ilkakrotne przo­
downice pracy i jednocześnie 
racjonalizatorki: H a lin a  Bor­
kowska i  Helena Błażejowska.
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B O G D A N  Z A P O R S K I

OD PODSZEWKI...
(artykuł

O odbytym  w  początkach lu tego br. 
Pokazie - Targach, urządzonym  przez 
„S pó lnotę  P racy“  w  W arszaw ie, na­
leży napisać znacznie obszerniej, 
tra k tu ją c  go ja ko  chęć zainteresowa­
n ia  zarówno d y s tryb u to ró w  na 
szczeblu h u r tu  ja k  i  de ta lu  w zo ra ­
m i k o n fe k c ji p rzew idz iane j na sezon 
w iosenno-le tn i, k tó re  mogą być 
w prow adzone na tychm ias t do p ro ­
d u k c ji k ró tko se ry jn e j, bądź m asowej.

Im preza  ta  by ła  o ty le  ciejcawa, że 
b y ła  p ierw szą tego rodza ju  od 1950 
ro ku  oraz, że 40 proc. w ys taw ion ych  
eksponatów  reprezentow ało rem a­
n e n ty  zalegające magazyny.

Żeby odpowiedzieć na py tan ie  czy 
im preza —  urządzona z dużym  na­
k ładem  organ izacy jnym  —• spe łn iła  
sw oje zadanie, na leży zapoznać się 
z je j w y n ik a m i n ie  przez —  często 
łudzący —  p ryzm a t za in teresow ania 
wyrażonego ilośc ią  p rzyby łych , ale 
k w o tą  obrazującą dokonane transa k­
cje.

Zaproszeni (dys trybu to rzy) p rzy ­
b y li nadspodziewanie liczn ie  i  duża 
sala Z w ią zku  Izb  Rzem ieślniczych 
ledw o  m ogła ich pomieścić. O k lask i 
ich  je dn ak  b y ły  zdecydowanie ane­
m iczne b iorąc pod uwagę dużą ilość 
osób ja k  i  ilość dem onstrow anych 
m odeli. W artość zaś dokonanych 
tra n s a k c ji n ie  b y ła  an i m ie rn ik ie m  
poważnego za interesowania, an i 
w skaźn ik iem  przydatności zam ów io­
ne j k o n fe k c ji na po trzeby n a jb liż ­
szego sezonu.

Jak  ju ż  w spom n ie liśm y, od roku  
1950 nie  udało się dotychczas „S pó l- 
nocie P racy“  zgrom adzić jednoczę- 
śnie ta k  w ie lu  d ys tryb u to ró w  rep re ­
zen tu jących ca ły  hande l h u rto w y  
i  de ta liczny k ra ju . Zebranym  poka­
zano ok. 1270 m odeli, z k tó ry c h  pew ­
ną część —  szczególnie kon fekc ję  
dziecinną i  chłopięcą —  dem onstro­
w ano na żyw ych  m odelach. W zory  
zgromadzone na Pokazie - Targach 
w y ra ż a ły  p ro du kc ję  W artości ok. 
175 m in . zł., na tom iast tra n s a k c ji na 
dostawę a r ty k u łó w  p ro d u k c ji b ieżą­
cej zaw arto  na ok. 53 m in . zł. i  z re ­
m anen tów  na ok. 200 tys. zł.

Co jes t je d n a k  na jdz iw n ie jsze  i  co 
jes t n iezrozum ia łe  naw e t d la  w y ­
tra w n y c h  znaw ców  potrzeb naszego 
ry n k u , to  fa k t, że d ys try b u to rz y  za­
m a w ia li ko n fekc ję  ciężką jesienno- 
z im ow ą u n ika ją c  udz ie lan ia  zamó­
w ień  na p ro du kc ję  sezonową, a 
szczególnie dziecięcą i  chłopięcą. 
Ł a m ig łó w kę  tę pozostaw iam y do 
rozw iązan ia  czynn ikom  m a jącym  
w p ły w  na dystrybuc ję , gdyż tru d n o  
nam  jest odpowiedzieć czy ta k i — 
zdaw a łoby się n ien o rm a lny  — stan 
rzeczy jes t w y n ik ie m  ucieczki przed­
s ta w ic ie li hand lu  od a rty k u łó w  m n ie j 
w a rtośc iow ych , czy po prostu  de­
m onstrow ane w zo ry  b y ły  n ie a tra k ­
cy jne  lu b  za drogie.

N a  om aw ianym  Pokazie w ys tąp iło  
z w ła s n y m i m odelam i w iosennym i 
6 w zo rcow n i - la bo ra to rió w , pracu­
jących w  p ion ie  Z w ią zku  S pó łdz ie l­
n i P rzem ysłow ych i  Rzem ieślniczych.

dyskusyjny)

Na ich  p rzyk ładz ie  p ragn iem y przed­
s taw ić  spostrzeżenia dotyczące b łę ­
dów  w yn ika ją cych  —  naszym zda­
n iem  —  z w a d liw e j s tru k tu ry  orga­
n izacy jn e j tych  w zorcow n i. N ie k tó ­
re  z tych  w zo rco w n i znane nam  są 
z pokazów  urządzanych poprzednio.

O w zo rcow n i w  Chorzow ie w spo­
m in a m y  bez entuzjazm u, o' n a jle p ­
szym w  p ion ie  ZSP i  Rz. Labo ra to ­
r iu m  w  K ra k o w ie  rów n ież  n ie  m o­
żem y napisać w  superla tyw ach , m i­
mo że oceniam y w  ca łe j pe łn i ogro­
m n y  w k ła d  p racy  k ie ro w n ic tw a  i  in i ­
c ja tyw ę  p ro je k ta n tów . A le  to jeszcze 
nie  wszystko. U  podstaw  tw orzen ia  
m ode li . każdy p ro je k ta n t w in ie n  
przecież w idz ieć  cz łow ieka  z jego 
upodobaniam i, jego chęć uzyskania 
estetycznej s y lw e tk i p rzy  całej p ro ­
stocie środków , ja k ic h  uży jem y do 
w yko na n ia  ub io ru . Tym czasem  L a ­
b o ra to riu m  w  K ra k o w ie  opracowało 
np. dużą ilość różnorodne j k o n fe k ­
c ji dziecięcej i  chłopięcej. Pom ysł 
godny pochw ały, a je dn ak  n ie ­
uw zg lędn ien ie  na tu ra ln ych  p ragn ień  
m łodzieży m ściło  się na pokazie. 
Publiczność p rzy jm o w a ła  obo ję tn ie  
zadem onstrowane m odele odzieży 
dziecięcej i  chłop ięce j w  poważnych, 
c iem nych ko lo rach  z m a te ria łó w  n ie  
zawsze szczęśliw ie dobranych, o t po 
prostu  w atow ane dw urzędów k i. A  
przecież można by ło  zap ro jektow ać 
w d z ianka  z m a te ria łu  o p rzy je m ­
nych, w esołych ko lorach, ha rm on izu ­
jących z w iek ie m , z uw zg lędn ien iem  
ub ranek  spo rtow ych  o  p ro s tym  i  
swobodnym  k ro ju . Te „d ro b ia zg i“  są 
ważne naw e t d la  spó łdz ie ln i p rodu ­
ku jących  ub ran ka  w g  m ode li Labo­
ra to r iu m  K rakow sk iego , gdyż są ta ń ­
sze w  w ykonan iu .

N ie  chcem y dem obilizow ać tego 
najstarszego zespołu, ale po co było  
pokazyw ać eksponaty ze źle w szy ty ­
m i częściami, suk ien k i zakończone 
k rz y w y m  c y rk le m  oraz dużą ilość 
w zo rów  w ykonanych  przez p u n k ty  
usługowe bez do kum e n tac ji tech­
nicznej.

Dlaczego ta k  jest? A b y  na to  p y ­
tan ie  odpowiedzieć, usuńm y pa ra ­
w a n  przes łan ia jący dotychczasowe 
niedociągn ięcia w yn ika ją ce  z t ru d ­
ności, z k tó ry m i b o ryka ją  się a m b it­
ne i  fachow e zespoły pozostaw ione 
same sobie. R ob im y to  w  przekona­
n iu , że p rzyczyn im y  się ty m  do w ła ­
ściwego us taw ien ia  tego ta k  ważne­
go zagadnienia.

Is tn ie jące  dotychczas w zorcow n ie  
obsługujące branżę w łók ie nn iczo - 
odzieżową m a ją  za sobą n ie ró w ny  
s ta rt. Jedne z n ich  is tn ie ją  ju ż  od 
k ilk u  la t, inne zaś ja k  np. Labo ra ­
to r iu m  W arszaw skie od niecałego ro ­
ku. Pięć w śród  n ich  jes t na rozra ­
chunku  gospodarczym t.zn., że m a ją  
fo rm ę  o rgan izacy jno -p raw ną  spół­
dz ie ln i p racy (obarczone w ykonan iem  
p lanu  wartościowego), a jedna na 
budżecie.

Zadania ich  zosta ły nakreślone ra ­
m ow ym  rozporządzeniem  M P D  i  Rz., 
k tó re  n ie  zostało podbudowane prze­

p isam i w ykonaw czym i. W ładze nad­
rzędne nie  n o rm o w a ły  dotychczas 
dz ia ła lności la bo ra to rió w , a o trzym a­
ne zarządzenia do tyczy ły  raczej 
szczegółów zw iązanych z w y k o n a ­
n iem  p lanu  p ro du kcy jne go  i  n ie je d ­
no k ro tn ie  k o lid o w a ły  ze sobą. Życie 
w ykaza ło , że dziś potrzebne jes t ju ż  
zarządzenie ustaw ia jące  je dn o lic ie  
k ie ru n e k  p ra c  w szys tk ich  la bo ra to ­
r ió w . Dotychczasowy b ra k  takiego 
zarządzenia spowodow ał, że poszcze­
gólne zespoły w yp ra c o w a ły  sobie 
w łasne schem aty i  w ytyczne , k tó re  
z grubsza sprow adzają się do nastę­
pu jących  zadań:
1) tw orzen ie  now ych m odeli i  opra­

cow yw an ie  m a te ria łó w  technicz­
nych oraz w y k ro i;

2) sporządzanie do kum e n tac ji tech­
n iczne j, na k tó rą  sk łada się: r y ­
sunek m odelowy, opis sposobu 
w ykonan ia , tabe la  m ia r z rozb i­
ciem  na w ie lkośc i, szablony i 
u k ła d  k ro ju .

Do tego dochodzą prace związane 
z oceną nadesłanych w zo rów  (mo­
de li) zap ro jek tow anych  przez zak ła ­
dy  pracy, co opracow uje  się z 
uw zg lędn ien iem  n o rm y  zużycia su­
row ca. Z adan ia  te  są ró w n ie  w aż­
ne ja k  i  trochę  niewdzięczne, gdyż 
z reg u ły  w y ła n ia  się nadm ierne zu­
życie surowca wynoszące np. na je d ­
ne j sztuce k o n fe k c ji c iężk ie j prze­
c ię tn ie  ok. 15 cm.

N ie  w szystk ie  w zorcow n ie  jedna­
kow o rozw iązu ją  w yże j w ym ien ione  
zadania. Is tn ie je  ca ły  szereg w zg lę ­
dów  sto jących na przeszkodzie.

P isa liśm y poprzednio; że pięć 
w zo rcow n i posiada s tru k tu rę  spół­
d z ie ln i tzn., że obok p racy  • koncep­
c y jn e j zmuszone są w yko nyw a ć  w a r­
tośc iow y p lan  p ro d u k c y jn y  (rea liza­
c ja  jego pow iązana z prem ią) prze­
s łan ia jący często p ierw szoplanow e 
zadania w  rodza ju  p o k ryc ia  zapo­
trzebow an ia  na nowe m odele z 
uw zg lędn ien iem  in teresu jącego asor­
tym e n tu  itp .

W yda je  nam  się, że spraw ą ta  jest 
ty lk o  na pozór jasną. W yobraźm y 
sobie zespół ja k ie jś  w zo rcow n i, k tó ­
ry  un iezależniw szy się od sugestii 
p ro d u k c ji u n ika ją ce j np. w y tw a rz a ­
n ia  k o n fe k c ji dziecięcej p rzys tąp ił 
do op racow yw an ia  ciekawego, praco­
chłonnego m odelu (którego w y k o n a ­
nie  przekracza p rzew idziane 160 ro - 
boczo-godzin). Jeżeli m ode li tego ro ­
dza ju będzie w ięce j, w zo rcow n ia  
oczyw iście n ie  w yko na  p lanu  w a rto ­
ściowego,, a zespół n ie  o trzym a pre­
m ii. W  ta k ic h  w a runkach , m im o że 
„S pó lno ta  P racy“  z a p ro filu je  w zór, 
p ro du kc ja  będzie ro b iła  wszystko, że­
b y  n ie  w y tw a rza ć  tego m odelu w ła ­
śnie ze w zg lędu na jego pracoch łon­
ność. M ści się tu  b ra k  ta ry fik a to ra , 
k tó ry  je s t dotychczas W opraoo^ 
w an iu : W  ty m  k ry je  się częściowa 
odpow iedź na uw ag i na tem at n ie - 
a trakcy jno śc i m odeli. Czyż n ie  w y ­
m ow ny  jes t fa k t, że na około 450 
m odeli w ys taw ion ych  na Pokazię- 
Targach zap ro filow ano  zaledw ie ok. 
100?

W niosek z tego, że pow staw anie  
m ode li n ie  w y n ik a  z potrzeb ry n k u  
i  życzeń konsum entów , ale jes t w y ­
razem  n iezd row ych  stosunków  panu­
jących w  w ie lu  spó łdzie ln iach bądź
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w  zw iązkach branżow ych. D oprow a­
dza to do tego, że często pow sta ją  
modele, k tó re  n ie  są w łaśc iw ie  m o­
de lam i, a trą cą cym i m yszką w zo ra ­
m i znanym i naszym  ojcom.

Czy można ten  stan zm ienić? N a­
tu ra ln ie , n ie  ty lk o  można, ale na le­
żałoby to zrob ić  znacznie wcześnie j. 
Powodem  tych  b łędów  je s t —  na­
szym zdaniem  —- s tru k tu ra  o rgan i­
zacy jno -p raw na  tych  w zorcow n i, k tó ­
re na leżałoby przekszta łc ić  ze spół­
d z ie ln i na w zorcow nie , będące na 
budżecie. T a k  przeorganizow ane 
w zorcow n ie  ca ły  sw ój w y s iłe k  i  uw a ­
gę sk ie row a łyb y  na stronę koncep­
cy jn ą  i  un ieza leżn iłyby  się c a łk o w i­
cie od w p ły w u  p ro du kc ji.

N iezrozum ia łe  je s t rów n ież  d la  nas 
dlaczego w zorcow n ie  n ie  są do tych­
czas podporządkow ane bezpośrednio 
ZSP i  Rz. (zastępcy prezesa do spraw  
technicznych). G dyby ta k  by ło  n ie ­
w ą tp liw ie  D z ia ł W łókienn iczo-O dzie- 
żow y p o k ie row a łby  znacznie spręży­
ściej ca łokszta łtem  prac, n iż  to czy­
n ią  obecnie zw ią zk i branżowe.

W yda je  się nam , że ta k ie  w łaśn ie  
ustaw ien ie  w zo rcow n i p rzyczyn iłoby  
się do ostatecznego ug run to w an ia  ich  
użyteczności i  w y e lim in o w a n ia  do­
tychczasowych niedociągnięć. W  ta ­
k ic h  ty lk o  w a run kach  m ożna b y  b y ­
ło  dążyć do s tw orzen ia  spec ja lizac ji 
poszczególnych w zo rcow n i, czego do­
tychczas n ie  zauw aży liśm y zarówno 
na pokazach, ja k  i  w  codziennej p ra ­
cy i  pom yśleć o op racow an iu  cen­
tra lnego  p lan u  asortym entow ego, 
opartego na- g ru n to w n e j znajom ości 
potrzeb ry n k u  i  ana lizow an iu  zacho­
dzących w  n im  z jaw isk . M am y tu  na 
m y ś li np. to, że w ia tró w k i i  ska fan­
d ry  opracow yw ane b y ły  dotychczas 
przez w zorcow nie , co by ło  o ty le  n ie ­
potrzebną s tra tą  czasu i  energ ii, 
gdyż ry n e k  jes t ju ż  zaopa tryw any 
w  dobrze rozw iązane m odele spół­
dz ie ln i p racy „A s tra “  w  W arszaw ie. 
P rz y n a jm n ie j 20 proc. p lanu  cen tra l­
nego (asortym entowego) pow inno  być 
w  dyspozycji w zo rcow n i celem 
uw zg lędn ien ia  lo ka ln ych  potrzeb 
terenu.

W łaśc iw e us taw ien ie  tych  w szyst­
k ic h  spraw, o k tó ry c h  piszemy, 
uzb ro iłoby  zespoły w  w ia rę  w e  w ła ­
sne s iły , pow iąza łoby je  drogą w y ­
m ia n y  doświadczeń na sta łych na ra ­
dach roboczych, zaopatrzy ło  w  do­
brze opracowane żurna le  w ydaw ane 
w  państw ach de m okra c ji lu do w e j 
i s tw orzy ło  im  w a ru n k i, w  k tó rych  
czu liby, że zarówno on i ja k  i  ich  p ra ­
ce są potrzebne.

W  w a run kach  spokojne j, tw órcze j, 
koncepcyjne j p racy  k ie ro w n ic tw o  
w zo rcow n i pom yśla łoby na pewno 
o potrzebie pow iązan ia  się z te re ­
nem i ko rzystan ia  z bogatych in ­
w e n c ji k ra w có w  i  k ro jczych , k tó rzy  
zg łasza liby n ie w ą tp liw ie  dużą ilość 
p ro je k tó w  przepracow anych następ­
n ie  przez w zorcow nie . , Zauw ażyć 
należy, że dotychczasowy stosunek 
w  p ro je k to w a n iu  w yra ża ją cy  się 
80 : 20 ną rzecz m ode li w ykonanych  
przez p ra co w n ikó w  w zo rcow n i p o w i­
n ien  kszta łtow ać się odw ro tn ie . 
Jeszcze jedno. Zespoły poza praca­
m i, o k tó rych  piszemy, p o w in n y  
s tw orzyć w łaśc iw e  w a ru n k i w spó ł­

p racy i  dążyć do zdobycia  zaufan ia 
ze s trony  zak ładów  produkcy jnych , 
przez dostarczanie im  żądanej doku­
m en ta c ji technicznej w  m oż liw ie  
na jk ró tszym  czasie. Taniość doku­
m e n ta c ji technicznej ksz ta łtu jące j się 
od 100 do 120 zł. za m odel przem a­
w ia  za je j ja k  na jszerszym  rozpro­
wadzaniem .

M y ś li ju ż  / o ty m  La bo ra to riu m  
W arszaw skie p ro je k tu jące  w ydan ie  
ka ta logu k o n fe k c ji dziecięcej zaw ie­

rającego ok. 200 m odeli. Tę m yśl n ie  
ty lk o  na leży podtrzym ać, ale i  roz­
w inąć  na w yd a w a n ie  sta łych, sezo­
now ych kata logów . To co dotychczas 
w  ty m  zakresie ro b i ZSP i  Rz. w  
żadnym  w yp ad ku  nie  popu la ryzu je  
dorobku w zo rcow n i w łók ienn iczo - 
odzieżowyoh. Za p rz y k ła d  ty m  w z o r­
cow niom  może posłużyć, chociaż i 
ono by ło  rów n ież  jeszcze niedosko­
nałe, w y d a w n ic tw o  w zo rcow n i w  
b ranży skórzano - ga la n te ry jn e j.

D zia ł techniczny
Inż. C Z E S ŁA W  S IT A R Z

ELOKSALOWANIE PODWYŻSZA JAKOŚĆ 
I ESTETYKĘ WYROBÓW METALOWYCH

S zybk i rozw ó j przem ysłu w  Polsce 
Ludo w e j pociąga za sobą konieczność 
szybkiego podnoszenia poziom u p ro ­
d u k c ji p rzedm io tów  przem ysłu d ro b ­
nego i  rzem iosła , ta k  pod względem  
ilośc iow ym , ja k  i  jakościow ym .

W k ład a  się obecnie znaczne w y s ił­
k i  aby w y ro b y  przem ysłu drobnego 
i  rzem iosła , oprócz swej jakości, by ­
ły  w yko n yw a n e  szybko i  estetycznie 
oraz w  p ie rw szym  rzędzie ekono­
m icznie, zm nie jsza jąc p rzy  ty m  w y ­
s iłek  rą k  roboczych.

Zw iększen ie dokładności w yko n a ­
n ia  p rzedm io tów  różnych asortym en­
tó w  oraz ja k  na jw iększe  zabezpie­
czenie ich  przed w p ły w a m i ko ro z ji 
jes t c iąg łym  dążeniem  współczesnej 
te ch n ik i. Osiąga się to przez stoso­
w an ie  tw o rz y w  zastępczych oraz sta­
ranne w ykończan ie  pow ie rzchn i. 
Jednym  ze sposobów w ykończan ia  
estetycznego i  trw a łeg o  jes t anodo­
w e w y tw a rz a n ie  p o w ło k  na a lu m i­
n ium . A nodow e w y tw a rza n ie  po w ło k  
na a lu m in iu m  i  jego stopach zwane 
jes t rów n ież  e le k tro lity c z n ą  oksyda­
c ją  lu b  k ró tk o  „E L O K S A L O W A - 
N IE M “ . Nazwa eloksa low anie pocho­
dzi od sk ró tu : E L e k tro li tyczne
O K S ydow an ie  A L u m in iu m . Rozwój 
a lu m in iu m  u m o ż liw ił szerokie stoso­
w a n ie  tego m e ta lu  i  licznych  jego. 
stopów  z in n y m i m e ta lam i w  róż­
nych gałęziach przem ysłu.

A lu m in iu m  oraz jego stopy z na­
tu ry  m ało są odporne na dz ia łan ie  
czynn ików  chem icznych i  ła tw o  u le ­
ga ją  ko ro z ji. W  ce lu zw iększen ia od­
porności ty c h  tw o rz y w  na czynn ik i 
ko rodu jące na w yrobach  sztucznie 
w y tw a rz a  się p o w ło k i z t le n k u  g l i­
nu, k tó re  znacznie zw iększa ją  od­
porność. W  okresie pow o jennym  za­
znaczył się duży rozw ó j m etod 
w y tw a rz a n ia  tle n ko w ych  po w ło k  
ochronnych, na jlepsze w y n ik i da ją  
m etody anodowego u tle n ia n ia  p rą ­
dem. w  odpow iedn ich  e lek tro litach .

D la  zobrazowania postępu w  te j 
dz iedzin ie  rozpa trzm y rysunek 1, 
p rzedstaw ia jący obrazowo grubości 
p o w ło k  pow sta łych sam orzutn ie  
w s k u te k  tle n u  zawartego w  pow ie ­
trz u  oraz w y tw o rzone  sztucznie spo­
sobam i chem icznym i i  e lek troche­
m icznym i. W yroby  z a lu m in iu m  
i  stopów  a lu m in io w ych  pod w p ły ­
wem ' t len u  pow ie trza  p o k ry w a ją  się

sam orzutnie na pow ie rzchn i w a r­
s tew ką t le n k u  g lin u  o grubości 0,2 
m ik ro n ó w , k tó ra  n ie  jes t dostatecz­
nym  zabezpieczeniem m eta lu  przed 
korozją . G rubsze p o w ło k i m ożna w y ­
tw o rzyć  chem icznie przez zanurze­
n ie  p rzedm io tów  w  gorących roz tw o ­
rach soli dz ia ła jących u tlen ia jąco. 
P ow łoka  w y tw o rzon a  chem icznie po­
siada grubość 1 do 2 m ik ro nów .

P o w ło k i tlenkow e  znacznie g ru b ­
sze i  o znacznie lepszych w łasno­
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ściach uzysku je  się na a lu m in iu m  
i  stopach a lu m in io w ych  przez u tle ­
n ien ie  prądem  w  odpow iedn ich  e lek­
tro lita c h . Proces ten polega na u t le ­
n ia n iu  prądem  e lek trycznym  po­
w ie rzch n i m eta lu  zanurzonego w  
e lek tro lic ie . W y tw a rza ją cy  się na 
anodzie t le n  w  procesie e le k tro lizy  
u tle n ia  a lu m in iu m  tw orząc w  ten 
sposób ochronną —  tw a rd ą  pow łokę 
tlenkow ą . G rubość p o w ło k i można 
regu low ać przez dobór w a ru n k ó w  
u tle n ian ia . P o w ło k i w y tw a rzan e  na 
skalę przem ysłow ą m a ją  przeciętne 
grubości około 20 m ik ro nów . M ożna 
jednak, d la  specja lnych potrzeb, w y ­
tw o rzyć  p o w ło k i o grubości 50 m i­
k ronów , a na w e t do 600 m ik ro nów .

P rak tyczn ie  d la  ce lów  przem ysłu 
drobnego i  rzem iosła p o w ło k i o g ru ­
bości 10 m ik ro n ó w  są dostatecznie 
szczelne i  odporne. P o w ło k i tle n ko ­
w e posiadają znaczną tw ardość 
i  w y trzym a łość  m echaniczną.

W ykres na rysu n ku  2 przedstaw ia 
porów naw czo tw ardość szkła, s ta li, 
p o w ło k  chrom ow ych i  tlenkow ych , 
zm ierzoną m etodą ryskow ą.

W ytw orzon a  e le k tro lity c z n ie  w a r ­
s tw a t le n k u  m a cenne w łasności, 
k tó re  m ożna zm ieniać w  znacznych 
g ran icach przez odpow iedn i dobór 
sk ładu  chem icznego e le k tro litu  i  je ­
go w a ru n k ó w  techn icznych  (prąd, 
tem pe ra tu ra  robocza e le k tro litu , 
czas trw a n ia  procesu, rozstaw ien ie  
e lek trod  itd.).

P o w ło k i tlen kow e  są s iln ie  zrośnię­
te z a lu m in iu m  i  w  sw o je j s tru k tu ­
rze posiadają drobne p o ry  oraz k a ­
n a lik i,  są ca łkow ic ie  przezroczyste 
i  p rzyp om in a ją  bezbarw ny la k ie r. 
Porowatość w a rs tw  pozwala w c h ła ­
n iać wsze lk iego rodza ju  p ły n y  dzię­
k i  czemu są doskona łym  podkładem  
pod fa rb y , la k ie ry , o le je  i  w osk i. 
O bok te j bardzo cennej w łasności 
w ys tęp u je  d ruga : m ożna dow o ln ie  
zm ieniać zabarw ien ie  tle n ku , sto­
sownie do potrzeb, przez zastosowa­
n ie  odpow iedn ich  b a rw n ik ó w  i  za­
biegów  technolog icznych.

Z aba rw ie n ie  p o w ło k  tlen kow ych  
uzysku je  się drogą chem iczną lu b  
e lek tro lityczną . Chem iczne ba rw ien ie  
tle n k ó w  a lu m in iu m  następu je po 
procesie na rastan ia  e lek tro litycznego  
w a rs tw y  przez z w yk łe  zanurzenie 
p rzedm io tu  na pew ien określony 
czas w  spec ja lnych rozczynach b a r­
w iących . Proces b a rw ie n ia  chem icz­
nego pozw ala o trzym ać zabarw ien ie  
w szys tk ich  ko lo ró w  i  odcieni. P rzy  
na ras tan iu  w a rs tw  t le n k u  w  czasie

procesu e le k tro liz y  uzyskać można 
zabarw ien ie  k o lo ru  mosiądzu, złota, 
odcieni żó łtaw o -m a tow ych  aż do b rą ­
zowego, ciem noszarych, n ieb ieska­
w ych , upodobn ia jąc w  ten sposób 
a lu m in iu m  do in n ych  m a te ria łó w .

Duża twardość, odporność n a , ście­
ran ie  i  e fe k to w n y  w yg lą d  pow łok  
tle n ko w ych  pozw a la ją  w  szerokim  
s topn iu  na stosowanie w  przem yśle 
a lu m in iu m  i  jego stopów  oraz po­
w ło k  a lu m in io w ych  na łożonych d ro ­
gą e le k tro lity c z n ą  lu b  n a trysko w ą  na 
s ta li i  in nych  m etalach, a naśtępnie 
u tlen ionych .

A lu m in iu m  z w yw o ła n ą  na po­
w ie rzch n i pow łoką  tle n ko w ą  m a ob­
szerne zastosowanie. Bardzo często 
stosuje się p o w ło k i tlen kow e  w y k o ­
nane w  różnych ko lo rach  lu b  dodat­
kow o fa rbow ane  d la  ce lów  dekora­
cy jn ych  p rzy  w y ro b ie  ga la n te rii. W  
transporc ie  lądow ym , m orsk im  i  po­
w ie trz n y m  p o w ło k i zosta ły  zastoso­
w ane do części kon s tru kcy jn ych , ja k  
kad łubów , skrzyde ł, ram , poręczy, 
d rążków , uch w y tów , rączek itp . W  
przem yśle sprzętu turystycznego i 
w o jskow ego stosuje się anodowe 
u tle n ia n ie  d la  zabezpieczenia przed 
ko roz ją  sprzętu i  e kw ip u n ku , ja k  
drążków , s ta tyw ów , m an ie rek, na­
czyń, sprzączek itp .

W  przem yśle a r ty k u łó w  domowego 
u ży tk u  stosuje się p o w ło k i do p o k ry ­
w a n ia  a lu m in io w y c h  naczyń kuchen­
nych, ta le rzy , łyżek, szpilek, puszek, 
le jk ó w  oraz różnych ozdób, f la k o ­
nów , w ózków  dziecięcych itd .

W  przem yśle spożywczym  i  fa rm a ­
ceutycznym  —  do po k ryw a n ia  z b io r­
n ik ó w  na wodę, p iw o, a lkoho l, pu ­
szek na konserw y, kon w ie  na m le ­
ko, opakow ań na o d czynn ik i che­
m iczne i  le ka rs tw a , ru r  chłodniczych, 
suszarek, w ieszaków , h a kó w  itp .

W  bu d o w n ic tw ie  i  a rch itek tu rze  —  
do zabezpieczania okuć budo w la ­
nych, d rzw i, ok ien , poręczy, k ra t, 
k lam ek, zaw iasów, szyldów, n a p i­
sów, l i te r  itp .

W  przem yśle zdobniczym  i  ga lan­
te ry jn y m  p o w ło k i tlenkow e, szcze­
gó ln ie  ba rw ione , zna laz ły  bardzo 
szerokie zastosowanie do różnego ro ­
dza ju  ozdób, broszek, m eda li, n a p i­
sów, posążków, odznak, gu z ikó w  itp .

Cenne zastosowanie zn a jd u ją  po­
w ło k i tlen kow e  po lerowane do re ­
f le k to ró w  i  zw ie rc iade ł oraz nasyco­
ne so lam i św ia tło czu łym i w  p rzem y­
śle fo tog ra ficznym  do sporządzania 
fo to g ra fii, p lanów , map, nap isów  itp . 
odpornych na dz ia łan ie  czynn ikó w  
atm osferycznych. M oż liw ośc i stoso­
w an ia , zakres i  różnorodność stale 
się zw iększa ją  rów no leg le  do rozw o­
ju  i  postępu technicznego. E loksa lo- 
w a n ie  przeprowadza się w  e le k tro li­
tach, stanow iących ro z tw ó r kwasu 
siarkowego, chrom owego lu b  szcza­
w iow ego p rzy  zastosowaniu przeważ­
n ie  p rądu  stałego. P rzedm io ty  eloksa- 
low ane stanow ią  anody, ja ko  ka tody 
stosuje się p ły tk i z b lachy  o łow ia ­
nej.

W a ru n k ie m  do o trzym an ia  dobre j 
w a rs tw y  tle n ko w e j jes t ścisłe prze­
strzeganie następu jących procesów 
technolog icznych :

montaż przedmiotów na wieszaki.
Części podlegające e loksa low an iu  za­
k łada  się na w ieszak i z d ru tu  a lu ­
m in iow ego  w  ten  sposób aby m ia ły

dob ry  k o n ta k t z p rzedm io tam i. Po­
w ie rzchn ie  kon tak tu ją ce  i  w ieszak i 
przed m ontażem  oczyszcza się sposo­
bem m echan icznym  lu b  chem icznym ;

odtłuszczanie chem iczne w  roz tw o ­
rze w o do ro tlen ku  sodowego p rzy  
tem pe ra tu rze  po ko jow e j (18°C). Czas 
trw a n ia  procesu 1— 2 m in u t.

płukanie w  bieżącej z im ne j w o­
dzie ;

kąpiel wstępna w  roztw orze 20— 
30% kw asu azotowego o c. w ł. 1,4 w  
czasie 10— 20 sekund p rzy  tem pera­
tu rze  poko jow e j.

płukanie w  bieżącej z im ne j w o ­
dzie;

właściwy proces eioksałacji w
e le k tro lita c h  o osnowie kw asu s ia r­
kowego, chrom owego lu b  szczawio­
wego.

U w ag i: P rzy  e loksa low an iu  przed­
m io ty  w iesza się na szyńy anodowe 
( +  ). Za katodę (— ) służą p ły tk i o ło ­
w iane.

płukanie w  z im ne j bieżącej w o­
dzie;

podwyższanie własności antykoro­
zyjnej w a rs tw y  u tle n io n e j w  roz tw o ­
rze dw uch rom ianu  potasu w  tem pe­
ra tu rze  90— 98° C w  czasie 20 m in u t;

płukanie w  bieżącej z im ne j w o ­
dzie;

demontaż —  zde jm ow an ie  przed­
m io tó w  z w ieszaków  w  gum ow ych 
rękaw iczkach  i  suszenie.

Schem at in s ta la c ji e lek tryczne j do 
e loksa low an ia  p rzedstaw ia  rysunek 
N r  3.

Oznaczenie na rysunku:

1) Szyny zbiorcze p rą du  stałego
2) W y łączn ik  nożow y  —  j ednobiegu- 

no w y
3) O po rn ik  ■—• re g u la to r p rądu
4) W o ltom ie rz
5) A m perom ie rz
6) W anna  —  p rz e k ró j poprzeczny
7) K a toda  —■ p ły tk i  o łow iane (b ie ­

gun u je m n y  —j
8) A noda  —  p rze dm io ty  e loksa low a- 

ne —  (b iegun  + )
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Z życia zakładów
■t

K A Z IM IE R Z  T O M A S Z E W S K I

KUŹNIA DOSKONAŁYCH POMYSŁÓW
K to  by  pom yśla ł! N a pozór zw y ­

k ła  sobie spó łdz ie ln ia  o skrom ne j 
nazw ie  „E le k tro m a ty k a “ . A  ja k ie  w  
n ie j „cuda “ ! Cuda te ch n ik i. Jeden 
z ta k ic h  cudów  zobaczyłem w  pewne 
m roźne popo łudn ie  p ią tkow e  w  za- 
c;em n ione j p ra cow n i „E le k tro m a ty - 
k i “ . Na stole s ta ł z w y k ły  zdaw ałoby 
się apara t ra d io w y , k tó ry  je dn ak  
ró ż n ił się zew nętrzn ie  od tego spo­
pu laryzow anego ju ż  dostatecznie 
sprzętu posiadaniem  czegoś w  ro ­
dza ju  szklanego ekranu. Ten n iedu ­
żych rozm ia rów  ek ra n  zw any k i ­
neskopem  to  w łaśn ie  b y ł „gw óźdź“  
program u. D z ięk i tem u urządzeniu 
i  skom p liko w a ne j apara tu rze u k ry ­
te j w  skrzynce n ie  ty lk o  słyszało się 
m iędzy in n y m i ja k  H a m le t rozstrzą- 
sał w  s łyn nym  m onologu prob lem  
„b yć  albo nie  być“ * ale i  w id z ia ło  
się go gestyku lu jącego, marszczące­
go b rw i w  posępnej zadum ie lu b  
przem ierza jącego n e rw o w ym  k ro ­
k ie m  m roczną kom natę  duńskiego 
zamku.

*  *  *

Te doznania a rtystyczne —  w z ro ­
kow e j  słuchowe —  zawdzięczałem  
a p a ra to w i te le w izy jne m u , zbudow a­
nem u w  „E le k tro m a tyce “  —  apara­
to w i, k tó ry  zbudowano w ed ług  p ro­
to ty p u  po lskiego od b io rn ika  te le w i­
zy jnego skonstruow anego n ie  gdzie 
in dz ie j, ty lk o  w łaśn ie  w  „E le k tro ­
m atyce“ .

Jak  w iadom o za granicą, m iędzy 
in n y m i w  Z w ią zku  R adzieckim , te ­
le w iz ja  to dziedzina te c h n ik i bardzo 
ju ż  ro zw in ię te j. U  nas p ies te ty  i  w  
te j dziedzin ie  zem ściły  się rządy k a ­
p ita lis tyczn e  —  rządy zacofania go­
spodarczego i  ku ltu ra lneg o . A le  P o l­
ska Lu dow a  usuwa zaniedbania ró w ­
nież i  w  te j dziedzinie. Dowodem  
tego jes t m. in . zbudow anie w  W ar­
szawie D ośw iadcza lne j S ta c ji Te le­
w iz y jn e j, k tó ra  co p ią te k  w ysy ła  
W 1 da l na fa la ch  e teru „ruchom e i  
dźw iękow e“  obrazy, k tó re  „ ła p ią “  
o d b io rn ik i te lew izy jne .

Rzecz w  tym , że „E le k tro m a ty k a “ 
w yp rzed z iła  n ie ja ko  w  dziedzin ie 
te le w iz ji cen tra lne  p lanow anie. A  
b y ło  to tak . In żyn ie ra  W iraszko, 
„speca“  te lew izy jnego  ju ż  od daw ­
na gnęb iła  m yś l, że jesteśm y trochę 
w  ty le  w  stosunku do osiągnięć in ­
nych k ra jó w  w  te j „d yscyp lin ie

techn iczne j“ , Że m usim y 
się kon tentow ać im p o rto ­
w a n ie m  bardzo dobrych 
zresztą o d b io rn ik ó w  te le ­
w iz y jn y c h  a  ZSRR, a n ie  
posiadam y w łasnych. W ięc 
zab ra ł się do dzieła, czerpał p e ł­
ną d łon ią  z bogatego dośw iad­
czenia radzieckiego, fachow ców  z 
N R D  i  in n y c h  k ra jó w , k tó re  w  
te j dz iedzin ie  są 'zaawansowane 
i p rzy  w spó łp racy  inż. inż. Z ie n k ie ­
w icza i  K ośn ika  oraz tech n ika  P ie­
trzaka , ja k  rów n ież  ko n s u lta n tó w  z 
In s ty tu tu  Łączności op racow ał i  zbu­
dow a ł p ro to typ  op a rty  na częściach 
k ra jo w ych . O ryg ina lność tego p o l­
skiego p ro to typ u  polega przede 
w szys tk im  na tym , że ro lę  k inesko ­
pu o d g ryw a ją  tu  po prostu  ru ry  
używ ane w  oscylografach. Ucieczka 
d o  ta k  o ryg ina lnego rozw iązan ia  po­
dyk to w an a  by ła  zresztą trudnośc ia ­
m i n a tu ry  zaopatrzeniow ej, k tó re  w  
ten sposób usunięto.

N a dobrą sprawę to  n ie  ty lk o  
trudnośc i zaopatrzeniowe trzeba b y ­
ło  pokonać na drodze do re a liza c ji 
tego dzie ła ; trzeba by ło  n ieraz z 
w łasne j kieszeni, drogą składek, 
w yk łada ć  potrzebną sumę na zakup 
te j lu b  in n e j części; trzeba też by ło  
n iem ało c ie rp liw o śc i, żeby prze ła­
m ać sceptycyzm, apatię  i  obojętność 
tego czy innego b iu ro k ra ty  lu b  „n ie ­
d o w ia rka “  naukowego, w  k tó rego  
m ocy leżało czasem posunięcie spra­
w y  naprzód. A le  ja k  to zw yk le  b y ­
w a „g d y  m ie rzy  się s iły  na zam ia­
r y “  —  w y trw a łość , dociek liw ość 
nauko w a  i  rze te lna  w iedza  zw yc ię ­
ży ły . N a początku 1953 r. kom is ja  
złożona z fachow ców , m. in . z przed­
s ta w ic ie li M in . Przem. Drobnego i  
Rzemiosła, oceniła doda tn io  p ie rw szy  
apara t tego ty p u  i  p o zw o liła  na se­
ry jn ą  p ro du kc ję  po lsk ich  o d b io rn i­
k ó w  te le w izy jn ych  pow sta łych ze 
„sk rzyżow an ia “  różnych koncepcji, 
w  opa rc iu  o surow iec p o lsk i i  re ­
m anen ty  —  o d b io rn ikó w  p ra cu ją ­
cych na 625 lin iach .

, T rzeba tu  zaznaczyć, że zgodnie z 
tym , iż  zasadniczym  celem Spół­
dz ie ln i jes t op racow yw anie  doku­
m e n ta c ji technicznej i  budowa p ro ­
to typ ó w  an ty im p o rto w ych  p rzyrzą ­
dów  z zakresu e le k tro n ik i p rzem y­
słow ej —  m asową p ro du kc ję  apara-

P o lsk i ty p  apa ra tu  te lew izy jnego  w y ­
produkow anego w  „E le k tro m a tyce “ .

tu  te lew izy jnego , o k tó ry m  m owa, 
p rze jm ą inne  zakłady. N a to ­
m ia s t „E le k tro m a tyce “  p rzypadn ie  
w  udzia le  zaszczytna ro la  kszta łce­
n ia  now ych  kad r. N ie w ą tp liw ie  
w szys tk ich  am a to rów  i  adeptów 
sz tuk i te le w iz y jn e j za in teresu je  fa k t, 

, że ju ż  w  m arcu  br. „E le k tro m a ty ­
ka “  o tw o rzy  (a może ju ż  o tw o rzy ła ) 
salon dem onstracy jny, w  k tó ry m  
każdy te le w iz jo -a m a to r będzie m óg ł 
sobie zbudować apara t te le w iz y jn y  
(od 4 do 18 lam p). Dostanie on na 
m ie jscu  odpow iedn ie szkice, po trze­
bne części, w ska zów k i i  pomoc w  
m ontażu i  będzie m ia ł możność zbu­
dow ania  apara tu  w zg lędn ie  ta n im  
kosztem. Salon będzie (względnie 
ju ż  jest) o tw a rty  od godz. 8 rano 
do 8 w ieczorem ; pom ocy będzie 
udz ie la ł jeden in ż y n ie r i  dw óch m e­
chan ików . W ie lk im  u ła tw ie n ie m  w  
p racy będzie posiadanie przez „E le k - 
tro m a ty k ę “  czegoś w  rodza ju  w ła ­
snej s ta c ji nadawczej, c z y li tzw . ge­
ne ra to ra  sztucznego obrazu. W  tych  
w a run kach  na pew no zrodzi się 
w śród te le w iz jo -a m a to ró w  n ie jeden 
pom ysł rac jon a liza to rsk i, co w  su­
m ie  przyśpieszy m om ent posiadania 
przez ogół ludnośc i tan ich  apara tów  
te le w izy jnych .

A le  te le w iz ja  to  ty lk o  jeden w y ­
c inek  dz ia ła lności S pó łdz ie ln i. Oprócz 
apara tów  te le w iz y jn y c h  S pó łdz ie ln ia  
m a na sw o im  koncie ta k ie  pozycje 
ja k  lam pa, k tó ra  pozw ala na szyb­
k ie  i  n iezawodne odróżnien ie w ęg la  
od kam ien ia , ja k  sztuczne słońce, 
k tó re  w  fo rm ie  specja lnych lam p 
będzie ogrzewało k ro w y  w  oborze, 
ja k  la m p y  „jasnow idzące“ , k tó re  
p rze św ie tla ją  ja jk a , m le ko  i  masło, 
dem asku jąc n ieuczc iw ych  sprzedaw­
ców, k tó rz y  by  chc ie li sprzedać 
św ia tu  p racy „ochrzczone“  m leko 
lu b  m asło z dom ieszką m n ie j „sz la -
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chę tnych“  sk ładn ików . (Jeśli prze­
św ie tlone ja jk o  m a k o lo r czerwony, 
to  śm ia ło  je  m ożna skonsum ować, 
je ś li masło m a ba rw ę żó łtą  to zna­
czy, że jes t dobre; na tom iast je ś li 
zaba rw i się na n ieb iesko to  znaczy, 
że jest sfałszowane).

„E le k tro m a ty k a “  może się też po­
chw a lić  w yko na n ie m  „m ózgu e lek­
trycznego“ . Jest to taka  „m ag iczna“  
szafa o  rozm iarach  12 m  X  2 m, 
k tó ra  przeprowadza w sze lk ie  dz ia ła ­
n ia  ary tm etyczne i  w szelkiego ro ­
dza ju  w ykresy. Co p raw da  pom ysł 
n ie  jes t now y, ale inż. Ł a w ryn o w icz  
n iem a ło  m us ia ł sobie na łam ać gło­
wę, zan im  z ro b ił dokum entację  tech­
n iczną i  s tw o rzy ł ten  „m ózg“ , k tó ­
ry  m a ty lk o  dw a „sob ow tó ry “  w  
Europie.

M ów iąc  o pom ysłowości p racow ­
n ik ó w  „E le k tro m a ty k i“  tru d n o  nie 
w spom nieć o ozonizatorze, k tó ry  ty ­
le szumu n a ro b ił os ta tn io  w  prasie 
i  rad io . Jest to usp raw nien ie , k tó re  
da około 10 proc. oszczędności ben­
zyn y  czy ro p y  w  s iln ika ch  spa lino­
wych. A u to ra m i tego w yn a la zku  są 
inż. R a jm un d  U stynow icz oraz te c h ­
n ik  sam ochodowy A n d rze j W o lf, 
k tó ry m  pomogła... burza. Doszli on i 
m ia no w ic ie  drogą doświadczenia do 
w n iosku , że podstaw ow ym  w a ru n ­
k ie m  lepszej p racy s iln ik a  spa lino­
wego jest za w a rty  w  po w ie trzu  ozon 
pow sta jący  na sku tek w y ładow ań  
e lek trycznych  w  czasie burzy.

N a podstaw ie tych  obserw acji, po 
d ług ich  próbach la bo ra to ry jn ych , 
zbudowano nape łn ioną specja lną 
substancją  ru rk ę , czy li ta k  zw any 
p ro m ie n n ik  ozonowy, k tó ry  w ysy ła  
prom ien ie  pozafio le tow e powodujące 
pow stan ie z cząstek zw yk łego  tlen u  
—- ozonu, k tó ry  przyczyn ia  się do 
dokładnie jszego spalania benzyny. 
P ro m ie n n ik  ozonowy o p roste j kon ­
s tru k c ji kosztować będzie oko ło  35 
zł, a da o lb rzym ie  oszczędności.

Niesposób tu  też pom inąć m ilcze­
n iem  pom ysłu  rac jona liza to rsk iego  
p ra cow n ikó w : Buchow skiego, Brzęcz- 
kow sk iego  i  K ruszyńskiego, k tó rz y  z 
odpadów  taśm y m agnetonow ej i  sta­
rych  zużytych p ły t  a lum in io w ych  
rob ią  p ły ty  m agnetofonowe. P ły ty  te 
mogą być używ ane od 3 do 5 tys. 
razy.

Trzeba zaznaczyć, że za osiągnię­
cia na odc inku  postępu technicznego 
M in is te rs tw o  PD i  Rz. w ręczyło  
S pó łdz ie ln i w  dn. 22 lip ca  1953 r. 
l is t  pochw a lny  i  10 tys. z ł nagrody. 
W  liśc ie  ty m  podkreślone zostały 
zasług i inż. inż. W iraszk i i  W ró b le w ­

skiego, m g r S ienkiew icza 
i  ob. ob. Buchowskiego, 
P ie trzaka, Sm ia łow skiego, 
S usły i K ruszyńskiego.

*  *  *

Jakość to  n iezbędny w a ­
ru n e k  re a liz a c ji w sze lk ich  
pom ysłów  p ra cow n ikó w  
spó łdz ie ln i „E le k tro m a ty ­
ka “ . Jakże zresztą można 
by  s tw orzyć sztuczny mózg 
lu b  zbtldowa.ć apara t te le ­
w iz y jn y , gdyby  się n ie  dba­
ło  o precyzję , o jakość! T u ­
ta j b ra k ó w  być n ie  może!

P om ysły S pó łdz ie ln i są ty m  cen­
niejsze, że w  90 proc. rea lizu je  się 
je  z odpadków  przem ysłu k luczo­
wego, ze s ta re j b lachy, d ru tu , kapsli, 
k tó re  zaopatrzeniow cy O skar Szm it 
i H e n ry k  K a p ła n  p o tra fią  zawsze 
skądś „w yd ę b ić “  —  oraz z rem a­
nentów .

S pecyfiką  „E le k tro m a ty k i“  jes t też 
i  to, że obok p ra co w n ikó w  e ta to ­
w ych  spó łdz ie ln ia  posiada w ie lu  
„w o lo n ta r iu s z y “  re k ru tu ją c y c h  się 
spośród w yk łado w có w  z wyższych 
ucze ln i i  fachow ców  przem ysłu k lu ­
czowego, k tó rz y  tu ta j p ra cu ją  „n a d ­
program ow o“ .

„E le k tro m a ty k a “  jes t d la  tych  
profesorów , naukow ców , in żyn ie -

B iu rk o  z apa ra tu rą  akustyczną  —  
w arsz ta t p racy  reżysera.

rów , te ch n ikó w  i  m echan ików  ja k  
gdyby po ligonem  dośw iadczalnym , 
p ra w d z iw ą  kuźn ią  pom ysłów . P rzy ­
noszą tu  on i swoje pom ysły i  prze­
k u w a ją  je  w  c iężk im  trudz ie , w  
atm osferze w spó łp racy i  w za jem nej 
ko leżeńskie j pom ocy —  na rzeczy­
wistość.

—- Są tacy często zresztą wcale 
n ie ź li fachow cy —  pow iedz ia ł w  roz­
m ow ie  ze m ną m gr S ienkiew icz, 
prezes Rady Nadzorczej i  k ie ro w n ik  
O rgan izac ji P ro d u k c ji —  k tó rz y  w o ­
lą  siedzieć przez k ilk a  godzin w  dy ­
m ie  od papierosów i  p lo tkow ać lub

B O L E S Ł A W  M IR E C K I

Reflektorem po „Podkarpaciu”
D rzew na spó łdz ie ln ia  p ra cy  „P od­

karpac ie “  w  K rakow ie , pod ję ła  am ­
b itn e  zadanie prze jęc ia  w szystk ich  
czynności —• w yko nyw a nych  do­
tychczas przez poszczególne zw iąz­
k i branżow e bądź spó łdzie ln ie  — 
w  zakresie zaopatrzenia ich  w  su­
row iec drzewny. In ic ja ty w a  ta  nie 
znalazła sprzeciwów , ale na „P od­
karpac ie “  pa trzono ja k  na kogoś, 
k to  n ie  m ie rzy  s ił na zam iary. Spół­
dz ie ln ia  zaczęła opera tyw n ie  praco­
w ać na k i lk a  m iesięcy przed ko ń ­
cem roku . W  okresie organ izow a­
n ia  te j p la c ó w k i n iek tó re  zw iązk i 
branżowe przekaza ły je j zezwolenie 
na skup drew na. Część z tych  ze­
zw oleń by ła  w  nieznacznym  stopn iu  
z rea lizow an ia  w  ciągu poprzednich 
m iesięcy ubiegłego -roku. Jednocze­
śnie ZSPiRz obarczył spółdzie ln ię 
doda tkow ym  zadaniem  zakup ien ia  
ok. 5000 m * dłużycy. N a dm ia r zle­
ceń w  p ierw sze j fazie  organ izacy j­
ne j p rzyg n ia ta ł jeszcze słabą p la ­
cówkę, k tó ra  w  okresie rozw o jo ­
w y m  m usia ła  pokonywać w y ła n ia ­
jące się raz po raz trudności. N ie  
należy p rzy  ty m  zapominać, że fo r ­
m a o rgan izacy jno -p raw na spó łdzie l­
n i n ie  pozw a la ła  poprzestać jedyn ie

na w y k o n y w a n iu  czynności handlo­
w ych  obok k tó ry c h  trzeba by ło  
rów n ież  za jm ow ać się produkc ją .

T rudnośc i ja k ie  m ia ła  do pokony­
w a n ia  spó łdz ie ln ia  „P odkarpac ie “ 
n ie  zm n ie jsza ły  żądań odbiorców , 
czekających .na dostawę drewna. 
W ie lu  zw iązkom  branżow ym  w y ­
daw a ło  się, że z c h w ilą  prze jęcia 
zam ów ień na dostawę d rew na 
w sze lk ie  dotychczasowe ich  trosk i 
zaopatrzeniowe ustaną. T a k  je dn ak  
n ie  było, zaczęto w ięc  w ysuw ać pod 
adresem spó łdz ie ln i „P odkarpac ie “  
zarzuty, żądania. P os łucha jm y w ięc 
głosów terenu na ten  temat.

Zw iązek branżowy w  Gdańsku 
z c h w ilą  pow stan ia  „P odka rpac ia “  
odstąp ił S pó łdz ie ln i pozwolen ie sku ­
pu na ro k  1953 opiewające na do­
stawę 200 m 3 dłużycy. Ilość tę  po­
w iększy ł rozd z ie ln ik  ce n tra ln y  na 
dostawę dalszych 500 m 3. Na po­
wyższe ilo śc i o trzym ano zaledw ie 
43,39 m 3 dłużycy. Te zn ikom e do­
s taw y są n iczym  n ie  usp ra w ie d li­
w ione, ty rr j ba rdz ie j, że zażądano 
za liczk i w  kw oc ie  50.000 zł. Po 
od liczeniu w a rto śc i wysłanego su­
row ca „P odkarpac ie “  obraca resztą 
sum y n ie  rea lizu jąc  dalszych p rzy ­
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słuchać p lo te k  p rz y  pó ł czarnej. 
A le  są i tacy, k tó rych  t ra w i gorącz­
ka tw órcza j k tó rzy  chcą coś zrob ić 
i  c i przychodzą do nas. P łac im y im  
oczyw iście, ale n ie  od godzin, ty lk o  
od tego, co zrobią. No i jakoś nie 
ru jn u ją  S pó łdz ie ln i te ich  pom ysły, 
k tó re , ja k  to  w  życ iu  byw a, raz się 
udają, d ru g i raz zawodzą. S pó łdz ie l­
n ia  jes t ren tow na, chociaż pow sta ła  
n iedaw no, dosłownie z niczego i  cho­
ciaż na dobrą sprawę je s t raczej 
czymś w  rodza ju  in s ty tu tu  badaw ­
czo-naukowego, an iże li zakładem  
p ro du kcy jnym .

Czy „E le k tro m a ty k a “  jest dobrze 
ustaw iona organ izacyjn ie? T o  jest 
w łaśn ie  pytan ie , nad k tó ry m  w a rto  
by  się zastanow ić. Jak  m ożna się 
b y ło  zorien tow ać z rozm ow y z p ra ­
co w n ika m i „E le k tro m a ty k i11 w o le li­
by  on i podlegać bezpośrednio ZSP 
i  Rz. lu b  M in is te rs tw u  PD i Rz. Te 
słuszne poniekąd pre tensje uzasa­
dn ia  n ie o fic ja ln y  dotychczas a je d ­
na k  fa k ty c z n y  cha rakte r, ja k i p rzy ­
b ra ła  S pó łdz ie ln ia , cha rak te r in s ty ­
tu tu  badawczo-naukowego.

Ze Z w ią zk iem  B ranżow ym  M eta- 
lcw o -E le k tryczn ym , k tó ry  jes t w ła ­
dzą zw ie rzchn ią  S pó łdz ie ln i nie 
zawsze zna jd u je  „E le k tro m a ty k a “  
w spó lny język. Z w iązek  B ranżow y

nie zawsze rozum ie specja lny cha­
ra k te r S pó łdz ie ln i. Domaga się on 
np. m asowej p ro d u k c ji i  k rę c i no­
sem, gdy np. c y k l p ro d u k c y jn y  jest, 
jego zdaniem , zbyt d łu g i a przecież 
w  ty m  przypadku  są to rzeczy, k tó ­
re w ym aga ją  d ług ich  n ieraz prób 
i doświadczeń. N ie  zawsze też Z w ią ­
zek B ranżow y rozum ie potrzeby 
„E le k tro m a ty k i“  i  n ie  zawsze p o tra f i 
ocenić, n ie  posiadając odpow iedn ich 
fachowców , znaczenia tego czy in ­
nego pom ysłu. No, a na ty m  znów 
c ie rp i Spó łdzie ln ia , k tó ra  otoczona 
być w in n a  ja k  na jtro sk liw szą  
opieką.

*

* *

„E le k tro m a ty k a “  ro z w ija  się. W a­
ru n k i p racy n ie  są tu  jeszcze ta ­
kie , ja k ie ' być pow inny. A le  uczy­
n iono ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  w ażny 
k ro k  naprzód porzuca jąc n iedawno 
ciasne pomieszczenie na u lic y  P iw ­
ne j i  przenosząc się do now e j sie­
dz iby  na u l. F re ta  39. W  ten  sposób 
dz ięk i pom ocy M in is te rs tw a  rozw ią ­
zano trudnośc i loka low e. N astępnym  
etapem będzie zbudowanie szafek ’ 
do rzeczy, za insta low anie  n a try ­
sków, zorgan izow anie ś w ie tlic y  z 
aparatem  te le w iz y jn y m  i  b ib lio te ką  
techniczną, urządzenie s to łów k i, b u ­

fe tu  itd . M a to nastąp ić jeszcze w  
tym  ro ku  — do dn ia  22 lipca.

„E le k tro m a ty k a 1 m a w ciąż jesz­
cze poważne k ło po ty  z pa rk ie m  m a­
szynowym . Trzeba tu  zaznaczyć, że 
w łaśc iw ie  to  pa rku  maszynowego 
praw ie , że n ie  posiada, a rzecz ja ­
sna, chc ia łaby go posiadać. K re d y ­
ty  zresztą są, ty lk o  ku p ić  n ie  ma 
gdzie, bo C entra lne B iu ro  O brotu  
M aszynam i t ra k tu je  S pó łdzie ln ię  
trochę po macoszemu odpow iada jąc 
n iezm ienn ie : „poczeka jc ie “ .

Jak  w idz ie liśm y , pomysłowość, 
in ic ja ty w a  i  rzete lna w iedza p ra ­
c o w n ikó w  S pó łdz ie ln i pokona ły  n ie ­
jedną, zdaw ało by  się nie do po­
konan ia, przeszkodę, a je dn ak  in ­
s ty tu c ja  ta  n ie  może dogadać się z 
Urzędem  T e le fonów  M ie jscow ych  na 
P iękne j, k tó ry  to  U rząd u p a rł się 
i  n ie  chce założyć te le fonu , czekając 
ju ż  od ro ku  na „zm ianę  w a ru n kó w  
techn icznych“  na S ta rym  M ieście, 
m im o, że w  te j dz ie ln icy  wszyscy 
dokoła ko rzys ta ją  ju ż  z tego udo­
godnienia.

Z akraw a  to trochę na paradoks, 
że w łaśn ie  ci, k tó rzy  „w y c z a ro w a li“  
apara ty  te le w izy jne , sztuczne słoń­
ca i  m ózgi n ie  mogą się zdobyć na 
ta k  „p ry m ity w n e “  urządzenie, ja k im  
jest te le fon. No, ale cóż, w  życiu 
ta k  czasem bywa...

dz ia łów . K o n tra h e n t kw estionu je  
rów n ież  ceny surowca, k tó re  są o 
ok. 100% wyższe od cennika Pań­
s tw ow e j C e n tra li D rzew ne j (PCD).

Zw iązek branżowy we W rocławiu, 
k ry tyczn ie  ocenia dotychczasowy 
współpracę. Z w iązek ten n ie  odstą­
p i ł co p raw da zezwolenia na skup 
w  ro ku  ub., ale zgodnie z rozdzie l­
n ik ie m  cen tra ln ym  „P odkarpac ie “  
obowiązane b y ło  dostarczyć m u 
500 m :; bu czyn y ,' z czego 100 m * 
przeznaczone by ło  d la  zak ładów  
produku jących  na eksport. Tym cza­
sem na poczet tego specja lnego roz­
d z ie ln ika  w ys łano  jedyn ie  37 m 3, 
gdyż p u n k t skupu w  Jaśle n ie  po­
t r a f i ł  zorganizować zwózki. W ro­
c ła w  kw e s tion u je  cenę buczyny. 
Jego zdaniem  ta rc ica  uzyskana z 
prze ta rc ia  tego surowca jes t o ok. 
200% droższa od cennika PCD.

Zw iązek branżowy w  Poznaniu 
na przyznane 350 m 3 o trzym a ł za­
ledw ie  53 m 3 i  zarzuca, że „z  tego 
powodu 8 ta r ta k ó w  by ło  w  przesto­
ju “ . Z dalszych niedociągnięć spół­
d z ie ln i zw iązek w y licza : w ysokie  
ceny, ga tunek surow ca (zrobaczałe), 
spóźnione nadesłanie specyfikac ji' 
i stw ierdzone m anko.

Związek branżowy Uódź-miasto 
z rozdz ie ln ika  op iewającego na ilość 
700 m :i o trzym a ł dotychczas zale­
d w ie  22 m 3. „P odkarpac ie “  t łu m a ­

czy to  tym , że Z w iązek m ia ł ode­
brać surow iec p rzy  pomocy w łasne­
go transportu . N ienadesłanie samo­
chodu po odbiór d rew na zaham owa­
ło w ysy łkę  surowca ko le ją .

Związek branżowy W arszawa- 
województwo o trzym a ł n iedosta­
teczną ilość surowca co g roz iło  
p rze rw am i w  p ro d u kc ji, W arszawa- 
miasto uskarża się, że rea lizac ja  
p rzyd z ia łów  uzależniana b y ła  od na­
desłania za liczk i. Zw iązek branżo­
w y w  Chorzowie z p racy spó łdzie l­
n i jes t zadowolony, uw aża jednak, 
że pow inna  być w ye lim in o w a n a  z 
je j cennika nieuzasadniona dopłata 
do surowca.

W yda je  się, że uw ag i i  rek lam a­
cje w ym ien ion ych  p rzyk ład ow o  
zw iązków  są słuszne. S pó łdz ie l­
n ia  pope łn iła  n ie w ą tp liw ie  w ie le  
niedociągnięć, k tó re  na leży w  n a j­
b liższym  czasie usunąć. K ie ro w n ic y  
spó łdz ie ln i „P odkarpac ie11, k tó rz y  do 
pod ję te j przez siebie a k c ji zaopa­
trzen iow e j podeszli ba rdzo pow aż­
nie, zda ją sobie spraw ę z ow ych 
niedociągnięć. N iek tó re  z n ich  je d ­
na k  tłum aczą specyficznym i w a ru n ­
ka m i ta k  dobrze znanym i wszyst­
k im  zaopatrzeniowcom .

„P odkarpac ie11 skupu je  surow iec 
w  oparc iu  o cenn ik PCD p rze w i­
d u ją cy  koszt 1 m 3 d łużycy ig las te j 
I  k la sy  w  cenie z ł 155 fra n k o  w a ­

gon s tac ja  odbiorcy. A le  ten sam 
m 3 dostarczony przez spółdzielnię , 
pow iedzm y z gm iny  Kom ańcza pow . 
Sanok, kosztu je  ostatecznie:

koszt surowca (dłużycy)
zł

155
„ zw ózki 80
>> przycięcia 2
>5 p ro w iz j i p u n k tu  skupu 22
„ ogólny spó łdz ie ln i 2,80

n a rzu tu  C e n tra li 7,04
zysk spó łdz ie ln i 5 % 13,09

Razem zł 281,93

plus ¡koszt za ładunku  i  przewozu.
D om inu jące pozycje w  ty m  ze­

s taw ien iu  s tanow ią  koszt surowca 
i zwózki.

Surowiec
Z kosztam i surowca zw iązana jest 

jakość wysłanego drew na. Poruszył 
tę spraw ę Z w iązek  B ranżow y 
D rzew ny w  Poznaniu. Jak  się ta 
spraw a rzeczyw iście przedstaw ia? 
W iem y, że n iezależnie od fo rm y  
skupu spółdzielczość zaopatru je  się 
w  surow iec pochodzący z lasów  n ie ­
państw ow ych (grom adzkich, ko­
ście lnych i  p ryw a tnych ). Nadleśnic­
tw a  udz ie la ją  zgody na w y rą b  lu b  
w yw ózkę  tzw . śniegołom ów, w ia ­
tro łom ów , podsuszu ¡i d rew na  zaata­
kow anego przez k o m ik a . K ie ro w -
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n ik  p u n k tu  skupu k la s y fik u je  su­
ro w ie c  na I,  I I  i  I I I  ga tunek w g 
obow iązu jących go in s tru k c ji,  któ­
re powinny być znane i  rozesłane

W  I I  i  I I I  k lasie  n ie  stosuje się 
25% dodatku.

Żeby obow iązu jące k ie ro w n ik ó w  
skupu  in s tru k c je  n ie  b y ły  m a rtw y m  
przepisem  „P odkarpac ie “  w in n o  
s k ru p u la tn ie  sprawdzać każdą re ­
k lam ac ję  i  kon tro lo w ać  system aty­
cznie p u n k ty  skupu. Z  ty m  w iąże 
się i  sp raw a ekspedycji surowca. 
O db io rcy często kw e s tio n u ją  ra ­
chunk i, dowodząc, że jakość nade­
słanego d rew na  nie odpow iada k la ­
s y fik a c ji w g  k tó re j go wyceniono. 
W yda je  się, że spó łdz ie ln ia  dokonu­
jąc  w iększych tra n s a k c ji w in n a  
w ra z  z p a rtią  surowca w ysy łać  w ła ­
snego przedstaw ic ie la , k tó ry  b y  b y ł 
p rzy  roz ładow an iu  w agonów  i  m óg ł 
udzie lić  w sze lk ich  in fo rm a c ji na 
m ie jscu.

G dyby to  zrob iono w  stosunku 
np. do spó łdz ie ln i p racy „P rzysz­
łość“  w  O stro łęce u n ik n ię to  by  za­
pewne zatargu z n ią , polegającego 
na tym , że odbiorca n ie  p o k ry ł ra ­
chu nku  na  70.000 zł, bo... jego zda­
n iem  nadesłana dłużyca n ie  odpo­
w iada  klasom  uw idoczn ionym  w  ra ­
chunku.

N ie  przesądzając, czy rek lam acje  
odb io rców  są uzasadnione k ie ro w ­
n ic tw o  spó łdz ie ln i „P odkarpac ie “  
na jd robn ie jsze  zastrzeżenia odb io r­
ców  pow in no  om aw iać na naradach 
p ro du kcy jnych  i  przeprowadzać su­
m ienne dochodzenie celem  ukróce­
n ia  przekroczeń przez p u n k ty  skupu 
obow iązu jących przepisów.

S pó łdz ie ln ia  p o w in n a  stale a n a li­
zować rów n ież  ekonom ikę transp o r­
tu  i  k ie row ać w y s y łk a m i surowca 
z uw zg lędn ien iem  odległości. „ Np. 
zam iast . posyłać do O lsztyna d re w ­
no z lasów  podgórskich —  m ożna 
w  sp rzy ja ją cych  okolicznościach 
przeprow adzać w ym ianę . I  ta k  
O lsztyn zrea lizu je  na  m ie jscu p rz y ­
dz ia ł surowca z PCD d la  K rakow a , 
k tó ry  z ko le i o trzym a p rzydz ia ł 
O lsztyna z lasów  na  te ren ie  w o j. 
krakow skiego.

Zwózka
W  pra cy  p u n k tó w  skupu „P o d ­

ka rpac ia “  tra n s p o rt odg ryw a  po­
w ażną rolę. K oszt zw ózk i zależy od 
te renu  oraz odległości i  w  każdym  
pow iec ie  ksz ta łtu je  się inaczej. Do 
najdroższych po w ia tó w  należą pow. 
no w o ta rsk i i  nowosądecki. I  ta k  np. 
w  pow. now osądeckim  w  gm in ie  
T y lic z  wozacy po b ie ra ją  za przewóz 
1 m 3 (na w óz zaprzężony w  jedne­
go ko n ia  ła d u je  się ok. 1 m 3) od 80 
do 150 zł, a w  gm in ie  L is ie  Jam y 
od 95 do 105 zł. N a jta n ie j ksz ta łtu ­
je  się zwózka w  w o j. rzeszowskim  
na co w p ły w a  ko n ku re nc ja  tra n s ­
p o r tu  dostarczanego przez PKS. 
N a jw iększe trudnośc i w  transp o r­
cie m a do pokonan ia „P odkarpac ie “  
w  ta k ic h  m ie jscow ościach, ja k : 
U s trzyk i, Kom ańcza i  n ie k tó re

wszystkim odbiorcom. I  ta k  np. do
I  k la s y . przeznacza się surow iec 
zd ro w y o  następu jących w y m ia ­
rach :

g m in y  pow. leskiego, gdzie tru d n o  
jest o  w ozaków  i  zachodzi koniecz­
ność przewozu ich  ko le ją  na koszt 
spó łdz ie ln i (ludzie, konie, wozy).

Ta sucha re jes trac ja  trudn ośc i 
tronsportow ych  ta k  dobrze znana 
w szys tk im  zakładom  przem ysłu 
drobnego doprowadza do jednego 
w n iosku : nasze zakłady, a przede 
w szys tk im  spó łdz ie ln ia  „P od ka rp a ­
cie“  muszą dążyć do un iezależnie­
n ia  się od m onopolu w ozaków  po­
przez organ izow anie w łasnego 
transp ortu . M ożna to  uzyskać przez 
posiadanie w łasnego tabo ru  samo­
chodowego w zg lędn ie  sprzężaju. 
Z da jem y sobie sprawę, że n ie  jest 
to  rzecz ła tw a . N iem n ie j je dn ak  
M P D  i  R z dom agające się obn iżk i 
kosztów  w łasnych  w  p lanach rocz­
nych s taw ianych  zakładom  z w ię k ­
szą uw agą pow inno  podejść do tego 
zagadnienia i  w  k redy tach  in w es ty ­
cy jn ych  zw iększyć pozycję na sa­
m ochody ciężarowe, c ią g n ik i ifp . 
Posiadanie wystarcza jącego tra n s ­
p o rtu  w łasnego to  gw aranc ja  ob­
n iż k i kosztów przewozowych p rzy ­
n a jm n ie j o 50%.

Jeżeli chodzi o  odb iorców  „P.od- 
ka rpac ia “  to  ci, k tó rz y  posiadają 
w łasne samochody, m o g lib y  o rgan i­
zować przewóz d rew na w łasnym i 
środkam i. N ie w ą tp liw ie  osiągnęliby 
w  danym  w y p a d k u  pewne oszczęd­
ności, a poza ty m  m ie lib y  pewność, 
że w  pu nk tach  w ysy łko w ych  nastą­
p iłb y  za ładunek w łaśc iw ego su­
rowca.

T a k  m og łoby być, ale ta k  n ie  
jest. N a raz ie  w ięc trzeba korzystać 
z us ług wozaków , k tó ry c h  rach un k i 
poświadczone są przez prezydia 
gm innych  rad narodow ych. W ysokie 
ceny pobierane przez n ic h  n ie  po­
w in n y  być je dn ak  rew e lac ją  d la  od­
b iorców , k tó rz y  p ra co w a li ju ż  po­
p rzedn io  na tych  terenach, gdyż 
praw dopodobn ie ksz ta łto w a ły  się 
one podobn ie ja k  obecnie w  ra ­
chunkach w ys taw ian ych  przez 
„P odkarpac ie “ . N a w e t „Paged“  p ła ­
ci ta k ie  same s ta w k i, ty lk o  z tą  
różnicą, że p re m iu je  w ozaków  do­
starczając im  żelaza na obręcze, 
buksy  i, owies.

O czym nie wszyscy wiedzą
Term inow ość dostaw  surowca do 

zak ładów  p ro d u kcy jn ych  to  w a ru ­
nek ich  ry tm iczn e j pracy. N iestety, 
je że li chodzi o p u n k ty  skupu „P od­
k a rp a c ia “  to  w  p ie rw sze j faz ie  
sw ej dz ia ła lności .nie p o tra f iły  one 
zaplanować podstaw ian ia  na czas 
wagonów , stąd opóźnien ia w  w y ­
syłce transportów . N a dezorganiza­
cję innego rodza ju  n ie  bez w p ły w u  
b y ły  rów n ież  trudn ośc i s tw arzane 
przez licznych  skupu jących , a na­
w e t przez p rze ds taw ic ie li zw iązków  
branżow ych, k tó re  o d s tąp iły  swoje 
zezw olenia skupu „P o d ka rp a c iu “ .

I  ta k  spó łdz ie ln ia  pracy „W o la n ka “  
ud a re m n iła  transakc ję  w  gm in ie  
Kom ańcza podwyższając ceny su­
row ca o ok. 20 z ł na 1 m 3 w  stosun­
k u  do cen obow iązu jących „P o d ka r­
pacie“ . R ów nież spó łdz ie ln ia  pracy 
„K o ło d z ie j“  w  Ja ro s ła w iu  przepro­
w adza ła na w ła sn y  rachunek skup 
n ie  m ając do tego żadnych u p ra w ­
nień.

Cytow ane p rzyk ła d y  nie  są n ie ­
s te ty  odosobnione i  n ie  w p ły w a ją  
na um ocnien ie się „P odka rpac ia “  w  
terenach p rzew idz ianych  d la  sku ­
pu. W  za jęciu  pozyc ji poważnego 
pośredn ika  przeszkadzają rów n ież  
trudn ośc i finansowe. B ra k  środków  
ob ro tow ych un ie m o ż liw ia  często 
s finansow an ie  tra n s a k c ji z w łaśc i­
c ie lam i surowca, k tó rz y  n ie  zna ją 
po jęcia  kredytu .

Fundam entem  fina nso w ym  „P od­
karpac ia “  b y ł l is t  g w a ra n cy jn y  ZSP 
i  Rz na sumę 500.000 zł, k tó ry  w  
m iędzyczasie zosta ł podw yższony do 
k w o ty  1.100.000 zł, ale ta  pomoc 
ze s tro n y  C e n tra li n ie  rozw iąza ła  
trudnośc i, gdyż bank  n ie  udzie la  
na te j podstaw ie k re d y tu  obro tow e­
go. In s tru k c je  bow iem  bankow e w y ­
raźn ie  , m ów ią , że jeże li spó łdz ie ln ia  
n ie  posiada pok ryc ia  no rm a tyw u  
środków  ob ro tow ych  w  20 proc. 
w ła sn ym i funduszam i, to  n ie  ma 
podstaw y do udzie len ia  k re d y tu  na­
w e t w  w yp ad ku  is tn ie n ia  gw aran ­
c ji. A  fundusz ta k i ja k  w ie m y  po­
w sta je  z w p ły w ó w  z części zy­
sków  i  w p ła t cz łonkow skich . W  tym  
stan ie  rzeczy cała nadzie ja  spół­
dz ie ln i jes t w  ZSP i Rz, k tó ry  po­
w in ie n  postarać się o  udzie len ie  
odpow iedn ie j pożyczki.

P rzyczyny te spowodow ały, że 
spó łdz ie ln ia  „P odkarpac ie “  w  -roku 
u-b. żądała od odbiorców  zaliczek, 
co zresztą n ie  m ia ło  żadnego uza­
sadnien ia  prawnego. G orzej, że 
obraca ła ty m i za liczkam i n ie  w y ­
w ią zu ją c  się z obow iązkow ych do­
staw. P o lity k a  „k ró tk ie j k o łd ry “  od­
dz ia ływ a ła  i  n ies te ty  jeszcze gdzie­
n iegdzie -oddziaływa dem ora lizu  - 
jąco na personel skupu, -który n ie  
mogąc u trzym ać nap ię te j tra n sa kc ji 
d la  „P odka rpac ia “  (często opa rte j 
ty lk o  na kredyc ie  m o ra ln ym  k ie ­
ro w n ik a  p u n k tu  skupu) odstępował 
p a rtię  surow ca innem u odbiorcy. 
O sta tn io  usun ię to  z tego pow odu 
p racow n ików , k tó rych  nie  b ron im y, 
a le  s to im y  na stanow isku, że trze ­
ba im  s tw orzyć ta k ie  w a ru n k i, żeby 
m og li W ykonyw ać plan.

O m ówione dotychczas trudnośc i 
są ze sobą ściśle pow iązane i  od­
d z ia ły w a ją  jedne na drug ie . M a ją  
c-ne rów n ie ż  w -p ływ  n a  ¡ilość i  ope­
ra tyw ność  p u n k tó w  skupu w  lic z ­
bie  za ledw ie  11, k tó re  n ie  są w  sta­
n ie  w yszuk iw ać często m a rn u ją ­
cych s-ię jeszcze reze rw  w  lasach 
w o j, k rakow sk iego  i  rzeszowskiego.

N a jednym z punktów

W szystkie te trudności, k tó re  do­
tychczas om ów iliśm y, w ys tęp u ją  w  
sposób ja s k ra w y  w  punk tach  sku ­
pu. E nerg iczny k ie ro w n ik  p u n k tu  
p o tra f i zapew nić podstaw ien ie  w a ­
gonów  na czas, zorganizować zwóz­
kę, przezwyciężyć trudnośc i f in a n -

do 24 cm  0  z ł 103 plus 25% za specja lne w y m ia ry
od 25 do 34 om 0  „  134 „  „  „  „  „
od 35 cm  0  w zw yż  „  155 „  „  „  „  „
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sowę itd ., ale ł  on napo tyka  ró w ­
nież na przeszkody, wobec k tó ry c h  
je s t bezradny. N aw e t dobrze p racu­
ją cy  p u n k t w  pow. no w o ta rsk im  
k a p itu lu je  wobec w a ru n k ó w  atm o­
sferycznych, k tó re  często pa ra liżu ­
ją  p lanow ą  w yw ózkę  drzew a z la ­
sów górskich. N ą  p rzyk ła d  w  cza­
sie osta tn ie j fa l i  m rozów  i  o b fitych  
opadów  śnieżnych n iepodobień­
s tw em  b y ło  w yw ieźć  drzew o z la ­
sów położonych w  gm inach O chot­
n ica lu b  Czorsztyn, od leg łych od 
na jb liższe j s ta c ji ko le jo w e j od 26 
do 45 km . A le  p rze rw y  w  zwózce, 
spowodowane m rozam i lu b  rozto­
pam i, nie t rw a ją  w  naszym  k lim a ­
c ie  zby t d ługo  i  n ie  mogą tłum aczyć 
n iew yko na n ia  p la n u  w y s y łe k  w  
ska li k w a rta ln e j.

Znacznie w iększe k ło p o ty  s tw a­
rza ją  p ry w a tn i na byw cy drzew a 
(re k ru tu ją c y  się z pogorzelców), 
k tó rz y  np. na terenach p u n k tu  sku ­
pu  N r  8 w  m -cach listopadzie 
i g ru d n iu  ub. ro k u  n a b y li ok. 50% 
surow ca przeznaczonego w  ty m  
czasie w  ogóle na sprzedaż.

S tw ie rdza jąc, że pogorzelcy na­
b y li ta k  poważne ilośc i d rew na na 
ta m ty m  teren ie  m us im y podkreślić, 
że dokona li tego drogą po db ija n ia  
cen obow iązu jących  „P od ka rp ac ie “ . 
Zdezorganizow a li w ięc na dłuższy

czas oko liczny ry n e k  d rzew ny na 
ta m tym  teren ie. Czy można by  b y ło  
tego un iknąć? Oczywiście, że tak, 
gdyby „P odkarpac ie “  m ia ło  p ra w o  
i obow iązek zaspoka jan ia  potrzeb 
pogorzelców na terenach p rz e w i­
dz ianych  d la  n iego do skupu.

' k
Pisząc o  zadaniach, ja k ic h  pod­

ję ła  się spó łdz ie ln ia  „P odka rpac ie “  
u w y p u k lil iś m y  b łędy popełn ione 
przez n ią  i  trudnośc i na ja k ie  na­
t ra f i ła  w  sw e j p racy w  teren ie. 
Zaopatrzenie jes t d la  w ie lu  spół­
d z ie ln i d rzew nych rów n ież  w  bie­
żącym ro k u  p ierw szop lanow ym  za­
gadnieniem . Is tn ie n ie  spó łdz ie ln i 
„.Podkarpacie“  —  m im o je j do tych­
czasowych niedociągnięć -— może 
w ie lu  spó łdz ie ln iom  d rze w n ym  w  
k ra ju  przyn ieść rea lną  pomoc w  do­
s taw ie  coraz w iększe j m asy su row ­
cow ej z p ry w a tn y c h  lasów  w o j. 
k rakow sk iego  i  rzeszowskiego, na 
k tó re  to  te reny  „P odkarpac ie “  uzy­
ska ło  p ra w o  w yłączności zakupu 
d rew na  od p ry w a tn y c h  posiadaczy. 
Faktem  m ów iącym , że spó łdz ie ln ia  
może spe łn ić swe pożyteczne za­
dan ia  by ła  uzyskana przez nas po­
zy tyw n a  o p in ia  dziesięciu zw iązków  
branżow ych  drzew nych, k tó re  za­
d e k la ro w a ły  z n ią  ścisłą w spó ł­
pracę.

Poznań zobow iąza ł się zrob ić  3 m il. 
w ięce j dachów ek n iż  p rz e w id y w a ł 
p lan , żądając je dyn ie  d ro bn ych  na ­
k ła d ó w  w  rod za ju  3 dachów czarek 
z ucinaczam i.

N a p ro d u kc ję  cegły w  1954 r . bę­
dzie m ia ło  duży w p ły w  w łaśc iw e  za­
bezpieczenie przed m rozam i su ró w ­
k i. M im o  sm utnych  doświadczeń na 
ty m  o d c in ku  w  ub. ro ku , w  k tó ry m  
ogółem  zam rożono oko ło  5.103.000 
sztuk ceg ły za ledw ie  Poznań, Szcze­
cin , Z ie lona  G óra i  Bydgoszcz za­
bezp ieczyły  w ła ś c iw ie  surów kę, na 
te ren ie  in n y c h  w o je w ó d z tw  no to ­
w ane są na ty m  o d c in ku  nada l po­
ważne niedociągn ięcia .

C e n tra ln y  Zarząd P T M B  k ładz ie  
w  b r. duży nac isk  na rozszerzenie 
w a ch la rza  asortym entow ego w  ce­
g ie ln iach, k tó re  m ob ilizow ane  są do 
wszczęcia p ro d u k c ji naw ilżaczy, w y ­
rob ów  o g n io trw a łych , n e f r i tu  (W ro ­
cław ), p ły t  suprem a, tu fó w  (kam ień 
w  złożu m ię k k i, da je  się k ra ja ć  p i­
łą, a po w yd o b yc iu  tw a rd n ie je ).

O gó ln ie  na 1954 r. p rzem ysł te re ­
no w y  m a te ria łó w  bu do w la nych  roz­
w ija ć  będzie swą pracę w  następu­
jących  k ie ru n k a c h : pom aganie ba ­
zie rem o n tow e j do ukończenia k a p i­
ta ln y c h  rem o n tów  do 1 m arca br., 
przeprow adzen ie  w e ry f ik a c ji m a­
szyn; czuw anie nad śc is łym  w y k o ­
naw stw em  inw estyc ją  (pełne p rz y ­
go tow anie d o ku m e n ta c ji techn icz­
ne j i  geologiczne j); w e rb u n e k  s iły  
rob ocze j; p rzeprow adzan ie  na rad  
m iesięcznych w  zakładach, zapozna­
w an ie  załóg z p la n a m i rocznym i, 
k w a r ta ln y m i i  m ies ięcznym i; roz­
w ija n ie  w sp ó łza w o dn ic tw a ; podno­
szenie jakośc i a r ty k u łó w  b u d o w la ­
nych ; w zm acn ian ie  czu jności w  za­
pob iegan iu  aw a rio m ; posiadanie 
b ryg ad  p rz e c iw a w a ry jn y c h ; w zm oc­
n ien ie  k o n tro li techn iczne j w  za­
k ła da ch ; zw iększenie tro s k i na od­
c in k u  BH P .

(2)

Ob. W o jta ło w icz  i  P od lask i —  sypa- 
cze zestawu m asy szk lane j z H u ty  
w  D zia łdow ie , p ra cu ją  ' w  maskach  

ochronnych.

Przemysł terenowy materiałów budowlanych 
przygotowuje się do rozpoczęcia produkcji

S tyczn iow a na rada  d y re k to ró w  
W Z P T M B  w  L u b lin ie  w yka za ła  na 
ogół dobre p rzygo tow an ie  zak ładów  
do pod jęc ia  ka m p a n ii w iosenne j. 
O kres z im o w y w yko rzys ta no  do 
przeprow adzen ia  przede w szys tk im  
p ian ow ych  k a p ita ln y c h  rem ontów , 
k tó re  m a ją  być  w e w szys tk ich  w o ­
je w ództw ach  ukończone do 1 m a r­
ca b r. Dużą pomocą w  u s ta lan iu  
w ła śc iw ych  ha rm onogram ów  prac 
baz rem on tow ych  pod leg łych W oj. 
Zarządom  P T M B  b y ły  odpow iedn ie  
zarządzenia M P D  i  Rz. oraz in s tru k ­
c je  C entr. Zarządu P T M B  przesłane 
do w szys tk ich  W Z P T M B  i  W oj. Rad 
N arodow ych . Szczególnie polecono 
zlecać w yko n a w s tw o  na odpow ied­
n ic h  wzorach, opracować ha rm ono­
gram  ro b ó t uzgodn iony z załogą za­
k ła d u  i  w ykonaw cą, przestrzegać 
te rm in ó w  rozpoczęcia i  zakończenia 
robó t, zorgan izow ać od b ió r te ch n i­
czny m aszyn bez obciążenia i  pod 
obciążeniem , p rzy jm o w a ć  l is ty  gw a­
ra n cy jn e  po w yko na w s tw ie .

Przeb ieg a k c ji k a p ita ln y c h  re ­
m on tów  k o n tro lo w a li z ram ien ia  
C Z P T M B  spe c ja ln i op iekunow ie , 
k tó rz y  p rze p ro w a d z ili na . teren ie ' 
pow ie rzonych  sobie zak ładów  k o le j­
ne inspekc je  w  pa źdz ie rn iku  i  g ru ­
d n iu  ub. r .  oraz w  s tyczn iu  b r. W e­
d ług  ich  re la c ji pewne opóźn ien ia  
w  rozpoczęciu k a p ita ln y c h  rem on­
tó w  zanotow ano na te ren ie  w o j. 
w roc ław sk iego  i  lube lsk iego . Na 
podstaw ie  ogó lnych spostrzeżeń no­
to w a n ych  przez op ie kunó w  można 
s tw ie rdz ić , że częstym  n iedoc iągn ię ­
ciem  w  zakładach  p rzem ys łu  te re ­
nowego m a te ria łó w  bu do w la nych  
je s t b ra k  ko n se rw ac ji m aszyn po 
za trzym an iu  p ro d u k c ji,  a poza ty m

słaba opera tyw ność kom órek  Zao­
pa trzen iow ych . O b ja w ia  się ona 
zwłaszcza w  w y s y ła n iu  zam ów ień 
na od lew y s ta liw n e  bez dokum en ta ­
c j i  i  m odeli. Ze s tro n y  C entra lnego 
Z arządu Z aopatrzen ia  p rzem ysł te ­
re n o w y  m a te ria łó w  bu do w la nych  
o trzym a ł na przeprow adzen ie  k a p i­
ta ln y c h  rem o n tów  niedostateczną 
ilość b la ch y  atestow anej, r u r  k o t ło ­
w y c h  a testow anych oraz szamotu.

W e w szys tk ich  p ra w ie  ceg ie ln iach 
po zakończeniu p ro d u k c ji w  1953 r. 
k ie ro w n ic tw o  n ie  dop ilnow a ło , aby 
m aszyny i  śc iek i fab ryczne  b y ły  na ­
leżycie  oczyszczone. Św iadczy to  o 
n iedocen ian iu  jeszcze ty c h  w szyst­
k ic h  e lem entów , k tó re  m a ją  poważ­
n y  w p ły w  na w ła ś c iw y  przebieg k a ­
p ita ln y c h  rem o n tów  oraz na w y d a j­
ność i  jakość p ro d u k c ji.

W  okresie  obecnej z im y  w  cegie l­
n iach  s ta ran n ie j ha łdow ano glinę , 
n ie  zawsze je d n a k  dbano o to, aby 
osobno ha łdow ać g lin ę  lepszą i  czy­
stą, nada jącą się do w y ro b ó w  c ien­
kościennych.

A  ja k  p rzyg o to w u ją  się cegie ln ie  
do p ro d u k c ji w iosen no -le tn ie j?  A n a ­
liz a  p lan ów  zak ładów  i  zestaw ienie 
ich  z p la n a m i p rze s ła nym i przez 
C e n tra ln y  Zarząd w yka zu je , że ce­
g ie ln ie  w  ta k ic h  w o jew ództw ach , 
ja k :  K ie lce , O lsztyn, K osza lin , Z ie ­
lona  Góra, W roc ła w , Opole i  S ta li-  
nogród u c ieka ją  od w y ro b ó w  c ien­
kościennych, m im o  posiadan ia w a ­
ru n k ó w  na ro z w ija n ie  tego rod za ju  
p ro d u k c ji.

N a tom ias t w o j. k rako w sk ie , rze ­
szowskie, b ia ło s tock ie  podeszły m o­
b iliz u ją c o  do p ro d u k c ji w y ro b ó w  
cienkościennych, m im o, że posiada­
ją  p ry m ity w n e  urządzenia. I  ta k  np.
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Troska o pracowników ułatwia 
wykonawstwo planów

Nie ła tw o  jest kierować p ro ­
dukcją  rozb itą  na k ilk a  dzia łów  
umieszczonych w  różnych punk­
tach sto licy. Jeżeli dodamy do 
tego, że spółdzie ln ia „Żyw ność“ , 
o k tó re j w łaśnie jest mowa, p ro ­
wadzi ubój w  Rem bertow ie, a pod­
staw ow y surowiec —  k ró lik i —  
sprowadza z terenów  w oj. k ra ­
kowskiego i  rzeszowskiego, to 
możemy sobie w yobrazić z ja k i­
m i trudnościam i m usiała spół­
dzie lnia walczyć. Trudności te 
jednak częściowo pokonała zdo­
bywając w  ciągu zaledwie k ilk u  
m iesięcy uznanie warszaw iaków, 
k tó rzy  chętnie zaopatru ją się w  
w yro by  spółdzie ln i „Żyw ność“  w  
sklepach „D e lika tesy“ .

Zaczn ijm y od najważniejszego 
działu, k tó rym  jest dzia ł mięsny. 
D zia ł ten dostarcza zapiekane pa­
sztety halskie (z mięsa kró licze­
go i  w ieprzowego), k ie łbask i 
fran k fu rck ie , p ó łtrw a łą  kiełbasę 
wczasową i  smaczne parów ki, o 
k tó rych  należy wspomnieć, że 
stanow ią 90% p ro d u kc ji tego 
dzia łu  i  m og łyby być dostarczane 
w  ilośc i znacznie w iększej, gdyby 
n ie  ograniczony p rzydz ia ł je lit. 
P a rów k i te są w y ją tkow o  de lika t­
ne w  smaku, co jest zasługą w ła ­
ściw ie pom yślanej receptury, 
opracowanej przez m istrza rzeź- 
n ickiego St. K ie rbera  p rzy współ­
udziale zresztą całej załogi, skła­
dającej się z w y tra w n ych  fachow­
ców, wśród k tó rych  w yróżn ia ją  
się m is trz  rzeźn icki W ł. D aw ido- 
w icz, W ł. Pobieża i  inn i. P rzy 
zw iedzaniu zakładu , poznaliśmy 
przyszłych kandydatów  do zawo­
du rzeźnickiego, k tó ry m i nieba­
wem będą... kobiety.

Opuszczając dzia ł m ięsny, ży­
czyliśm y załodze jeszcze lepszych 
osiągnięć i  uda liśm y się do dzia­
łu  warzywniczo-owocowego, k tó ­
r y  zadebiutował dostarczeniem na 
ryne k  warszawski 10 tys. puszek 
sm akow itych  ogórków konserwo­
wych.

Z ko le i uda liśm y się do dzia łu 
rybnego. W  oczekiwaniu na ukoń­
czenie rem ontu  loka lu  załoga tego 
dzia łu  składająca się w  większo­
ści z kob ie t pracuje  w  nieopala- 
nej, ponurej p iw n icy , w  k tó re j 
popękana betonowa podłoga peł­
na jest cuchnących ka łuż i  odpa­
dów rybnych. Robotnice zastaje­

m y w  momencie w ykonyw an ia  
najbardzie j n ieprzyjem nej pracy 
tj. p rzy patroszeniu śledzi. Zda­
w ało się, że załoga, k tó ra  pracuje 
w  ta k  n iesprzyja jących w arun ­
kach będzie m ia ła znacznie więcej 
do powiedzenia n iż to, że odczu­
wa b rak piecyka i  jest niezadowo­
lona z systemu prem iowania. 
Jedne i drugie zarzuty są słusz­
ne, bo ja k  się ma piecyk, to p rzy 
odrobinie energii można skomple­
tować na ry n k u  i  pozostałe czę­
ści ja k  ru ry  itd . Natom iast k a ry ­
godne jest dopuszczenie do ta­
k ie j sytuacji, że usiłowano w yp ła ­
cić robotnicom  prem ię w  wyso­
kości 10 %, gdy tymczasem na na­
radzie roboczej oświadczono, że 
plan został w ykonany i  w  tym

W Z P T M B  w  L u b lin ie  nadzo ru je  
6 p rze ds ięb io rs tw  p ro d u kcy jn ych , 
posiada jących 86 zakładów , w  ty m  
58 ceg ie ln i i  jedną  bazę rem ontow ą. 
Łączność W ojew . Zarządu z pod le­
g ły m i zak ład am i je s t b. słaba z po­
w o du  chociażby tego, że b ra k  m u 
w łasnych  ś rodków  lo ko m o c ji. W  ta ­
k ic h  w a ru n k a c h  tru d n a  je s t k o m  
tro la  chociażby doprow adzen ia  p la ­
nó w  m iesięcznych do s tanow isk 
pracy. T ru d n o  jes t poza ty m  u trz y ­
m yw ać dyscyp linę  pracy. O dczuw a­
ło  się to  w  1953 r. w  w y k o n y w a n iu  
aso rtym entów . Co p ra w d a  w  pod­
s taw ow ych  aso rtym entach  p lan  ro ­
czny zosta ł w yko na ny , m im o to  s ła ­
be w y n ik i osiągnięto w  ta k ic h  asor­
tym en tach , ja k : dachów ka cem en­
to w a  —  40,8 proc. (z b ra k u  cemen­
tu), ka m ie ń  ła m a n y  —  67,7 proc., 
ż w ir  —  17,1 proc. (z b ra k u  zbytu). 
N a 58 czynnych ceg ie ln i n ie  w y k o ­
n a ły  p lan u  rocznego 23. F a k t ten 
św iadczy o s łabym  za in te resow an iu  
się p rze ds ięb io rs tw  w  w y k o n y w a ­
n iu  przez zak ład y  zasadniczego 
aso rtym entu , ja k im  je s t cegła.

P ow ażnym  n iedociągn ięc iem
W Z P T M B  w  L u b lin ie  by ło  w ysok ie

w ypadku  prem ia pow inna w y ­
nieść 50% zarobku.

Z chw ilą, gdy nin iejsza no ta t­
ka ukaże się w  druku, n ieporozu­
m ienia  finansowe zostaną usunię­
te, tym  n iem nie j trzeba z n ich 
wyciągnąć wniosek na przyszłość 
i  m ie dopuszczać do podobnych 
s /tu a c ji, któ re  powodują ty lko  
rozgoryczenie i  zniechęcają zało­
gę do w ydajn ie jsze j pracy.

Jeszcze mniejsze uspraw ied li­
w ien ie  zna jdu jem y dla zaniedba­
nych w arunków  bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy, o czym wspom i­
na liśm y na początku. Jest to ty ­
pow y p rzyk ład  pogoni za w yko ­
nyw aniem  p lanów  z ca łkow itym  
pom in ięciem  trosk i o p racow ni­
ków. Czyżby do Zarządu Spół­
dz ie ln i nie dotarła  uchwała Pre­
zyd ium  Rządu dotycząca bezpie­
czeństwa i  h ig ieny pracy?

( m )

przekraczan ie  w  1953 r. funduszu 
p łac p rz y  n ieosiągan iu stanu za­
tru d n ie n ia . P rzekroczen ia  te spo­
w odow ane zosta ły  w ysoką liczbą 
godzin na d liczbo w ych  i  znaczną ilo ­
ścią a w a rii. W  1953 r. p rzeds ięb io r­
s tw a  W Z P T M B  w  L u b lin ie  n ie  w y ­
k o rz y s ta ły  funduszu  socjalnego, 
funduszu  na BH P , k re d y tó w  in w e ­
s ty c y jn y c h  i  k re d y tó w  na k a p ita l­
ne rem onty .

Duże n iedoc iągn ięc ia  w ykazano 
w  budow ie  w ie lk ie j,  nowoczesnej 
ceg ie ln i w  Czachowce D o lne j. T e r­
m in  o tw a rc ia  te j ceg ie ln i na s taw io ­
ne j na p ro d u k c ję  ceg ły pó łsuchej 
odkładano ju ż  k ilk a k ro tn ie . W  lu ­
ty m  br. prace b y ły  w  ta k im  stanie, 
że w ą tp liw e  jes t czy d o trzym a ny  
będzie osta tn io  podany te rm in  je j 
o tw a rc ia  w  d n iu  1 m a ja  b r. N ie  b y ­
ło  ścisłego pow iązan ia  m iędzy gene­
ra ln y m  i  g łó w n ym  inw esto rem  oraz 
D ro b p ro je k te m  i  Zespołem  B ud ow ­
n ic tw a  P rzem ysłowego D robne j 
W ytw órczości. B ra k  koksu  i  c h lo r­
k u  w a pn ia  w p ły w a ł ham ująco  na 
w ykańczan ie  b u d yn kó w  i  m ontaż 
maszyn.

( w )

P R Z E M Y S Ł  D R O B N Y  W  R ZE S ZO W IE  W  Ś W IE T L E  O CENY W K P G
W o je w ó d z k a  K o m is ja  P la n o w a n ia  G o sp o da rcze go  w  R zeszo w ie  o g ło s iła  k o ­

m u n ik a t  o w y k o n a n iu  w o je w ó d z k ie g o  p la n u  g o sp o d a rcze g o  za 1953 r .
S ieć  p u n k tó w  u s łu g o w y c h  z w ię k s z y ła  się  o da lsze  184 p u n k ty .  W ię kszość  

z n ic h , bo  155 p u n k tó w , z o rg a n iz o w a n o  n a  w s ia c h , zw ła szcza  w  p o w . g o r l ic ­
k im ,  ja ro s ła w s k im , ja s ie ls k im , m ie le c k im  i  s a n o c k im . N o w e  p u n k ty  u s łu g o w e  
o rg a n iz o w a n o  p rz e d e  w s z y s tk im  w  b ra n ż a c h  m e ta lo w e j i  d rz e w n e j,  a n a s tę p ­
n ie  s k ó rz a n e j i  w łó k ie n n ic z e j.

W K P G  p o d k re ś li ła  w  s w y m  k o m u n ik a c ie  w y s o k ie  w y k o n a n ie  p la n u  w  p io ­
n ie  W Z P T M B , co b y ło  m o ż liw e  d z ię k i  z a ło ż e n iu  n o w y c h  ż w ir o w n i i  le p sze m u  
w y k o rz y s ta n iu  u rz ą d z e ń  c e g ie ln ic z y c h  o ra z  p rz e z  w z ro s t w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y , (z)

Praca WZPTMB w Lublinie
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Szkolenie zawodowe
SZKOLENIE ZAWODOWE W ŚWIETLE IX  Plenum

I X  P lenum  w y w a rło  w ie lk i w p ły w  
n ie  ty lk o  na apara t p ro d u k c ji i  dy ­
s try b u c ji d robne j w ytw órczości. S i­
łą  rzeczy m usia ło  ono w yw o ła ć  s il­
ny  oddźw ięk  rów n ież  w  szko ln ic tw ie  
zaw odowym , bo tru d n o  sobie w y o ­
braz ić  szybszy i  doskonalszy rozw ój 
d robne j w y tw ó rczośc i —  w  sensie 
zw iększen ia masy tow a row e j, roz­
szerzenia asortym entu , po p ra w y ja ­
kości p ro d u k c ji i  usług —  bez zw ię k ­
szonego w y s iłk u  i  pe łn ie jsze j m ob i­
liz a c ji apara tu  szkoleniowego.

C e n tra lny  Zarząd Szkolen ia Zaw o­
dowego zdaje sobie sprawę, że rea­
liza c ja  po s tu la tó w  I X  P lenum  w y ­
maga coraz w iększe j ilośc i w y k w a li­
fik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  p ro d u k ­
cy jn ych  i  dlatego w prow adza  w  
szerszym zakresie szkolenie now ych 
k a d r rzem ieśln iczych, chcąc w  ten 
sposób z likw id o w a ć  zaniedbania la t 
ub ieg łych  w  zawodach usługow ych 
g ru py  rzem ieśln icze j. A b y  zaś lep ie j 
przystosować tech n ika  i  zasadnicze 
szkoły zawodowe do now ych, zw ię k ­
szonych potrzeb, CZSZ w prow adza 
nowe specja lności nauczania w  za­
wodach rzem ieśln iczych. Równocze­
śnie CZSZ zm ien ia  p ro g ra m y szko­
le n ia  w  pod leg łych  sobie szkołach, 
ta k  aby w yszko lić  uczn iów  przede 
w szys tk im  w  zakres ie  usług, ze 
szczególnym uw zg lędn ien iem  po­
trzeb  w s i oraz zaw odów de ficy to ­
w ych  oraz zan ika jących.

Wobec konieczności rozszerzenia 
sieci p u n k tó w  usługow ych, CZSZ 
zw iększy nabór uczn iów  do szkół za­
sadniczych g ru p y  rzem ieśln icze j. 
CZSZ szerzej obejm ie też szkole­
n iem  i  doszkalaniem  zaw odowym  
kob ie ty , in w a lid ó w  i  em ery tów  w  
zawodach usługowych.

A b y  lep ie j przygotow ać nowe ka ­
d ry  do zawodu rzem ieśln iczego M P D

i Rz. w p ro w a d z iło  trz y le tn i okres 
nauczania (w  m ie jsce dw ule tn iego) 
d la  prawie, w szys tk ich  specja lności 
g ru py  rzem ieśln icze j. W  zw iązku  z 
przedłużen iem  czasu nauczania sta­
w ia  się absolw entom  zw iększone za­
dania. W ym aga się od n ich  m iano ­
w ic ie  przygo tow an ia  do pracy w  
sensie zdobycia w ysok ich  k w a lif ik a ­
c ji zawodowych, b ieg łości w  w y k o ­
n yw a n iu  w szys tk ich  operac ji zw ią ­
zanych z procesem w y tw ó rczym  lu b  
us ługow ym  t j.  c a łko w ite j sam odziel­
ności w  w y k o n y w a n iu  czynności za­
w odow ych, um ie ję tnośc i doskonale­
n ia  m etod p racy i  podnoszenia je j 
w yda jności.

W ażną ro lę  w  p rzygo tow an iu  no­
w ych  k a d r odegrają w a rsz ta ty  za­
sadniczej szko ły  zaw odowej, k tó re  
będą ja k  gdyby zakładem  drobne j 
w y tw ó rczośc i lu b  pu nk tem  usługo­
w ym , w y tw a rz a ją c  od samego po­
czątku n a u k i p rzedm io ty  użytkowe.

CZSZ s taw ia  też sobie za cel zna­
czne podniesien ie poziom u nauko­
wego. A b y  szkołę pow iązać z pracą 
przyszłego p ra cow n ika  drobnego 
przem ysłu  i  rzem iosła, CZSZ będzie 
wym agać od personelu pedagogicz­
nego swoich szkół znajom ości po­
szczególnych gałęzi d robne j w y tw ó r­
czości, system atycznego pogłęb ian ia  
i rozszerzania swej w iedzy  facho­
w e j, ogó lne j i  po lityczne j, ta k  aby 
m óg ł on zapew nić absolw entom  pe ł­
ne k w a lif ik a c je  zawodowe i  p o lity ­
czne.

W yrazem  oddźw ięku  ja k i w y w o ła ­
ło w  szko ln ic tw ie  zaw odow ym  IX  
P lenum  jest m. in . trzyd n io w a  kon ­
fe renc ja  k ie row n icze k  sekc ji odzie­
żow ych O kręgow ych O środków  
K szta łcen ia  i  Doskonalen ia  K a d r o- 
raz D epartam entu  K szta łcen ia  i Do­
skonalen ia  K a d r Pedagogicznych. 
K on fe ren c ja  ta  zorganizow ana przez

CZSZ p rzy  w spó łudzia le  CUSZ od­
była ' się pod kon iec s tyczn ia  br. Je j 
celem b y ło  polepszenie m etod nau­
czania i  zapoznanie uczestn ików  ze 
zm ianą p rogram u szkół k ra w ie c k ic h ; 
m ia ła  ona cha rak te r szkolen iow y. 
C iekaw e i  pouczające re fe ra ty  w ice ­
dy re k to ra  CZSZ W . Rybusa (zagad­
n ien ie  us ług i  w y ro b ó w  rzem ieś ln i­
czych w  św ie tle  tez IX  P lenum ) oraz 
—  nacze ln ika  L. Szulcow ej z W y ­
dz ia łu  P rogram owego CZSZ (pro­
g ram y zasadniczych szkół k ra w ie c ­
k ich ), le kc je  pokazowe w  W arszaw ­
sk ie j Szkole Odzieżowej N r  1, S taw ­
k i 4, ja k  rów n ie ż  doświadczenie pe­
dagogiczne nauczycie li s ta ły  się 
przedm io tem  k o n s tru k ty w n e j dys­
k u s ji, k tó ra  p o zw o liła  w yciągnąć 
szereg w n ioskó w  i  postu la tów .

I  ta k  np. kon fe ren c ja  uznała, że 
nauczyciele p o w in n i odbyw ać odpo­
w iedn io  zorganizow ane p ra k ty k i 
p ro du kcy jne ; że należy w znow ić  
prow adzen ie ku rsó w  pedagogicznych 
d la  doszkalan ia  m łodych  k a d r nau­
czyc ie li zawodu re k ru tu ją c y c h  się z 
na jlepszych abso lw entów  tech n ikó w  
zaw odow ych ; że trzeba p rzeprow a­
dzić dalszą zm ianę w  sia tkach go­
dzin  d la  k ra w ie c k ic h  zasadniczych 
szkół zaw odowych itd .

(t)

Min. PD i Rz modernizuje 
szkolnictwo zawodowe

N ie w szystk ie  szkoły zawodowe 
kształcące nowe k a d ry  d la  M in is te r­
s tw a P rzem ysłu D robnego i  Rzem io­
sła odpow iada ją  ju ż  w  p e łn i w ym o ­
gom h ig ie n y  i na jnow szym  m eto­
dom  nauczania. N ies te ty  w ie le  szkół 
c ie rp i jeszcze na ciasnotę i  n ie  m a 
odpow iedn ich  urządzeń. A le , c ie rp li­
wości... Akcja" m odern izow an ia  szkół 
zaw odow ych pod leg łych naszemu 
M in is te rs tw u  ro z w ija  się. Dowodem  
tego je s t nowoczesna zasadanicza 
szkoła ' zawodowa o k ie ru n ka ch : o- 
dzieżowym , m eta low ym , (urządzenia 
ch iru rg iczne ) i m in e ra ln y m  (szkło 
la bo ra to ry jn e ) —  w  P io trk o w ie  T ry ­
buna lsk im . G m ach szko ły  został 
zbudow any w e d łu g  na jnow szych 
w ym ogów  nauczania w  m yś l p ro ­
je k tu  d y re k to ra  te j szkoły, w y tra w ­
nego pedagoga i  w yb itne go  spec ja li­
s ty  odzieżowego, Józefa Ozgi. .

N a zd jęc iu  sala techno log ii u rzą ­
dzona a m fite a tra ln ie , co rzecz jasna 
bardzo u ła tw ia  nąukę. D oda jm y, że 
b iu rk a  za k tó ry m i siedzą uczn iow ie  
są ta k  skonstruow ane w g  pom ysłu 
D yre k to ra , że mogą służyć rów n ież  
ja ko  m agazyn do rzeczy, narzędzi i 
P rzyborów  do szycia. P rzy ta b lic y  
s to i d y re k to r Ozga, k tó ry  też — 
trzeba to  zaznaczyć —  w  trosce o 
zm odern izow an ie nauczania w p ro ­
w a d z ił do n a u k i k ro ju  —  epid iaskop, 
doskonałą pomoc naukow ą. (t)

A m fite a tra ln a  sala techno log ii, w  zasadniczej szkole zaw odowej
w  P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im
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Z doświadczeń radzieckich
Rozszerzyć produkcję artyku łów  

masowego spożycia ze szkła i  ceram iki
Osiągnięcia w  rozw o ju  p rzem ysłu  ciężkiego w  ZSRR po­

z w o liły  na stw orzen ie  w a ru n k ó w  dla  szybkiego w zrostu  
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia i  pop raw ien ia  do­
b ro by tu  lu d z i radzieckich.

P ią ty  p lan  p ięc io le tn i zakłada zw iększenie p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  masowego spożycia o 65 procent w  po rów nan iu  
z 1950 r. K om un is tyczna  P a rtia  i  Rząd R adziecki posta­
w i ły  zadanie rozw o ju  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spo­
życia w  ta k ie j ska li, żeby dużo wcześnie j zrea lizow ać to 
zadanie p lanu  p ięcio le tn iego.

D la  zw iększen ia te j p ro d u k c ji zosta ły w c iągn ię te  do re ­
a liz a c ji tego zadania w szys tk ie  gałęzie przem ysłu. Podjęte 
zosta ły poważne w y s iłk i,  ażeby m aksym a ln ie  zaspokoić 
stale rosnące m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e  po trzeby narodu.

Przed ro b o tn ik a m i przem ysłu socjalistycznego, w  tym  
przed ro b o tn ik a m i p rzem ysłu  szklanego i  ceram icznego 
s to ją  poważne i  zaszczytne zadania w  dziele podniesien ia 
dobrobytu  lu d z i radzieckich.

N iezależnie od osiągniętego w  ciągu osta tn ich  la t  roz­
w o ju  p rzem ysłu  szklanego i  ceramicznego, p ro du kc ja  a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia ze szkła i  ce ra m ik i jeszcze w y ­
raźn ie  pozostaje w  ty le  w  stosunku do stale zw iększa ją­
cych się potrzeb ludności. P rod ukc ja  przem ysłu szklanego 
i  ceram icznego jes t m asową i  jes t n iezbędnie potrzebna 
w  gospodarstw ie dom ow ym . W śród tych  a r ty k u łó w  należy 
w y m ie n ić  szkło okienne i  w y ro b y  szklane: sło je na k o n f i­
tu ry  i  d la  in nych  gospodarczych celów, dzbanki na m le ­
ko, szkło do la ta rn i i  lam p  na fto w ych , pop ie ln iczk i, sol- 
n iczk i, lu s tra ; w y ro b y  ceram iczne: g a rn k i gospodarcze, m a- 
se ln iczk i, dzbany na m leko, w azy na k w ia ty , sucharn iczk i, 
f i l iż a n k i ze spodkam i, ta le rze g łębokie i  p ły tk ie , pop ie l­
n iczk i, se rw isy  do he rba ty  i  kaw y, k a ra fk i,  k ie lis z k i, im - 
b ry k i,  ka łam arze i szereg in nych  w yrobów .

Pom im o d y re k tyw , w ydanych  przez p ią tą  sesję Rady 
N a jw yższe j ZSRR. w ie lu  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  szk la­
nych i  ceram icznych n ie  przeorganizow ało sw ej p racy 
i  nada l uważa p ro du kc ję  a r ty k u łó w  masowego spożycia 
za spraw ę drugorzędną. K ie ro w n ic y  C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu  Szklanego i  C entra lnego Zarządu P rzem ysłu 
Ceram icznego n ie  p rz e ja w ia ją  na leżyte j in ic ja ty w y  i  nie 
w ym a ga ją  od pod leg łych im  zak ładów  bezwzględnego w y ­
pe łn ien ia  p lanu  w ysoko jakośc iow e j p ro d u k c ji d la  szero­
kiego rynku .

P rod ukc ją  a r ty k u łó w  masowego spożycia w c iąż jeszcze 
za jm u je  się niedostateczna ilość zakładów .

Jest rzeczą niedopuszczalną fa k t, że zak łady szklanne 
zm n ie jszy ły  w  1953 r. w  po rów nan iu  z 1952 r. p rodukc ję  
masowego spożycia. T a k  na p rzyk ła d  zm n ie jszy ła  się p ro ­
d u k c ja  szk ie ł do lam p, bu te lek, dzbanków  na m leko. P rzy  
znacznym  n ie w yp e łn ie n iu  p lanu  p ro d u k c ji lus te r, w y ra ­
biane są one z podstawowego surowca, tym czasem  gdy du­
ża ilość odpadków  ze szkła n ie  jes t w yko rzys tyw ana .

Zupe łn ie  niedostatecznie rea lizow any jes t p lan  p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  ze szkła d la  szerokiego ry n k u . W  ciągu ośm iu 
m iesięcy 1953 r. p ro du kc ję  s ło i w ykonano  za ledw ie  w  37%, 
k a ra fe k  w  43%, szk ie ł do lam p  w  48%, lu s te r w  50%. 
W  szczególności pozostaje w  ty le  i  system atyczn ie  z ryw a  
p lan  p ro d u k c ji lu s te r K o n s ta n tyn o w sk i Z ak ład  „A w to -  
s tie k ło “ , k tó ry  w y p e łn ił p lan  ty lk o  w  24%.

N ie le p ie j p rzedstaw ia  się spraw a w  zakładach cera­
m icznych. N a p rzyk ła d  zakład im ien ia  Łom onosowa, m im o  
dużego zapotrzebow ania ze s tro n y  ludności, ty lk o  w  9% 
zw iększy ł w  1953 r. p ro du kc ję  serw isów  do he rba ty  w  po­
ró w n a n iu  z ub ie g łym  rok iem , a p ro du kc ja  ta le rzy  w  tym  
zakładzie naw e t spadła o 50%.

P ow ażny zakład K iro w s k i w c ią g u  os ta tn ich  la t  p raw ie  
zaprzestał p ro d u k c ji a r ty k u łó w  domowego użytku . 
W  1953 r. K iro w s k i zakład zw iększy ł p ro du kc ję  a r ty k u łó w  
masowego spożycia ty lk o  o 3,5% w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . K u jbysze w sk i zakład ceram iczny zm n ie jszy ł 
p ro du kc ję  a r ty k u łó w  m asowego spożycia o 20%., a T b il is k i 
zak ład  ceram iczny o 16%. M a ją  m ie jsce poważne zak łóre - 
n ia  w  nom enk la tu rze  p rodukow anych  w yrobów .

R ynek odczuwa b ra k i na od c inku  lus te r, naczyń szk la ­
nych, szkła wzorzystego i  szeregu a r ty k u łó w  ceram icz­
nych. Dotychczasowy aso rtym ent p ro d u k c ji m asowego spo­

życia jest ubogi i w ciągu ostatnich lat prawie nie został 
wzbogacony.

M im o is tn ien ia  surowca m ie jscow ego szereg zakładów , 
p ro du ku ją cych  cegłę, n ie  po d ją ł się p ro d u k c ji ta k ic h  to­
w a rów , ja k  dachów ka, ka fe l, w y ro b y  garncarsk ie , na k tó ­
re  jes t duże zapotrzebowanie.

Zaspokojen ie  stale rosnących m a te ria ln ych  i  k u ltu ra l­
nych potrzeb narodu radzieckiego n ie  może być zabezpie­
czone jedyn ie  w  sensie ilościowego w zros tu  p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia, N iem nie jsze znaczenie m a ja ­
kość to w a ró w  przem ysłow ych. Jakość w y ro b ó w  masowego 
spożycia, p rodukow anych  przez szklanne i  ceram iczne za­
k ła dy , nada l jes t n iska. T a k  na p rzyk ła d  w y ro b y  ze szkła 
m a ją  z ie lon kaw y  odcień i  fa lis tą  pow ierzchn ię.

R obo tn icy  zakładów , p ro du ku ją cych  a r ty k u ły  masowego 
spożycia, p o w in n i stale pam iętać, że do b itn ym  w yrazem  
stałego w zros tu  dobrobytu  na rodu jes t rosnący popy t na 
w ysokogatunkow e tow a ry . Szczególnie duży popyt jes t 
w śród  lu d z i radz ieck ich  na trw a łe  i  ładne w yroby.

Jakość w yro bó w , p rodukow anych  d la  szerokiego ry n k u  
przez zak łady  szklanne i  ceram iczne może być podniesio­
na p rzy  s ta łym  doskonalen iu  te c h n ik i i  techno log ii p ro ­
d u k c ji. T rzeba stale i  uparc ie  za jm ow ać się podnoszeniem 
k w a lif ik a c ji  ro b o tn ikó w , za trud n ionych  w  p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia. R obo tn icy  przem ysłu szklane­
go i  ceram icznego w in n i zw róc ić  uwagę n ie  ty lk o  na 
podniesien ie jakośc i p ro d u kc ji, ale rów n ież  na ja k  n a jle p ­
sze i  na js ta rann ie jsze  w ykończen ie  w yrobów . W yro b y  m a­
sowego spożycia w in n y  być ładne i  estetyczne —  one po­
w in n y  kszta łtow ać gust i  upiększać życie lu d z i radziec­
kich .

Duża ro la  w  dziedzin ie  podn iesien ia  jakośc i w y ro b ó w  ze 
szkła i  ce ram ik i, przeznaczonych d la  masowego spożycia, 
przypada p ra cow n iko m  in s ty tu tó w  naukowo-badawczych.

K ie ro w n ic y  ty c h  in s ty tu tó w  i  ich  p racow n icy  n a u ko w i 
w in n i p rze jaw iać  w ięce j in ic ja ty w y  w  rozw iązyw an iu  w aż­
nie jszych zadań szybkiego zw iększen ia p ro d u k c ji w y ro bó w  
masowego spożycia.

Rada Techniczna w in n a  okazywać pomoc zakładom , 
p ro d u ku ją cym  w y ro b y  dla  szerokiego ry n k u , w  zastosowa­
n iu  przodu jące j techno log ii w  dziedzin ie  w drożen ia  postę­
pow ych sposobów i  m etod pracy, w  szybszym rozpowszech­
n ie n iu  doświadczeń p rzodu jących zakładów , oddzia łów  
1 poszczególnych now a to rów .

K ie ro w n ic y  szk lanych i  ceram icznych zak ładów  w in n i 
w p row adz ić  znaczne polepszenie p racy  przedsięb iorstw . 
T y lk o  w  ta k ic h  w a run kach  p lan  roczny p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia zostanie w ykonany.

W  zw iązku  ze w skazan iam i k ie ro w n ic tw a  M in is te rs tw a  
M a te r ia łó w  B u d ow lan ych  w  k ró tk im  czasie zostanie zo r­
ganizowana p ro du kc ja  lu s te r w  M osk iew sk im  S zklanym  
Zakładzie , p ro d u kc ja  wzorzystego szkła —  w  K o n s ta n ty ­
no w sk im  zakładzie  „A w to s tie k ło “ ; zostanie zwiększona 
p ro du kc ja  naczyń szk lanych w  K rasnougo lsk im , Czagodo- 
szczeńskim  i  U łan -U de ńsk im  zakładach. W  1954 r. zosta­
nie  zorgan izow ana p ro d u kc ja  szk lanych gospodarczych na­
czyń w  zakładach „K ra s n y j Łucz“ , C ze rn ia tyńsk im  i  Sko- 
p ińsk im .

W  zakładzie K iro w s k im  będzie w prow adzona na nowo 
p ro du kc ja  w y ro b ó w  u ży tk u  domowego. W  Szczekińskim  
i  T a w tim a n to w s k im  zakładach będzie zorganizow ana p ro ­
d u kc ja  naczyń dla  m a ry n a t i  k o ry t ceram icznych dla  
byd ła .

N a leży stale kon tro lo w ać  pracę zakładów , p ro d u k u ją ­
cych dla  szerokiego ry n k u . Rzeczą niezbędną jes t dokona­
nie  przeglądu aso rtym entu  p rodukow anych  a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia oraz w yco fan ie  z p ro d u k c ji p rzestarza łych 
m ode li w  ce lu  zam iany na nowe, w ysokogatunkow e. K ie ­
ro w n ic y  zak ładów  przem ysłu szklanego i  ceram icznego 
w in n i zw róc ić  szczególną uwagę na kon tro lę  jakośc i p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia.

K ie ro w n ic y , p a rty jn e  i  społeczne organ izacje  szk lanych 
i  ceram icznych zak ładów  w in n y  m ob ilizow ać w szystk ich  

fp ra e o w n ik ó w  do w a lk i o honor m a rk i zak ładow e j, w y ­
chow yw ać w  n ich  uczucie odpow iedzia lności za wysoką 
jakość w y ro b ó w  masowego spożycia.

O bow iązk iem  każdego zakładu jes t dawać p rodukc ję  
ty lk o  w yso k ie j jakośc i oraz zabezpieczyć dobre zew nętrzne 
w ykończen ie  p rodukow anych  w yro bó w .1)

M . Sz,

i)  S tre s z c z e n ie  p r a c y  p t. R o z s z e rz y ć  p r o d u k c ję  a r ty k u łó w  
m a s o w e g o  s p o ż y c ia  ze  s z k ła  i  c e r a m ik i ,  z a m ie s z c z o n e j w  c z a ­
s o p iś m ie  „S t ie k ło  i  K ie r a m ik a “  N r  10, 1953 r .
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KORESPONDENCI 
x CZYTELNICY
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W IĘ C E J K R Y T Y K I!

N iew ątpliw ie, tezy przedzjazdowc pomogły naszym korespondentom do­
brzeć b rak i i błędy w  dotychczasowej pracy ich zakładów —  te wszystkie 
niedociągnięcia, które są hamulcem na drodze do systematycznego podnosze­
n ia stopy życiowej mas pracujących. O tym, że tak jest istotnie, że I X  Ple­
num rzuciło jasny snop światła na sprawy zadań i  obowiązków koresponden­
tów i  że to światło oświeciło i  naszych korespondentów świadczą listy tych 
kontrolerów społecznych, którzy coraz częściej nie tylko piszą w  m niej łub  
więcej krytyczny sposób o osiągnięciach, ale i  podają konkretne przykłady  
zaniedbań, wskazując równocześnie na sposoby ich usunięcia i  na nie w yko­
rzystane dotąd rezerwy.

I  tak  np. rozumiejąc znaczenie akcji systematycznego obniżania kosztów 
produkcji, co prowadzi do potanienia produktów —  nasz korespondent z Lę­
borka, M arian  B ielak sygnalizuje brak zainteresowania ze strony W Z P T  
w  Lęborku i Lęborskich Zakładów  Przemysłu Terenowego —  stanem parku  
maszynowego. Pisze on, że maszyny czekają na remont 8 miesięcy, a in ter­
wencje robotników pozostają bez skutku. Sądzimy, że notatka jego umiesz­
czona w  styczniowym numerze naszego pisma odniesie skutek.

In n y  nasz korespondent M iko ła j Procko z Jeleniej Góry pisze, że za mało 
jest punktów usługowych na Dolnym  Śląsku (zwłaszcza punktów reperacji 
bielizny, napraw y garderoby). Leszek Kujanow icz z Państwowej Fabryki 
Szczotek z G ryfina słusznie piętnuje niedociągnięcia na odcinku kulturalno- 
oświatowym, rozumiejąc, że sprawa troski zakładu o zaspokajanie potrzeb 
duchowych pracownika nie jest bez poważnego w pływ u na produkcję, że 
nadto sprawa ta jest obowiązkiem kierownictw a, Rady Zakładowej i  Pod­
stawowej Organizacji P arty jn e j danego zakładu.

Świadectwem troski korespondenta-robotnika o gospodarność zakładu jest 
list korespondenta Kosowicza z Zielonej Góry, k tó ry  pisze o nieprzemyśla­
nej decyzji tamtejszego W Z P T  i W ytw órn i w  Sulechowie mobilizującej ma­
teria ły  celem uruchomienia produkcji musztardy —  dla nie istniejących ama­
torów.

Dobrym  „bodźcem“ dla niezbyt operatywnego aparatu dystrybucji w  Czę­
stochowie będzie list naszego korespondenta Juliana Szulca z Kam ienicy  
Polskiej, domagającego się, aby sklepy uspołecznione były systematycznie 
zaopatrywane w  odpowiednią ilość tanich i  dobrych pod względem jakości 
chusteczek damskich.

Korespondent Jan W oźniak z Rakoniewic donosi nam  o braku na rynku  
części rowerowych. Wiadomość tę przybraną w  formę krytycznej notatki 
umieściliśmy w  dziale „Ostrzem K ry ty k i“ i  mam y nadzieję, że zrodzi ona 
w  głowie tego czy owego kierow nika zakładu drobnej wytwórczości chwa­
lebną myśl uruchomienia chociażby w  ramach produkcji ubocznej tak po­
szukiwanych części zapasowych przez ludzi, którzy muszą posługiwać się 
rowerem.

Pisanie listów i notatek krytycznych jest rzeczą bardzo pożyteczną i wska­
zaną, chociażby z tego względu, że zmusza niejako odpowiednie czynniki do 
uporządkowania spraw zaniedbanych, do większej m obilizacji sil na odcin­
kach pracy traktowanych dotąd po macoszemu, do uniknięcia błędów; k ry ­
tyka taka jest wskazana chociażby dlatego, że te sprawy, których nie można 
załatw ić w  skali przedsiębiorstwa, znajdują szybsze i  szczęśliwsze rozwiąza­
nie w  skali Zarządu, Delegatury czy M inisterstw a —  że krytyka  jest niejako  
ostrzeżeniem dla innych zakładów, w  których ta czy owa z krytykowanych  
spraw też wymagałaby może naprawy.

Na marginesie musimy dodać, że pisząc krytyczne notatki należy dobrze 
uświadomić sobie obowiązek dokładnego sprawdzenia wiadomości, które 
chcemy przekazać redakcji. Muszą one być bezwzględnie prawdziwe, oparte 
o dokładnie sprawdzone fakty.

M A Ł A  O PER ATYW N O ŚĆ  
P R Z E M Y S Ł U  DROBNEGO  

N A  T E R E N IE  WOJ.
S ZC Z E C IŃ S K IE G O

W yd z ia ł P rzem ys łu  P rezyd ium  
W R N  w  Szczecinie n ie  na leży do 
na jlepszych  w  Polsce. M im o  że w y ­
konan ie  p la n u  1953 r . na od c in ku  
p rzem ys łu  drobnego w  zakresie w a r­
tości w e w szys tk ich  cenach ksz ta ł­
tu je  się w  w o j. szczecińskim  po ­
m yś ln ie  —  n ie  tru d n o  jes t w y tk n ą ć  
w ie le  n iedociągn ięć pope łn ionych  
przez tam te jsze zak łady drobnego 
p rzem ysłu . Przede w szys tk im  ude­
rza  każdego n ie ró w no m ie rn e  w y k o ­
naw stw o  p lan ów  wg. ga łęzi p rze­
m ysłu , chociaż W yd z ia ł P rzem ysłu  
m ia ł m ożliw ośc i us ta w ie n ia  p lanów  
zgodnie z jego rozeznaniem . Ś w iad ­
czy to  o n iedostatecznej trosce o 
w ła ś c iw y  po dz ia ł zadań m iędzy po­
szczególne p rzem ysły . Np. w  cenach 
n iezm iennych  w ykonano  p la n  w  
przem yśle te ren ow ym  w  50 proc., 
m at. bu do w la nych  —  81 proc., w  
w yro ba ch  m eta l, i  e le k tr. —  85 
proc., bud. m aszyn i  urządzeń —  210 
proc., chem icznym  —  198 proc., po­
lig ra f ic z n y m  —  185 proc.

Z arów no  W ydz. P rzem ys łu  ja k  i 
poszczególne p io n y  w yka za ły , że w  
ub. ro k u  nie  zna ły  dobrze m oż liw o ­
ści p ro d u k c y jn y c h  w  poszczegól­
nych  zakładach pracy. D la  p rz y k ła ­
du zaznaczamy, że na 14 spó łdz ie l­
n i '  odzieżowo -  w łó k ie n n iczych  w  
jedenastu usta lono p la n  o p e ra tyw ­
n y  pon iże j zadań rocznych, gdy 
tym czasem  w  dziesięciu w yko na n ie  
p la n u  asortym entow ego przebiega­
ło  w yże j od zadań rocznych. Podob­
ne p rz y k ła d y  w ys tę p u ją  zarów no w  
p ion ie  spó łdz ie lczym  ja k  i  pańs tw o­
w ym . N a o d c in ku  zw iększen ia  p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  codziennego u -  
ż y tk u  n ie  na s tąp ił na  te ren ie  w o j. 
szczecińskiego żaden prze łom . P rz y ­
p a trz m y  się w y k o n a w s tw u  n ie k tó ­
ry c h  aso rtym entów ; p la n  p ro d u k c ji 
w ó zków  p ie k a rs k ic h  w yko na no  w  
35 proc. p rz y  p rzekroczen iu  p ro d u k ­
c j i  in n y c h  w ózków  (na co zużyto 
ten  sam surow iec p rz y  podobnym  
procesie p ro d u k c y jn y m  i  op rzyrzą­
dow an iu ). P la n  p ro d u k c ji łóżek 
dz iennych w yko na no  w  43 proc., 
gdy p ro d u k c ja  in n y c h  łóżek w y n io ­
sła 136 proc. Rów nież w ykonano  
1300 sz tuk  (p lan  1100) w ózków  dzie­
cięcych, w iedząc, że w ózków  tych  
n ie  po trzebu je  odbiorca. N iedoc ią ­
gn ięc ia  w  w yko n a w s tw ie  no tow ano 
i  w  W ZP T, k tó rego  p rzeds ięb io r­
s tw a m ia ły  dostarczyć na ry n e k  w  
zakresie a r ty k u łó w  gospodarstwa 
dom owego 2.320 sztuk, a w y p ro d u ­
k o w a ły  je d yn ie  851 sztuk. W ykaza­
no c a łko w ite  n ieo rien to w a n ie  się w  
potrzebach ry n k u  dopuszczając do 
p ro d u k c ji poza p lanem  11 tys. sz tuk 
o k ry ć  dam skich , k ie d y  w  ty m  cza­
sie w  m agazynach zak ładów  spó ł­
dz ie lczych zna jd o w a ły  się znaczne 
rem a ne n ty  ty c h  okryć.

Poważne ilo śc i to w a ró w  (sto ły, 
łóżka, poziom ice) zalegają m agazy­
n y  z pow odu z łe j jakości. Od tego 
za rzu tu  n ie  w o lne  są rów n ież  tk a ­
n in y  C P L iA  w y tw a rza n e  w  Dębnie. 
N iedostateczna jakość w p ły n ę ła  w  
spółdz. „T ry k o t “  na to, że w  a r ty ­
ku ła c h  z im o w ych  (rę ka w iczk i, poń­
czochy, ra jtu z y , ska rpe ty ) osiągnę-
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ła  ona rem anen ty  o w a rto śc i 2,5 
m il. z ł (n o rm a tyw y  rem . —  800 tys. zł).

Ten stan rzeczy w skazuje , że W y­
dz ia ł P rzem ysłu  W R N  nie b y ł w  sta­
nie  w p łyną ć  na podległe sobie p io ­
ny, aby zw iększy ły  dostarczanie na 
ry n e k  a r ty k u łó w  powszechnego u- 
ży tk u  zgodnie z zaleceniam i I X  P le­
num . Jedynym  w y ją tk ie m  b y ł Refe­
ra t P rzem ysłu P R N  w  Nowogardzie, 
gdzie k ie ro w n ik  p o tra f ił w p łyną ć  na 
tam tejsze zakłady, aby p ro du kow a ły  
ta k ie  a rty k u ły , na k tó re  czekał m ie j­
scowy rynek.

W  dziedzin ie  usług w o j. szczeciń­
skie m a ogrom ne zaległości. L o k a l i­
zacja p u n k tó w  usługow ych przepro­
wadzana by ła  przypadkow o bez u - 
w zg lędn ian ia  potrzeb ludności, a 
zwłaszcza ludności w ie js k ie j.  D ow o­
dzi tego. chociażby to, że na 13 po­
w ia tó w  aż 3 p o w ia ty  m a ją  m n ie j n iż  
1 proc. udz ia łu  w  ogólnej w a rtośc i 
p ro d u k c ji i  usług. N ajgorsza sy tua­
c ja  je s t w  pow. Choszczno, gdzie u - 
dz ia ł w  ogólne j p ro d u k c ji w ynos i 
0.12 proc., w  p ięc iu  in nych  p o w ia ­
tach nie  przekracza 2 proc., w  3 po­
w ia tach  —  5 proc. dopiero w  pow. 
S tarogard  osiąga 6,3 proc. O czyw iś­
cie koncen trac ja  zak ładów  p ro d u k ­
cy jn ych  i  p u n k tó w  usługow ych m a 
m ie jsce w  Szczecinie, k tó ry  w yka zu ­
je  73,8 proc. w a rto śc i p ro du kc ji. Po­
dobne rozm ieszczenie zak ładów  p ro ­
du kcy jn ych  n ie  je s t oczyw iście p rzy ­
w ile je m  w o j. szczecińskiego, n ie ­
m n ie j „b ia ły c h  p la m “  na m apie tego 
w o jew ództw a, szczególnie je że li cho­
dz i o us ług i, jes t jeszcze zby t dużo.
Za ten stan rzeczy w in ić  należy o- 
czyw iście  n ie  ty lk o  ra d y  narodowe, 
ale i  spó łdzie ln ie . M óg łb y  na ten te ­
m a t w ie le  pow iedzieć chociażby k ie ­
ro w n ik  re fe ra tu  przem ysłu  P R N  w  
G ry fin ie . N a sw ym  teren ie  o dużym  
nas ilen iu  ludnośc i posiada on zale­
dw ie  5 p u n k tó w  usługowych. Rada 
narodow a opracow ała  dok ładną  sieć 
p u n k tó w  usługow ych zwłaszcza w  
b ranży  m eta low e j i  drzew nej. N ie ­
s te ty  z w ią zk i branżowe n ie  w ykaza ­
ły  zby t w ie lk ie j in ic ja ty w y  w  re a li­
zac ji p lanu , k tó ry  p rze w id u je  u tw o ­
rzen ie m. in . 50 p u n k tó w  usługo­
w ych  kow a lsk ich , 4 sto la rsko -  ko ło ­
dz ie jsk ich , 2 fry z je rs k ic h  oraz ry ­
m arsk ich  i  szk la rsk ich . P otrzeby 
ludności poza w ym ie n io n y m i ju ż  5 . 
p u n k ta m i zaspoka ja ją  p ryw a tn e  w a r­
szta ty rzem ieśln icze.

M a ła  opera tyw ność k ie ro w n ik ó w  
zarów no zw iązków  branżow ych  ja k  
i  spó łdz ie ln i is tn ie ją cych  na ty m  te­
ren ie  jes t z ja w isk ie m  częstym. G dy­
byśm y ch c ie li usłyszeć odpowiedź 
na ten  zarzut, n ie w ą tp liw ie  dow ie ­
dz ie libyśm y się, że za ten  stan rze­
czy odpow iada przede w szys tk im  
Spó lnota Pracy, k tó ra  ham uje  p ro ­
dukcję , bo n ie  zabiera to w a ró w  z | 
m agazynów. A le  Spó lnota słusznie 
m ów i, że odbiera to w a r ta k i, na ja ­
k i czeka k lie n t. I  pow iedzia łaby 
nam, że np. jeszcze w  1953 r. by ła  
zmuszona sprowadzić z K ra k o w a  do 
Szczecina 4 w agony koszy do w y -  
kopków . Czy to 'ś w ia d c z y  o m a łe j 
opera tyw ności zak ładów  drobne j 
w ytw órczości?  O czyw iście tak , je ­
żeli w eźm iem y pod uwagę to, że 
w o j. szczecińskie znane jes t z nad­
m ia ru  w ik l in y  rosnącej dziko, (z)

Apelując o nadsyłanie większej ilości krytycznych notatek, nie chcemy 
bynajm niej przez to powiedzieć, że są nam niepotrzebne notatki sygnalizu­
jące osiągnięcia. Owszem, takie notatki są nam potrzebne i cieszymy się, że 
takie notatki do nas napływają. Jeśli jest się czym pochwalić, jeśli dokonało 
się czegoś, co może służyć za przykład dla innych, zmobilizować robotników  
innych zakładów i skłonić ich do naśladownictwa, to trzeba o tym  pisać 
do redakcji. Takich notatek nam nie brak. Doceniając znaczenie sprawy 
wprowadzenia nowych asortymentów w  trosce o zaspokojenie coraz bar­
dziej wzrastających potrzeb mas pracujących, co podkreśliło I X  Plenum —  
korespondent Stanisław Lipecki z K rakow a donosi nam o opracowaniu 
i  wprowadzeniu przez zakłady i  spółdzielnie Przemysłu Ludowego i  A rty ­
stycznego na terenie Ekspozytury C P L iA  w  Krakow ie —  w  ramach zobo­
w iązań dla uczczenia I I  Zjazdu PZPR  —  rozszerzonego asortymentu w yro­
bów cepelowskich w  zakresie poszukiwanych na rynku i  odznaczających się 
wysoką jakością wyrobów codziennego użytku.

Jan Bednarski ze Św idw ina donosi nam o uruchomieniu na wsi blachar­
skich punktów usługowych, punktów, które w  myśl wskazań I X  Plenum  
i tez przedzjazdowych coraz gęstszą siecią powinny pokrywać wieś.

Podawanie tego rodzaju osiągnięć w  zakresie rozszerzenia asortymentu 
i rozszerzenia sieci usługowej na tle ogólnych niedoborów w  tej dziedzinie 
jest zresztą też pewnego rodzaju pośrednią kry tyką  i „rachunkiem sumie­
n ia“ dla tych zakładów i tych rejonów naszego kra ju , gdzie te sprawy po­
zostawiają jeszcze dużo do życzenia. Takie notatki zawsze więc będą nam  
potrzebne, zwłaszcza teraz, gdy w  myśl wskazań I X  Plenum walczym y o peł­
ne i  szybkie zaspokojenie coraz bardziej wzrastających i coraz bardziej 
zróżnicowanych potrzeb m aterialnych i kulturalnych mas pracujących.

W  te j chw ili przede wszystkim chodzi nam jednak o to, żeby ukazując 
światła nie kryć w stydliw ie pod korcem cieni, które tylko drogą śmiałej, po­
zytywnej k ry tyk i można wyeliminować, aby nie zaciemniały nam naszego 
życia.

Bądźcie więc bardziej czujni i piszcie nam nic tylko o wykonaniu planów, 
ale i  o tych wszystkich „wąskich gardłach“, które ham ują normalny rozwój 
Waszych zakładów. N ie wahajcie się pisać do nas, jeśli zauważycie objawy 
nieodbalstwa czy lekceważenia te j czy innej sprawy, jeśli spotkacie się 
z faktam i opieszałości w  załatw ianiu np. wniosków racjonalizatorskich, jeśli 
zauważycie w  Waszym zakładzie źródła oszczędności, których nie w idzą inni, 
jeśli lekceważy się u Was sprawę pełnego wykorzystania parku maszyno­
wego, jeśli są nieprzemyślane posunięcia, które niszczą się na Waszych 
sprawach bytowych i na produkcji, jeśli się u Was tłum i słuszną, pozy­
tyw ną krytykę.

Podchodząc w  ten sposób do Waszych obowiązków korespondenckich, do­
strzegając cienie obok świateł w  Waszych zakładach i  pisząc nam o nich 
częściej i  liczniej, dacie dowód troski o Wasz zakład, o poprawę Waszych 
w arunków  pracy, o stan produkcji. Dacie dowód, że leży W am  na sercu 
systematyczne podnoszenie stopy życiowej pracowników i ja k  najpełniejsze 
zaspokojenie potrzeb ludzi pracy.

L E K K O M Y Ś L N O Ś Ć  C ZY  Z Ł A  W O LA ?
K o n tro la  techniczna R zem ieśln iczej S p -n i P racy W ie lobranżow e j w  N ow ej 

H ucie  s tw ie rdz iła , że w  punkc ie  us ługow ym  n r  11 w  Czyżynach (usług i 
fry z je rs k ie ) podłoga w ym aga rem ontu. W  w y n ik u  zaleceń po kon tro lnych  
D z ia ł A dm in is tracy jno -G ospodarczy  S p -n i z w ró c ił się w  d n iu  14.XII.53 r. 
ze zleceniem  n r  407 do S p -n i R em on tow o-B udow lane j. W spom niana S p-n ia  
zlecenie p rz y ję ła  i  w y s ła ła  do w /w  p u n k tu  usługowego 2 p ra cow n ikó w , k tó ­
rzy  po p rzyb yc iu  na m ie jsce podłogę z e rw a li i  poszli sobie zapew nia jąc, że 
p rzy jd ą  za parę godzin i  dokona ją  napraw y.

Jednakże nie  ty lk o  n ie  p rzysz li w  ty m  dn iu , ale do te j po ry  (piszę tę no­
ta tkę  w  d n iu  30.1.54 r.), m im o  k ilk a k ro tn e j in te rw e n c ji osobistych i  i  te le ­
fon icznych  n ie  przys łano  żadnego p ra co w n ika ' tłum acząc się b ra k ie m  desek 
i  p rzyrzeka jąc codziennie, że „n a z a ju trz “  podłogę założą.

D z iw i nas, że S p-n ia  R em on tow o-B udow lana  pod ję ła  się w yko n a n ia  ro ­
bo ty  w iedząc, że n ie  m a surowca. P u n k tu  n r  11 n ie  na w ie d z ił przecież pożar 
an i n ie  za la ła  woda, po cóż w ięc by ło  z ryw a ć deski skoro n ie  m ia ło  się w i­
doków  na w p ra w ie n ie  now ych. S w o im  le kko m yś ln ym  postępkiem  S pó łdz ie l­
n ia  R em on tow o-B udow lana  na raz iła  S pó łdz ie ln ię  W ie lobranżow ą na po­
ważne s tra ty  i  n iep rzy jem nośc i. C hc ie libyśm y zobaczyć m in ę  k ie ro w n ik a  
S p-n i R em on tow o-B udow lane j, g d y b y  m u  k toś  ta k  „u rz ą d z ił“  m ieszkanie.

V E N  S E L O V  M A R IA N  
K r a k ó w
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CO U T R U D N IA  U R U C H O M IE N IE  
P U N K T Ó W  U S ŁU G O W Y C H  N A  D O LN Y M  S LĄ S K U ?

C P L iA  P R Z E K R O C Z Y  P L A N Y  
O B R O TU  TO W A R O W E G O

N a spółdzielczość in w a lid ó w  nałożony został przez M P D  i  Rz. obow iązek 
u ruchom ien ia  szerokie j sieci p u n k tó w  usługow ych nieprzem ysłow ych. M . in. 
spó łdz ie ln ie  in w a lid ó w  m ia ły  u ruchom ić  p u n k ty  odkażania s łuchaw ek te le ­
fo n ó w  pub licznych . S pó łdz ie ln ie  m a ją  też św iadczyć us ług i w  zakresie t łu ­
maczeń z ję zykó w  obcych, prow adzić  p u n k ty  usług kosm etycznych itp . Spó ł­
dz ie ln ie  in w a lid ó w  w  W arszaw ie, Ło dz i oraz w  szeregu in nych  m ia s t uzy­
ska ły  zezwolenie od te renow ych  d y re k c ji okręgow ych Poczty i  T e lekom u­
n ik a c ji na uruchom ien ie  i  prow adzen ie p u n k tó w  usługow ych w e w spom n ia ­
nym  zakresie. N a tom ias t D y re k c ja  O kr. Poczty i  Telekom , we W ro c ła w iu  
odm ów iła  zgędy na przeprowadzen ie s ta łe j de zyn fekc ji tych  apara tów  u  abo­
nen tów  w  re jo n ie  je len iogó rsk im . Dlaczego? D y re kc ja  w e  W ro c ła w iu  odm ó­
w iła , m im o  ze w ładze  terenow e (M K P G  Prezyd. M R N  w  Je len ie j Górze oraz 
D y re k to r S ta c ji Stan. E p idem io l. W ydz. Z d ro w ia  Prezyd. te j R ady N arodo­
w e j) z le c iły  te renow e j S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  stałe przeprow adzan ie te j akc ji.

Co do p u n k tó w  tłum aczeń z ję zykó w  obcych to  trzeba podkreślić , że na­
po tyka  się tu  na poważne trudn ośc i p rzy  obow iązu jącym  stanie praw nym . 
A lb o w ie m  do tłum aczen ia  z ję zyków  obcych dokum entów  przeznaczonych do 
u ży tk u  publicznego upow ażniona jes t in s ty tu c ja  tłum aczy przysięg łych, w o ­
bec czego sądy n ie  będą respek tow a ły  tłum aczeń dokonanych przez spó ł­
dzielcze p u n k ty  usługowe. Zwężenie zaś s iłą  rzeczy zakresu dz ia łan ia  typh 
p u n k tó w  do tłum aczen ia  w y łączn ie  lis tó w  p ryw a tn ych  sp raw iłoby , że spół­
dz ie ln ia  by ła b y  n ierentow na.

O rgan izacja  ren to w n ych  p u n k tó w  us ługow ych w  zakresie kosm e tyk i na­
po tyka  rów n ież  na poważne trudnośc i, a to  z powodu b ra k u  odpow iedn ich 
fachow ców  (szczególnie w  m iastach pow ia tow ych  i  m n ie jszych  osiedlach). 
D latego też uruchom ien ie  p u n k tó w  usług w  ty m  zakresie m usi być poprze­
dzone odpow iedn ią  akc ją  szkolen iow ą, k tó ra  by upow ażn iła  k a n d y d a tk i w y ­
typow ane przez spó łdz ie ln ie  in w a lid ó w  do sam odzielnej p racy w  zakresie 
kosm etyczno-zabiegowym .

S praw ę o rg an izac ji p u n k tó w  repasacji pończoch k o m p lik u je  niemożność 
uzyskania k re d y tu  bankowego na zakup maszyn do repasacji.

Na m arg inesie  trzeba tu  podkreślić, że spó łdz ie ln ie  in w a lid ó w  n ie  m a ją  
podstaw  do uch y la n ia  się od św iadczenia us ług pogrzebowych.

M IK O Ł A J  P R O C K O  
J e le n ia  G ó ra

„S Z Y B K O Ś C IO W A “  N A R A D A
W  d n iu  3.I I . 1954 r. na -po lecen ie  d y re k c ji W Z P T  w  G dańsku w  ś w ie tlic y  

te jże  in s ty tu c ji zebra ło  się k ilku d z ie s ię c iu  ra c jo n a liza to ró w  p rz y b y ły c h  z za­
k ła d ó w  pracy, pod leg łych  w spom nianem u W ZP T. P rzedstaw ic ie l W Z P T  od­
czy ta ł k ró tk i re fe ra t po czym  przystąp iono do rozdan ia nagród przodu jącym  
rac jona liza to rom . Po w ręczen iu  nagród zabra ło  głos za ledw ie  k i lk u  ra c jo ­
na liza to rów , gdyż D y re k c ja  W Z P T  specja ln ie  po łożyła  nacisk na to, by  ja k  
na jp rędze j zakończyć zebranie. W Z P T  organ izu jąc z jazd n ie  u w zg lę dn ił 
w  p rogram ie  szerokie j dyskus ji, w  k tó re j rac jon a liza to rzy  m og lib y  w yp o ­
w iedzieć się o sw oich osiągnięciach i  p lanach, ja k  rów n ież  o n iedociągn ię­
ciach i  trudnośc iach , z k tó ry m i dość dużo te renow ych  k ó ł ra c jo n a liza to ró w  
obecnie w a lczy, a k tó re  h a m u ją  rozw ó j rac jon a liza to rs tw a . Czyżby nasze 
c z y n n ik i zw ie rzchn ie  b a ły  się k r y ty k i,  k tó ra  m og łaby „w y p ły n ą ć “  w  czasie 
dyskus ji?  Sądzę, że następny zjazd p o w in ie n  m ieć bogatszy p ro g ra m  i  dać 
rac jon a liza to ro m  w iększe m oż liw ośc i w ypow iedzen ia  się.

M A R IA N  B IE L A K  
L ę b o rk

P R Z Ę D Z JA Z D O W Y  C Z Y N  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W
W o lf Paszko, k tó ry  z prostego rzem ieś ln ika  sta ł się k ie ro w n ik ie m  k o n tro li 

technicznej S pó łdz ie ln i M e ta low ców  i  S to la rzy  im . 1 M a ja  w  B ia łym stoku , 
na k ra jo w y m  zjeździe rac jon a liza to ró w  spółdzielczości pracy, k tó ry  odbył 
się n iedaw no w  Poznaniu, zosta ł odznaczony przez M in is te rs tw o  orderem  Ra­
c jo na liza to ra  P ro d u k c ji. Po pow roc ie  do swego zak ładu  p ra cy  Paszko zazna­
jo m ił ca łą  załogę z w y ty c z n y m i K ra jo w e g o  Z jazdu  R ac jon a liza to ró w  i  w e - 
w a ł ją  od w spó łzaw odn ictw a.

Na apel Paszki odpow iedzia ło  czynem w ie le  b rygad  robotn iczych. W  su­
m ie, b ryg ad y  zg łos iły  39 p ro je k tó w , k tó re  przyn iosą  472.000.—  z ł oszczędno­
ści. N a jw ażn ie jszym  p ro je k te m  to  „K o m b a jn “  —  au tom at 10 ta rczow ych  p ił,  
k tó ry  zm echan izow ał rob o ty  s to la rsk ie  w  85 proc. i  zastępuje pracę 10 p ił 
ta rczow ych oraz 5 sto larzy. T w ó rcą  tego usp raw n ie n ia  je s t W o lf Paszko.

E D W A R D  K O B E S Z K O  
B ia ły s to k

N IE  U S Y P IA J Ą  N A S  P O C H W A ŁY

Załoga k raw ieck iego  p u n k tu  usługowego n r  9 S pó łdz ie ln i p racy „A s tra “  
w z ię ła  sobie mocno do serca w skazan ia  I X  P lenum  dotyczące podnoszenia 
jakości. S ta ram y się n ie  ty lk o  szyć szybko, ale i  dobrze. A le  n iech o tym  
m ó w i nasza księga życzeń. W  g ru d n iu  zare jes trow a ła  ona 3 pochw ały, 
a w  s tyczn iu  10. M . in . k lie n t nasz inż. Jerzy D rue z W arszaw y ta k  pisze: 
„szybko, dobrze, a co na jw ażnie jsze , b. dobrze, bez usterek. O to co cechuje 
zakład „A s tra “ . D z ięku ję  całem u zespołow i“ .

In n y  k lie n t, ob. W yczó łko w sk i ta k  pisze: „P rz y jm u ją c a  zam ów ien ia  ob. Re­
sko oraz ob. K o la s iń s k i fachow ą doradą d a li nam  dowód sw o je j fak tyczne j

T ak ie  zobow iązanie stanow i pod - 
staw ow ą treść szeroko ro zw in ię te j 
a k c ji zobow iązaniow ej, pod ję te j d la  
uczczenia I I  Z jazdu  P ZP R  przez
p ra co w n ikó w  Rejonowego B iu ra
Handlow ego C P L iA  w  K rako w ie .

M ob iliza cy jn a  postawa w szystk ich  
kom órek  ope ra tyw nych  B H P  p rzy ­
czyn i się n ie  ty lk o  do na dw yżkow e­
go i  p rzedterm inow ego w yko na n ia  
p lanów  ob ro tu  tow arow ego w  h u r ­
cie, de ta lu  i  skupie, ale rów n ie ż  za­
g w a ra n tu je  pe łną rea lizac ję  zw ię k ­
szonych zadań w  zakresie ob ro tu  to ­
warowego, na łożonych na Rejonowe 
B iu ro  H and low e w  p ią tym  ro ku  P la ­
n u  6-letniego.

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I  
K r a k ó w

M U Z Y K A L N Y  ZESPÓ Ł
S pó łdz ie ln ia  P racy im . B a r lic k ie - 

go posiada b. dobry  zespół m an do li- 
n is tów . Na 18 cz łonków  zespołu 11 
s tanow ią  dzieci p ra co w n ikó w  w  w ie ­
k u  od 10 do 14 la t. D ziec i te zdobyły 
I I I  m ie jsce na e lim inac jach , a m y 
uważam y, że p o w in n y  otrzym ać 
I  nagrodę. D yrygen tem  zespołu jest 
Józef Żak, k tó ry  w  c iągu 9 m iesięcy 
p o tra f ił postaw ić zespół na ta k  w y ­
sokim  poziom ie. I  tu ta j znow u uw a­
żam y, że w  e lim in ac jach  zespołów 
artys tycznych  w  dn iu  20 g ru dn ia  ub. 
ro ku  K om is ja  pow in na  b y ła  dać te ­
m u ka p e lm is trzo w i co n a jm n ie j d y ­
p lom  uznania.

W  m arcu  odbędzie się fe s tiw a l ze­
spo łów  artys tycznych  na szczeblu po­
w ia to w ym , w o jew ód zk im  i  wreszcie 
cen tra ln ym ; zespół nasz na fe s tiw a l 
jedzie  i  m am  nadzieję, że odniesie 
n iem a ły  sukces.

J U L IA N  S Z U L C  
K a m ie n ic a  P o ls k a

B IL A N S
W Ą G R O W IE C K IC H  Z A K Ł A D Ó W

W ągrow ieck ie  Z ak ła d y  D rzewne 
P rzem ysłu  Terenowego w y k o n a ły  
p lan  roczny w  136 proc. N iezależnie 
od tego częściowo sposobem gospo­
darczym  zbudowano m . in . szat­
n ię  i  łaźnię, szopy, uzupe łn iono sieć 
e lek tryczną  itd . Zgodnie z w y ty c z ­
n y m i IX  P lenum  założono dw a p u n k ­
ty  usługowe: ko łod z ie jsk i w  W ą­
grow cu i  ś lusa rsko -kow a lsk i w  K a k u - 
lin ie . Naw iasem  m ów iąc w  ro k u  b ie ­
żącym m am y zam iar założyć 30 
p u n k tó w  usługowych. N a po tykam y tu  
je dn ak  na poważne trudn ośc i: b ra k  
nam  funduszów  na narzędzia, bu ­
d y n k i w ym a ga ją  poważnych rem on­
tów . W ąsk im  gard łem  przedsięb ior­
s tw a je s t też transport, kon ieczny 
jes t nam  wreszcie samochód ciężaro­
w y , którego n ies te ty  n ie  posiadamy.

Z da jem y sobie sprawę, że obok 
sukcesów m am y jeszcze niedociągn ię­
cia, k tó re  m us im y  z likw id ow a ć . M u ­
s im y podciągnąć na w yższy poziom 
pracę o rg an izac ji zw iązkow e j, w  
szerszym zakresie  przeprowadzać 
szkolenie p rzyw arszta tow e, rozw inąć 
rac jon a liza to rs tw o  i  now a to rs tw o. 
T rzeba też usp raw n ić  pracę p u n k tó w  
usługowych.

W Ł A D Y S Ł A W  B A R T O S IK  
W ą g ro w ie c
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P O M Y Ś LC IE  T E Ż  I  O DUCHU...

P ow ażnym  „n iedom agan iem “  P o l­
sk ie j D ru k a rn i Spółdzielczej w  Ja­
ro s ła w iu  jes t b ra k  m a te ria łu  pomoc­
niczego potrzebnego p rzy  sk ładan iu  
robó t d ru ka rsk ich . To niedom aganie 
pow odu je  częste przestoje. W inę  po­
nosi tu  Zarząd S pó łdz ie ln i, ponieważ 
w ie lo k ro tn e  in te rw e n c je  w  te j spra­
w ie  pozostały bez echa.

Od 4 la t  głośna je s t spraw a św ie­
t lic y , tzn. od 4 la t  m ó w i się o tym , 
że na leżałoby ją  u ruchom ić, ale n ie ­
s te ty  n ic  się n ie  rob i. W  lo ka lu , k tó ­
r y  m óg łby  służyć za św ie tlicę , go tu­
je  się na razie ty lk o  m leko  d la  p ra ­
cow n ików . A  m ożna b y  ten  lo k a l w y ­
korzystać tak , żeby s łuży ł n ie  t y l ­
ko c ia łu , ale i  duchow i.

L U D W IK  K A N IK U Ł A  
J a ro s ła w

R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  Z C P L iA
W P R O W A D Z A JĄ  

POSTĘP T E C H N IC Z N Y

Do n iedaw na p ra cow n icy  należący 
do P rzem ysłu  Ludow ego i  A r ty s ty ­
cznego na teren ie  w o j. b ia łos tock ie ­
go i  O lsztyna u ż y w a li w  w a rsz ta ­
tach zw a rtych  i  cha łupn iczych tzw . 
kó łe k  ręcznych do skręcan ia  n ic i. 
P row izo ryczn y  ten  środek u tru d n ia ł 
w  znacznym  s topn iu  pracę naszych 
zak ładów  i  opóźn ia ł te rm in  w y k o n a ­
n ia  p lan ów  p rodukcy jnych .

Do usunięcia  powyższych b ra kó w  
p rzyczyn ił się w n iosek rac jon a liza ­
to rs k i Eugeniusza P łońskiego, p ra ­
cow n ika  E kspo zy tu ry  C P L iA  w  B ia ­
łym s toku  oraz R a jm unda  O strow sk ie ­
go, Prezesa S pó łdz ie ln i C P L iA  w  
A ugustow ie , k tó rz y  skon s tru ow a li 
ręczną skręcarkę służącą do p rz e w i­
ja n ia  i  skręcania przędzy. W prow a­
dzenie powyższej sk rę ca rk i do na­
szej p ro d u k c ji p rzyn ies ie  naszemu 
p io n o w i poważne re z u lta ty  w  w y k o ­
n y w a n iu  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  i 
pozw o li na  w y e lim in o w a n ie  przesta­
rza łych  w a rsz ta tó w  z p ro d u kc ji.

N ie m n ie j w ażnym  pom ysłem  ra ­
c jo n a liza to rsk im  je s t p ro je k t op ra ­
cowanego przez Ignacego Debisza 
p ra cow n ika  E kspozy tu ry  C P L iA  w  
B ia łym s to ku  apa ra tu  do m ie rzenia 
w ilgo tn ośc i przędzy i  w y ro b ó w  pa­
p ie rn iczych. A p a ra t ob. Debisza o 
ty le  zasługuje na w yróżn ien ie , że 
m ożna go używ ać w  każdych w a ru n ­
kach i  w  każdym  m ie jscu  dlatego 
że w ykazan ie  w ilgo tn ośc i przez apa­
ra t  może się odbyć drogą ogrzewa­
n ia  e lektrycznego, ba te ry jnego  a na­
w e t p rzy  pom ocy zw yk łego p iecyka 
węglowego lu b  drzewnego.

Zastosowanie powyższego apara tu  
w  życ iu  codziennym  pozw o li na­
szym  brakarzom  i  skupu jącym  suro­
w iec  na w y k ry w a n ie  jego w ilg o tn o ­
ści.

S T A N IS Ł A W  W Y S Z T Y G IE L  
B ia ły s to k

W O L S Z T Y N S K IE  Z A K Ł A D Y  
TER EN O W EG O  P R Z E M Y S Ł U  

M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  
D B A J Ą  O C Z Ł O W IE K A

W olsztyńsk ie  Z ak ła d y  P rzem ysłu  
Terenowego M a te r ia łó w  B ud ow la ­
nych  z siedzibą w  R ostarzew ie ch lu -

przynależności do sektora socjalistycznego... Jestem  z p racy  tego p u n k tu  
b. zadow olony i  uważam , że gdyby w szys tk ie  p u n k ty  usługowe pracow a ły  
ja k  p u n k t n r  9 spó łdz ie ln i „A s tra “  n ie  by łob y  żadnych re k la m a c ji an i n a tu ry  
techn iczne j an i „b iu ro k ra ty c z n e j“ .

O czyw iście te  po chw a ły  n ie  usyp ia ją  naszej czu jności i  n ie  pow odu ją  „sa~ 
m ouspoko jen ia “ . Naszą a m b ic ją  jes t jeszcze ba rdz ie j podnieść jakość i  jesz­
cze ba rdz ie j skracać cyk le  p rodukcy jne .

W IE S Ł A W  Z A D R O Ż N Y
,  W a rsza w a

PO K Ą T E M  I X  P L E N U M

N a osta tn im  w a ln y m  zgrom adzeniu p ra co w n ikó w  S pó łdz ie ln i P racy B ra n ­
ży D rzew ne j w  B ro d n ic y  pa d ło  w  d ysku s ji w ie le  g łosów  na tem at rozsze- 
n ia  asortym entu , w y e lim in o w a n ia  b ra kó w  w  p ro d u k c ji i  podn ies ien ia  je j na 
w yższy poziom. Duże trudn ośc i w y n ik a ją  z powodu częstego o trzym yw a n ia  
m o k re j ta rc icy , z k tó re j n ie  m ożna bezpośrednio p rodukow ać m eb li. T ru d ­
ności te rozw iąże suszarnia, k tó ra  zostanie zbudowana w  ro k u  bieżącym  na 
terenach za lask iem  m ie jsk im . T arc ica  po k ilk u d n io w y m  w ysych an iu  w  su­
szarn i nadawać się będzie ju ż  do p ro d u kc ji.

Pracę spó łdz ie ln i w  IV  k w a rta le  1953 r. p rze ds taw ił k ie ro w n ik  zakładu 
ob. B igus. P la n  p ro d u k c ji to w a ro w e j w  cenach zby tu  w yk o n a n y  został 
w  103,8 proc., zaś p lan  p ro d u k c ji g loba lne j w  cenach n iezm iennych ty lk o  
w  98,4 proc. Powodem  niepełnego w yko n a n ia  p lan u  b y ł b ra k  s k le jk i, ' co 
odb iło  się na sam ej p ro d u k c ji. T a k  samo u jem n ie  w p ły w a ły  na ca łokszta łt 
pracy, przym usow e przesto je  samochodu z pow odu b ra k u  opon. Obecnie uży­
w ane opony są bardzo zda rte  i  każda jazda odbyw a się z ry z y k ie m  ich  prze­
b ic ia . U trzym anie^ samochodu w  stan ie  gotowości je s t je d n a k  konieczne, gdyż 
p rzyczyn ia  się on ¡znacznie do zm nie jszenia kosztów  transportu .

Z now ym  ro k ie m  spó łdz ie ln ia - rozpoczyna p ro du kc ję  po tokow ą poko i sto­
łow ych. Podniesie to  znacznie w yda jność pracy, u m o ż liw i pełne w y k o rz y ­
stan ie  reze rw  i  p rzyczyn i się do w zro s tu  rea ln ych  zarobków  pracow n ików . 
W  tra k c ie  obrad uchw a lono  w p row adz ić  do p ro d u k c ji lepszy m odel po ko ju  
sypialnego.

Dotychczas istniejące punkty usługowe w  Swierczynach i  Łaszewie zosta­
ną w najbliższym czasie przekazane specjalnej spółdzielni usługowej, która 
prowadzić będzie je już we własnym zakresie.

W  w ypow iedz iach  p ra c o w n ik ó w  podczas dysku s ji p rze b ija ła  g łęboka t ro ­
ska o dobro spó łdz ie ln i i  na leżyte zrozum ien ie  p rob lem ów  i  zagadnień w y ­
n ika ją cych  z w y tycznych  I X  P lenum  i  tez przędzjazdowych.

S T E F A N  R O Z W A D O W S K I 
B ro d n ic a

D L A  U C Z C Z E N IA  I I  Z JA Z D U
P oznańskie P ow ia to w e  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego w  Swarzędzu roz­

poczęły w  d n iu  20.1.54 r. po odbudow ie od le w n i żelaza now ą produkcję .
Z ak ła d  je s t w yposażony w  najnowsze zdobycze techniczne. P ie rw szy  spust 

że liw a  odby ł się w  d n iu  20.1.54 r. p rzy  udzia le  ca łe j załogi, Naczelnego D y ­
re k to ra  W Z P T  C w ojdz ińsk iego  i  w ładz  K o m ite tu  Party jnego.

W  zw iązku  z I I  Z jazdem  W Z P T  i  I X  P lenum , k tó re  zostało przez p racow ­
n ik ó w  w  p e łn i zrozum iane, podjęto uchw a łę  n ie  ty lk o  w yko n a n ia  p lanu  p ro ­
dukcy jn ego  na I  k w a r ta ł b r. w  100 procentach, a le  zacieśn ien ia w ię z i ze w s ią  
i_ zobow iązano się w yp ro d u ko w a ć  2 to n y  że liw a  ponad p la n  oraz a r ty k u ły  
d la  w s i (k rę g i do  pieców, d rz w ic z k i do  p ieców  itd .).

C Z E S Ł A W  M A J C H E R K IE W IC Z  
P o z n a ń

W E W ZO R C O W Y M  S K L E P IE  „W ZO R C O W E “  B R A K O R Ó B S T W O
K ie d y  trz y  m iesiące tem u w  Z ie lone j Górze został o tw a rty  sklep w zorco­

w y  W ojew ódzkiego Zarządu P rzem ysłu  Terenowego, k tórego zadaniem  jest 
spopu laryzow anie  w śród  m ieszkańców  aso rtym entów  produkow anych  przez 
przem ysł te renow y, m ieszkańcy b y li zadow oleni, że o trz y m a li jeszcze jeden 
w ięce j sk lep „w zo rc o w y “ , gdzie będą m o g li nabyć odpow iedn ie j jakośc i w y ­
ro b y  dz iew ia rsk ie , m eta low e i  inne  a r ty k u ły  powszechnego uży tku

A le  n iestety, radość b y ła  przedwczesna, gdyż producen t ja k  rów n ież  i  sklep 
k tó ry  za jm u je  się sprzedażą n ie  sp e łn ił w  stu  procentach sw ych zadań.

P rzeg lądając w  sk lep ie  ks iążkę uw ag i  zażaleń, zobaczym y tam  same u w a­
g i k ry ty c z n e  co do jakośc i1 i  es te tyk i sprzedaw anych w yro bó w . A b y  p rzeko ­
nać się czy ta k  je s t rzeczyw iście  ja k  piszą w  książce ro z e jrz y jm y  się po sk le ­
pie. W id z im y  szereg b raków , a m iędzy in n y m i: zniekszta łcone g lin ia n e  ga rn ­
k i,  u m y w a lk i,  k tó re  są n ie c h lu jn ie  pom alowane, w ó z k i dziecięce n iedbale 
w ykończone z w y s ta ją cym i ś rubam i i  popękaną cera tą ; n ie rzadko d z iu ry  
w  sw etrach, ra jtu za ch  i  skarpetkach.

O sta tn io  jeden z nabyw ców  z w ró c ił koszulę kup io ną  k i lk a  d n i tem u po­
n iew aż gu z ik  p rzyszy ty  b y ł tam , gdzie m ia ła  być dz iu rka , a nadto  rę ka w  
b y ł p rzyszy ty  w  ten sposób, że zapięcie m an k ie ta  by ło  nad d łon ią . Może Z ie ­
lonogórsk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego, k tó re  p ro d u k u ją  om aw iane ko ­
szule, m y ś la ły  w p row adz ić  now ę modę? Trzeba s tw ie rdz ić , że ja k  dotąd m o­
da ta  n ie  p rzy ję ła  się w śród  naszych k lie n tó w .

B y ło by  też dobrze, żeby G ub ińsk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego zw ró ­
c iły  w iększą uwagę na w y ro b y  w ysy łane  do sk lepu wzorcowego i  n ie  uw a­
ża ły , że sk lep w zo rcow y  W Z P T  je s t po  to., by  rozp row adza ł b ra k i.

T a k  samo G orzow skie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Terenowego w  G orzow ie  W lk p  
p o w in n y  w iększą uwagę zw róc ić  na sposób transp o rtow an ia  w y ro b ó w  prze 
znaczonych na sprzedaż.

P A W E Ł  K O S O W IC Z  
Z ie lo n a  G ó ra
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K Ł A M S T W O  M A  K R Ó T K IE  N O G I
W  pow iecie  b ro dn ick im , w o j. bydgoskiego, n ie  m a an i jednego ślusarsko- 

kow alsk iego p u n k tu  usługowego w  p ion ie  spółdzielczym , chociaż is tn ie ją  
w sze lk ie  dane po tem u, żeby tu  ta k ie  p u n k ty  pow sta ły . Są bow iem  tak ie  

w s ie  ja k  Łaszewo i  W ie lk i G łęboczek, gdzie kuźn ie 
są nieczynne, a k o w a l je s t sołtysem  (konkre tn ie  
w  p ie rw szym  przypadku) lu b  ta k ie  ja k  Górzno, Za­
staw ie, Sugajno, M a ły  G łęboczek, Jastrzębie, G o łkó- 
w e k j S w ierczyna czy Chojna, k tó re  to  sio ła wręcz 
w o ła ją  głosem w ie lk im  o k o w a li, bo n ie  m a tam  
k to  podkuć kon ia , n a p ra w ić  sprzętu^ ro ln iczego itd .

A  tym czasem  m is trzow ie  m ło ta  n ie  z ja w ia ją  się 
na w s i, m im o  że naw e t chc ie liby  się tam  z jaw ić.

Co w ięc w zg lędn ie  k to  sto i na przeszkodzie szyb­
k ie j re a liz a c ji tych  zbieżnych dążeń? N iestety, te 
czyn n ik i, k tó re  ju ż  z „u rzę du“  p o w in n y  tu ta j pom a­
gać c zy li Z w iązek  B ranżow y S pó łdz ie ln i M eta low ych  
w  Bydgoszczy i  S pó łdz ie ln ia  „M e c h a n ik “  w  W ą­
brzeźnie.

W yd z ia ł P rzem ysłu  PRN w  B rod n icy  przez ca ły  ro k  1953 n a k ła n ia ł w spom ­
n ianą  spó łdz ie ln ię  i  Z w iązek  B ran żow y do u ruchom ien ia  13 p u n k tó w  usługo­
w ych  w  ściśle okreś lonych m ie jscow ościach, co w ięce j •— obiecał kon k re tną  
pomoc, zm ob ilizow a ł k o w a li chę tnych do w y ja zd u  na wieś. A le  na wszyst­
k ie  prośby i  zak lęc ia  —  w  fo rm ie  p isem nej i  us tne j —  spó łdz ie ln ia  i  Z w ią ­
zek B ranżow y z w y trw a ło c ią  godną lepszej sp raw y odpow iada ły : „m y  tam  
do was przy jedz iem y, po n iedz ie li...“

D ługo się w idać  n ie  m og ły  zdecydować na w y b ó r odpow iedn ie j n iedz ie li, 
bo od czasu p ierw sze j ob iecank i up łyn ę ło  ich  ju ż  k ilkadz ies ią t, a osierocone 
w sie  w  dalszym  c iągu czeka ły na ko w a li. A ż  wreszcie pod koniec g rudn ia  
ub. r. tuż  przed w o jew ódzką  naradą, na k tó re j m. in. poszczególne spó łdz ie l­
n ie  i  zak łady  p racy  m ia ły  podać ile  u ru c h o m iły  p u n k tó w  us ługow ych na 
w s i —  w  P R N  w  B ro d n icy  zadźw ięczał te le fon.

—  T o w y , k ie ro w n ik u ?  —■' p y ta ł k toś  ze spó łdz ie ln i z W ąbrzeźna —  po­
w iedźcie, gdzie są najlepsze w a ru n k i do u ru chom ien ia  p u n k tó w  usługow ych 
na wsi? Pow iadacie, że w  N ieżyw ięc iu , N iew ie rzu , C h o jn ie  i  W ie lk im  G łę-
boczku? Dobra, dz ięku ję  W am  serdecznie!

Późn ie j okazało się, że te dane b y ły  spó łdz ie ln i w  W ąbrzeźnie potrzebne 
po to, żeby zaraz po ty m  te le fon ie  bez .dalszych „fo rm a ln o śc i“  napisać do 
W R N  w  Bydgoszczy, że w  w /w  m ie jscow ościach z n a jd u ją  się uruchom ione  
os ta tn io  przez spó łdz ie ln ię  p u n k ty  usługow e z ta ką  a  ta ką  obsadą.

Pech chcia ł, że p rzeds taw ic ie l P R N  w  B ro d n icy  dow iedz ia ł się o tych  osią­
gn ięciach i  p rzy  na jb liższe j o ka z ji w y b ra ł się w  teren, żeby zobaczyć ja k  
p ra cu ją  now ouruchom ione p u n k ty . Jakież by ło  jego zdziw ien ie , gdy dow ie ­
dz ia ł się po k o le i w e  w szys tk ich  tych  siołach, że n ik t  tu  n ikogo n ie  w id z ia ł 
i  że wszystko je s t po starem u.

T a k  to w yszło  szydło z w o rka . A  m ora ł z tego ta k i, że m o ty w  „m a rtw y c h  
dusz“  dob ry  jes t w  lite ra tu rz e ; stosować go w  życ iu  trochę  nie  uchodzi. I  nie 
op łac i się, bo tu  n ie  decydu je w yobraźn ia  m n ie j lu b  w ięce j w yb u ja ła , ale 
rzeczyw istość. N ie  op łac i się ty m  ba rdz ie j, że k ła m s tw o  lu b  m ów iąc ba rdz ie j 
z og ródk iem  —  zm yślenie , f ik c ja  lu b  m is ty f ik a c ja  m a k ró tk ie  nog i i  daleko 
na ty m  k o n ik u  się n ie  zajedzie. (t)

CO TO  Z A  SZCZĘŚCIE...
A  no cóż, dz ien n ika rz  to  ju ż  z n a tu ry  ta ka  istota , k tó ra  m usi się w szys t­

kiego' dow iedzieć i  ma, tę  w łaściw ość, że n ie  ta k  ła tw o  go „s p ła w ić “ , (G dy go 
d rz w ia m i w yrzuc isz , to  taka  „be s tia “  pcha się bez cerem on ii oknem).

Co p raw da, to  u  nas w  Polsce Lu do w e j na ogół do 
ta k ic h  dram atycznych  sy tu a c ji n ie  dochodzi, ja ko  
że w  zasadzie wszyscy rozum ie ją  znaczenie prasy 
i  raczej pom agają dz ienn ika rzom  w  p e łn ien iu  ich 
zaw odow ych czynności. No ale —  co tu  gadać — 
zdarzy się czasem tu  i  ów dzie ja k iś  rza d k i w y ją te k . 
Do ta k ic h  rzad k ich  w y ją tk ó w  za liczy łb ym  pewnego 
przysto jnego k ie ro w n ik a  organ izacyjnego z C P L iA , 
k tó ry  je dn ak  naszym  zdaniem  n iezby t p rzys to jn ie  
się zachował, gdy poprosiłem  go o in fo rm a c je . 
Jest to  ty m  ba rdz ie j p rzyk re , że z początku b y ł 
bardzo ob iecujący. O b iecyw a ł bow iem  rzeczy w ic ie  
b. dużo i  b y ł p rzy  ty m  bardzo uk ład ny .

—  W ybaczcie -— su m ito w a ł się —  ale jestem  tu  
jeszcze „św ieży “  i  n ie  bardzo o rie n tu ję  się w  tym  

przedm iocie, ale „zo rg an izu ję “  W am  te in fo rm a c je  i  ja k  z ja w ic ie  się w  p ią ­
tek, to  ju ż  w tedy, rozum iecie... żelazo-beton.

b ią  się w ysoką rea lizac ją  nak ładów  
na bezpieczeństwo i  h ig ienę pracy. 
W  ro k u  1952 w yn ios ła  ona 166,9 
proc. M im o  że p lan  fina sow y  tych  
na k ła dów  na ro k  1953 podwyższono 
w  stosunku do poprzedniego n ieom al 
d w u k ro tn ie  w ykonano go w  110,3 
proc. N a jw ięce j w ydano na odzież 
ochronną i  obuw ie. Poważne sum y 
zużyto rów n ież  na zakup m yd ła  i 
proszku do p ran ia , le k a rs tw  do apte­
czek p ierw sze j pom ocy oraz ochronne­
go sprzętu osobistego. N iem ałe  k w o ty  
poch łonę ły in w estyc je  na bezpieczeń­
stw o i  h ig ienę pracy. Zbudow ano m. 
in . stację trans fo rm a to row ą . D la  
ciężko p racu jących  zakupiono ponad 
12 tys ięcy l i t ró w  m leka.

Z k re d y tó w  przeznaczonych na 
akc ję  socja lną p racow n icy  W o l- 
sz tyńsk ich  Z ak ła dó w  Terenowego 
P rzem ysłu M a te ria łó w  B udow lanych  
w  ro ku  1953 w  liczb ie  81 o trzym a li 
nagrody pien iężne od 100 do 200 zło­
tych. Poza ty m  z k re d y tó w  tych  za­
kup iono  b ile ty  na przedstaw ien ia  tea­
tra ln e  d la  p ra co w n ikó w  w  Poznaniu 
i  gdzie indz ie j.

W ysoka rea liza c ja  na k ładów  na 
bhp  i  k re d y tó w  a k c ji soc ja lne j oraz 
sta ła  troska  o cz łow ieka p racy w ią ­
że się z w yko n yw a n ie m  przez zało­
gi W o lsztyńsk ich  Z ak ła dó w  Przem. 
Teren. M a te ria łó w  B udow lanych  
p lanów  gospodarczych, k tó re  w  I I I  
k w a rta le  1952 r. w  p ro d u k c ji cegły 
zdobyły pierwsze m ie jsce w  ska li o- 
og ó lnokra jow e j, a w  ro k u  1953 d w u ­
k ro tn ie  uzyska ły  czołowe lo k a ty  w  
w o j. poznańskim .

Do na jw ażn ie jszych  in w e s ty c ji 
W o lsztyńsk ich  Z ak ła dó w  należy za­
liczyć zbudow anie i  u ruchom ien ie  w  
z im ie  1952/53 r. w łasne j e le k tro w n i, 
k tó ra  z e le k try fik o w a ła  n ie  ty lk o  obie 
ceg ie ln ie  rostarzew skie , a le  rów n ież 
całą b lisko  tys iąc m ieszkańców  l i ­
czącą grom adę Rostarzew o oraz k ilk a  
zagród w s i Cegie lsko i  Stodolsko.

J A N  W O Ż N IA K  
R a k o n ie w ic e

O D C IĘ C IE  OD Ż Y C IA  
K U L T U R A L N E G O  I  OD...

K IE S Z E N IÓ W K I

K ra w ie c k i p u n k t us ługow y w  
T rz e b in i je s t odcię ty  od życia k u l­
tu ra lnego  w  ty m  sensie, że od d łuż­
szego czasu n ie  m a gazetk i ściennej i 
w  ogóle n ic  się tam  na n iw ie  k u l tu ­
ra lno -o św ia tow e j n ie  rob i, chociaż są 
po tem u m ożliw ości. Są m ia n o w i­
cie w śród  nas tacy, k tó rz y  um ie ją  
ła dn ie  śpiewać i  recytow ać, trzeba 
ty lk o  w yko rzys tać  te zdolności.

Co się tyczy p ro d u kc ji, to  ham uje  
ją  brak... k ieszen iów ki, k tó re j n ie  
m ożna się doprosić w  naszej spół­
dz ie ln i im . H a n k i S a w ick ie j w  
K ra ko w ie . A  przecież to  n ie  jes t chy­
ba żaden „ im p o rto w y “  a rty k u ł.

J A N  G R Z Y W A  
K r a k ó w
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Z W R A C A M Y  U W A G Ę
Centralny Urząd Gospodarki 

M ateriałow ej * Redakcja „G ło­
su Pracy“ ogłosiły w ie lk i kon­
kurs z nagrodami na najlep­
szą korespondencję o gospoda­
rowaniu przemysłowymi su­
rowcami w tórnym i w  zakła­
dach pracy. Konkurs ten ma 
na celu ujawnienie nowych 
asortymentów i źródeł surow­
cowych wtórnych, nowych 
dróg i  metod ich eksploatacji 
oraz dostarczenie m ateriału  
ilustrującego obecną gospodar­
kę surowcami w tórnym i w  za­
kładach pracy.

Na powyższy konkurs —  roz­
plakatowany we wszystkich 
jednostkach produkcyjnych —  
zwracamy uwagę naszych Czy­
telników, Korespondentów o- 
raz wszystkich pracowników  
drobnego przemysłu i  rzemio­
sła. Udział w  konkursie jest 
dowodem postawy obywatel­
skiej. N a d e s ł a n e  p r a c e ,  
k t ó r e  b ę d ą  w n o s i ł y  
c o ś  n o w e g o  t r a k t o w a ­
n e  b ę d ą  j a  ko p o m y ­
s ł y  r a c j o n a l i z a t o r ­
s k i e .

Korespondencję należy nad­
syłać do dnia 31 marca 1954 r. 
(decyduje data stempla pocz­
towego) do Redakcji „G ŁO SU  
P R A C Y “ Warszawa, ul. Smol­
na 12 z dopiskiem „Konkurs 
na korespondencję o gospoda­
rowaniu surowcami w tórny­
m i.“ Bliższe szczegóły w  pla­
katach.

R e d a k c ją  o d p o w ia d a

J. R O D Z Y N K O W S K I z m. Łodzi.
P ros im y o podanie dokładnego adre­
su zakładu, w  k tó ry m  pracujecie . 
Wasza k ry ty k a  jest zby t a b s tra kcy j­
na. M us im y  w iedzieć jak iego  zak ła ­
du  ona dotyczy.

M A R IA N  B IE L A K  z Lęborka. N a­
piszcie nam , czy zm ie n iła  się na le p ­
sze sy tuac ja  w  Lębo rsk ich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Terenowego.

J U L IA N  SZU LC  z Kam ienicy Pol­
skiej. P rzes ła liśm y W am  drogą l i ­
s tow ną odpis p ism a prezesa N ie m ­
ca, w y jaśn ia jącego  sp raw y poruszo­
ne przez Was w  osta tn ich  korespon­
dencjach.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I z Ostro- 
w ia  W lkp. Z jazd Korespondentów  
odbędzie się na jp raw dopodobn ie j w  
m a ju  br. O dok ładnym  te rm in ie  po­
w ia d o m im y  Was lis tow n ie .

K A Z IM IE R Z  C IC H O S Z z K rako­
wa. O czeku jem y od Was w iadom ości.

Z rozum ia łem , że b ra k  w iadom ości (ostatecznie cz łow iek n ie  jes t om n ibu ­
sem i  w szystk ich  m ądrości naraz po łknąć n ie  może) rekom pensuje u mego 
rozm ów cy szczerą chęć szybkiego w y ró w n a n ia  tego b ra ku  po to, aby móc 
p rzy jść  m i z pomocą, w ięc u zb ro iłem  się w  c ie rp liw ość, grzecznie podzięko­
w a łem  i  —  zadzw oniłem  w  ów  p ią tek.

A le  w  p ią te k  pan o rgan iza to r organ izow a ł jakąś w ażnie jszą sprawę, Więc 
w zm iankow anych  w iadom ości n ie  zdążył pozbierać. W  k ilk a  d n i później 
przekonałem  się, że jest- jeszcze w ciąż na ty m  sam ym  etapie, to  znaczy nic 
n ie  uzb ie ra ł „no , bo rozum iecie, kolego, m ia łem  a rcyp iln ą  sprawę, eta ty...“  

A  no cóż i  ty m  razem  zrozum ia łem  i. z w rodzoną łagodnością podziękow a­
łe m  za dobre chęci, postanaw ia jąc „p rze rzuc ić  się“  na inne  osoby, aby w y ­
cisnąć z n ich  to, co potrzeba. No i  jakoś tam  poszło.

W  sumie, co to  za szczęście, że na je d n ym  cz łow ieku  św ia t się n ie  kończy 
i  że zawsze imożna znaleźć jak ieś  wyjście... (t)

DO P O TY  D Z B A N  W O D Ę NOSI...
N a ogó lnopo lsk ie j naradzie spółdzielczości p racy P rzem ysłu Różnego i  Spo­

żywczego w  K ra k o w ie  m ia ł m ie jsce incydent, k tó ry  opanowanego zazwyczaj 
prezesa ZSP i  Rz. w y p ro w a d z ił n ieco z rów now ag i. W  czasie- sk ładan ia  

spraw ozdan ia przez p rzedstaw ic ie la  K osza lińsk ie j 
D e lega tu ry  ZSP i  Rz. w yszło  na ja w , że w spom ­
n iana  D e legatura  n ie  ty lk o , że n ic  n ie  z ro b iła  do­
tychczas na odc inku  w spó łzaw odn ic tw a z D e legaturą  
w  Z ie lone j Górze w  spraw ie  zagospodarowania tych 
terenów , ale co gorsze, uważa podjęte zobow iązanie 
za n ierealne. Naw iasem  dodajem y, że Z ie lona G óra 
u ru cho m iła  w  ty m  czasie na sw o im  te ren ie  10 za­
k ła d ó w  produkcy jnych .

Prezes N iem iec zapow iedzia ł w izy ta c ję  te renu 
i  usunięcie k ie ro w n ik a  D e lega tu ry  z zajm owanego 
stanow iska.

N ie  d z iw im y  się decyz ji prezesa N iem ca, raczej 
uw ażam y ja  za grubo spóźnioną, gdyż i  m y m am y 
uzasadnione pre tensje  do dotychczasowego s ty lu  
p ra c y  Koszalina.

Z  p ra co w n ika m i te j de lega tu ry  ze tknę liśm y się w  ro ku  1952 w  czasie 
m on tow an ia  a k c ji łączności m iasta  zę wsią. A k c ja  ta  n ie  została ja k  to  się 
m ó w i „zap ię ta  na osta tn i g u z ik “ , gdyż D e legatura  w b re w  k ilk a k ro tn y m  po­
leceniom  p isem nym  S ekre ta ria tu  Zarządu ZSP i  Rz. n ie  w yw ią za ła  się z na­
łożonych zadań i  z b lisko  rocznym  opóźnien iem  odpisała —  na liczne m o­
n ity  w ładz  zw ie rzchn ich  —  że w ła śc iw ie  n ie  w ie  o co chodzi, gdyż n ie  o trzy ­
m a ła  poprzednich lis tów ,

Cóż, m ożna i  ta k  pracować, ale trzeba się liczyć z tym , że ucho od p rzy ­
s łow iow ego dzbana c ie rp liw o śc i wcześnie j czy późn ie j się u rw ie , (m)

N IE  W IE D Z IA Ł

N arada zapow iadała się nudnie. N iespodziewanie jednaka  zagajenie dy ­
skus ji przez w y s ła n n ika  Z w ią zku  Branżowego dało bodźca do ogólnego oży­
w ien ia . M ó w ił on:

—  To je s t w styd , że uc iekam y od p ro d u k c ji obuw ia  dziecięcego. W y ty k a ją  
to  nam  na każdym  k roku . H ande l uspołeczniony na 
próżno do b ija  się w  naszych spó łdz ie ln iach o obuw ie 
dziecięce, a m y  tym czasem  w yra źn ie  lekcew ażym y 
tę produkc ję . Czy to  je s t w łaśc iw e 'postępow an ie?

N a to  re toryczne py tan ie  sala zgodnym  chórem  
odpow iedzia ła : Nie.

—  Zgadzam  się z W am i, że „n ie “ , ale dlaczego m y 
nie  m ożem y produkow ać obuw ia  dziecięcego, a p ry ­
w a tn i szewcy w  T u rk u  w y tw a rz a ją  tego rodza ju  
obuw ie  w  ta k ie j ilości, że zbyw a ją  je  naw e t kupcom  
oko licznych m iasteczek.

W y s ła n n ik  skończył swe przem ów ien ie  i  z zado­
w o len iem  spo jrza ł po 'sa li. W tedy popros ił o głos je ­
den z szewców, należący do spó łdz ie ln i szewców 
i  cho lew karzy  w  Turk.u.

—  M ó j poprzedn ik  m ó w ił o T u rk u  i  m ó w ił p ra w ­
dę. A le  n ie  po w ie d z ia ł wszystkiego. A  w iec ie  dlaczego tego n ie  z rob ił?  Bo 
n ie  w iedz ia ł. N ie  w ie d z ia ł np., że nasza spó łdz ie ln ia  o trz y m u je  na podstaw ie  
ro zd z ie ln ika  Zw . B ranżow ego od szeregu m iesięcy skórę  św ińską, a ta  się 
n ie  nada je  na  rob ie n ie  z n ie j o b u w ia  d la  dzieci. Nie, w ie d z ia ł rów nież, że 
w  T u rk u  cieszą się- n a d m ie rn y m  popytem  te c z k i i  skórzane to re b k i dam skie 
p ro dukow ane  i  dostarczane na tam te jszy  ry n e k  przez p rzem ysł spółdzie lczy. 
N ie  w iedz ia ł, że te n  n a d m ie rn y  z b y t na  to re b k i po w o dow a li p ry w a tn i szew­
cy. N ie  c z y n ili tego w  celu, obdarzenia ty m i m iły m i p rezen tam i sw ych  m a ł­
żonek. N ie, szewcy w  T u rk u  w y k u p y w a li dam skie  to re b k i, ab y  je  niszczyć 
i  w y k ra w a ć  z n ich  w ie rzch y  na, obuw ie  dziecięce.

T y le  w  te j sp raw ie  chcia łem  pow iedzieć na usp ra w ie d liw ie n ie  spó łdz ie l­
czych szewców w  T u rk u .

Ten dw ugłos w  dysku s ji spow odow ał,’ że narada b y ła  bardzo ożyw iona.
(Szczegóły dotyczące p ra k ty k  p ryw a tn ych  szewców w  T u rk u  zaczerpnięto 

z re fe ra tu  przewodniczącego K o m is ji D robne j W ytw órczości D R N  w  Po- 
I znaniu). (z)
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POLSKI E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E
W A R S Z A W A

P O L E C A J Ą  O S T A T N IE  N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E :

B A T Y R T E W  W . M . — K r e d y t  k r ó tk o te r m in o w y  i  o rg a n iz a c ja  o b ie g u  p ie n ię ż ­
i  U S O S K IN  M . M . nego  w  Z S R R . P rz e k ł.  z ros . 

s tro n  192 z ł 11,70

F R E N K IE L  J. 

G A N  W . N .

—- Z e s p o ły  o p ra c o w a ń  te c h n o lo g ic z n y c h  
s tro n  50

— E w id e n c ja  i  s p ra w o zd a w czo ść  o d d z ia ło w a  w  z a k ła d z ie
z l 3,10

b u d o w y  m a s z y n . P rz e k ł.  z ros .
z ł 6.—- s tro n  91

IW A N O W  P. S. — P la n o w a n ie  in w e s ty c j i .  P rz e k ł.  z ro s . 
s tro n  93 z ł 6,30

J A B Ł O Ń S K I Z B . — O rg a n iz a c ja  s k le p ó w  a o c h ro n a  m ie n ia  spo łecznego  
s tro n  153 z ł 9,50

K A M IŃ S K I  J. — O b ró t zbożem
z ł IG,10i K O Ł A C Z K O W S K I L . s tro n  251

K A W A L E C  R. 
i  S A C K IE W IC Z  D.

— P la n o w a n ie  n a k ła d ó w  h a n d lo w y c h  T.v w ie lo s k le p o w y m  
p rz e d s ię b io rs tw ie  h a n d lu  d e ta lic z n e g o  
s tro n  182 zł 11,50

K U R N A L  J. —  A n a liz a  p o p y tu  k o n s u m p c y jn e g o  w  p o ls k im  h a n d lu
u s p o łe c z n io n y m  
s tro n  153 z ł 9,70

M IN C  B R . — W z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  s p o łe c z n e j w  P o lsce  L u d o w e j
z ł 8.—s tro n  130

P IT A J E W S K I P . I. — P la n o w a n ie  g o s p o d a rk i re jo n u .  P rz e k ł.  z ros . 
s tro n  374 z ł 28,70

p r o b l e m y  h a n d l u — W y b ó r  z p iś m ie n n ic tw a  ra d z ie c k ie g o
z ł 8,60Z A G R A N IC Z N E G O s tro n  139

P R U D E N C K I g . m . — N a u k o w e  u o g ó ln ia n ie  ;. ro z p o w s z e c h n ia n ie  p rz o d u ją ­
c y c h  m e to d  p ra c y . P rz e k ł.  z ro s . 
s tro n  87 z ł 5,40

R IA B IN IN  A . N . — S a ld o w a  m e to d a  e w id e n c j i  m a te r ia łó w  w  p rz e d s ię ­
b io rs tw a c h  b u d o w la n y c h . P rz e k ł.  z ros . 

/  s tro n  74 z ł 4,40

R O W IŃ S K I N . N . —  S y s te m  fin a n s o w y  Z S R R . P rz e k ł.  z ros . 
s tro n  139 z ł 8,60

S M IR N O W  W . I. — A n a liz a  d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z e j p rz e d s ię b io rs tw  h a n ­
d lo w y c h . P rz e k ł.  z ros . 
s tro n  155 z ł 12,60

A U G U S T O W S K I Z . 
E D E L -K R Y is T S K I H . 
F U G E L Z A N G  N . F. 
i  Z O T IN  N . I .
H U L E K  A . 
IW A S Z K IE W IC Z  Z*.

J U R IE W  N . N .

K A L K U T IN  W . 
i  M IK R O F A N O W  W . 
K IP A R T S O W  N . A . 
K O N K O W S K I A .
K U P K Ę  J . i  R E J C H E R  J.

M A J E W S K I M . i  P O Ż N IA K  T . 
N O W A K  J.
P R A C A . Z B IO R O W A  
P R A C A  Z B IO R O W A  
P R A C A  Z B IO R O W A  
P R A C A  Z B IO R O W A  
W IE S IO Ł O W S K I B . B . 
W IS Z N IE W S K I Sch.

W  N A J B L IŻ S Z Y M  C Z A S IE  Z O S T A N Ą  W Y D A N E :

— K o s z ty  w ła s n e  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j
— Z m ia n y  s t r u k tu r y  s p o łe c z n o -g o s p o d a rc z e j w o j.  g d a ń s k ie g o
—  A n a liz a  d z ia ła ln o ś c i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  b u d o w n ic tw a

— M o ż liw o ś c i p ra c y  osób z u s z k o d z e n ia m i k o ń c z y n  g ó rn y c h
— G o s p o d a rk a  m ię s n a . Z  z a g a d n ie ń  h o d o w li  i  o b ro tu  z w ie rz ę ta m i 

rz e ź n y m i
— P la n  te c h n ic z n o -p rz e m y s ło w o - f in a n s o w y  z a k ła d ó w  b u d o w y  m a ­

szyn
— R e w iz ja  i  k o n t r o la  d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z e j p rz e s ię b io rs tw a  

p rz e m y s ło w e g o
— T e o r ia  k s ię g o w o ś c i
— S p o iw a , iz o la c je ,  c h e m ik a lia  i  p a l iw a  w  b u d o w n ic tw ie
— P la n o w a n ie  w e w n ą trz z a k ła d o w e  i  ro z ra c h u n e k  g o s p o d a rc z y  w  

p rz e d s ię b io rs tw a c h  o b u w n ic z y c h
— D o k u m e n ta c ja  i  k o n t r o la  w  u s p o łe c z n io n y m  h a n d lu  d e ta lic z n y m
— C e ra m ik a  b u d o w la n a  i  m a te r ia ły  b u d o w la n e
— K o ę z ty  w ła s n e  w  b u d o w n ic tw ie  i  sp oso b y  ic h  o b n iż a n ia
— K s ię g o w o ś ć  re je s tro w a  w  h a n d lu
— P o ra d n ik  d la  s p rz e d a w c y  s k le p u  z r y b a m i
—  S k u p  m le k a
—  E k o n o m ik a  g o s p o d a rk i k o m u n a ln e j
— P la n o w a n ie  u rz ą d z e ń  k u lt u r a ln y c h  i  s o c ja ln y c h

K s ią ż k i P o ls k ic h  W y d a w n ic tw  G o s p o d a rc z y c h  n a b y w a ć  i  z a m a w ia ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn ia c h  te c h n ic z n o -g o s p o - 
d a rc z y c h  „D O M U  K S IĄ Ż K I “  o ra z  W C E N T R A L N E J  K S IĘ G A R N I W Y S Y Ł K O W E J  „D O M U  K S IĄ Ż K I “  W 

”  W a rs z a w ie , P I. D ą b ro w s k ie g o  S, k tó r a  w y s y ła  je  za  z a lic z e n ie m  p o c z to w y m .

W y d a w c a : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C Z E " 

P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e . W a rsza w a , u l.  P o zn a ń ska

n r  15, te l.  8-60-71 w .  38.

Z a m ó w ie n ie  P W G  —  I02ACZ/54. 

p o d p is a n o  do  d r u k u  8 .III.5 4 . 

D r u k  u k o ń c z o n o  17.III.54 .

R e d a g u je  K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y . A d re s  R e d a k c j i:  W a rsza w a , K o s z y -  
k o w a  54, te l.  816-85.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  u rzę­
dy pocztowe oraz listonosze. P renum erata  w ynos i: rocznie 60 zł, 

pó łroczn ie  30 zł, k w a rta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

A r k .  w y d .  6,6. N a k ła d  7846. 

P a p ie r  d r u k .  sa t. V II /A /6 0 . 

Z a k ł.  G ra f.  D o m  S ło w a  P o ls k ie g o  
Z a m . n r  983/C. 5 B-13310
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